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Cena ogłoszeń : 


- Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz A@ centów, za nastę- 
pne po % centów. — Drobne ogłosze- 

t ' nia zwykłym drukiem po %€ cnt. od 

N wyrazu, tłustym drukiem po % enż od 

ę wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłu= 
szeń ©% cnt. „Nadesłane“ pa ZO cent. 

od wiersza. 
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Adra dla telegramów : 
„KURJER“ KRAKÓW. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Przedpłata wynosi: 


w Krakowie : 
miesiecznie 8 złr., kwortalnie 8 zir, 
półrocznie 6 zł., rocznie 8% zł. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 4% cni 
miesięcznie. 


Na prowincji I w całej monarchii 
Austro-Węgierskiej: 


miesięcznie A złr. 835 cn'., kwartalne 
4 zr. półrocznie $ złr., rocznie 16 zir. 
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wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano. 


Numer pojedyńczy 6 cnt. 
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W sześćdziesięcioletnia 
rocznicę. 


Pobudka. 


, 
„dumni jesteśmy z naszych przeszłych i v zmacniać wszelkiemi siłami nasz or- zało, ponieważ każdy z nas wstąpił w 
pokoleń, lecz z drugiej strony, pytamy  ganizm, być przechowawcami skarbu My-;szeregi wojska narodowego. Dnia 2 gru- 
siy w miemej boleści, po co na darmo|śli i języka narodowego, krzewicielami dnia przywiózł wiadomość o powstaniu 
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Stoimy przed wielkim pomni- 
kiem narodowym, na którym hi- 
storja wypisała datę powyższą. 

Pomnik piętrzy się w niebo, jak 
duch narodu, który, lat temu sześć- 
dziesiąt w obronie świętych praw 
swoich stanął do walki z najpotę- 
żniejszym świata mocarzem. Pom- 
nik jaśnieje zdaleka, boć szlache- 
tnemi uczuciami ci się kierowali, 
którzy na swoim sztandarze wypi- 
sali ongi: „Za naszą wolność i wa- 
szą.“ Pomnik rzuca cień szeroki, 
w którym my, potomkowie dzia- 
dów bohaterskich, możemy odpo- 
cząć i podumać o sławie zwycięz- 
ców z pod Grochowa i Wielkich 
Dębów. 

Sześćdziesiąt lat! 

W tym czasie wzrosły już trzy 
pokolenia. Każde z nich postępuje 
droga, którą mu Opatrzność wyty- 
czyła; każde pracuje w miarę swo- 
ich sił i zdolności; każde zdąża do 
ideału, którym dla wszystkich jest 
Polska. A chociaż w każdem z nich 
znajdują się jednostki, które prze” 
nosząc życie spokojne i rachunko- 
we nad namiętne porywy, ze sta- 
nowiska politycznego, poddają kry- 
tyce postępowanie twórców nocy 
Listopadowej, jednakowoż nawet 
oni muszą przyznać, że ten wielki 
czym, który wstrzasnął Polską do 
giębi i wnętrznościami narodu za- 
targał, w następstwach swoich przy- 
niósł plon obfity. A) | 

Naród, który pod koniec wieku 
ubiegłego rozprzęgał się coraz bar- 
dziej pod wpływem wyuzdanego 
parlamentaryzmu, skupił się po raz 
pierwszy na polu walki — i do- 
piero gdy go gorąca krew zlała 
a dym bojowy osmolił, dopiero 
wtedy poczuł się na siłach i zawo 
łał: Nie! ja nie zginę! Świetna ta 
rocznica jest pamiątką chwili na- 
szego przebudzenia z letargu, jest 
tem źródłem ożywczem, które wy- 
trysło po naszym upadku, a któ- 
rego wodą kryształową my się dziś 
orzeźwiamy i krzepimy ! | 

Cześć tedy wam dzielni obrońcy | 
naszej narodowości! 
szlachetni marzyciele, którzy bu- 
dziliście do światła owe ciemne 


Gra pobudka, z odgłosem gramiących dział 
[się miesza 

1 widać w dali hufiec: promienne oblicza 
Równie wiarą, jak męztwem!... Czyż to 
[w bój pospiesza 
Zastęp niezwyciężonych ? — Czyż im Bóg 


Tej aureoli chwały, jake ich otacza? 
Todó sen! — Tam w dali stoi gromadka tu- 
[tacza 

I zdjąwszy czapki z głowy okrytej siwizng, 
Drżącym już woła głosem: Cześć Tobie 
[Ojczyzne! 


Straszną burzą ronwiani po szerokim świecie, : 


W pamiętną dziś rocznicę znowu się gro- 


[użyosa | 


tyle sił straciliśmy, dla czego podkopa:; 
ihómy nasz byt polityczny i ekonomiczny, li umysłowem. Jak niegdyś z kongreso- | gerle, który się w mundurze, przy pała. 


i 


zdrowego postępu na polu ekonomicznem do Krakowa akademik warszawski, Zin- 


jdla czego tyle ofiar padło na polu wal- wego królestwa kraje zabrane ciągnęły szu, zjawił w grodzie podwawelskim, 


ki, dla czego tyle tysięcy ludzi najzdol {swe soki żywotne, tak my dziś dla reszty gdzie skończył dawniej szkoły 


Zingerle 


niejszych i najszłachetniejszych poszło Polski powinniśmy stać się magazynem {przybył do Krakowa i zobaczył się naj- 
na wygnanie, pracować dla obcych i ujchroniącym 1 uzupełniającym dobytek | pierw z Wendą; potem zgromadzono in- 


obcych. Mimowoli wyrywa się skarga na 
losy i ludzi, mimowoli rodzi się podej- 
rzenie, czy iniejatorowie powstania nie 


f postąpili lekkomyślnie, nie obrachowa- 


wszy wprzód sił swoich, stawiając na 
kartę nietylko swoje życie, ale i przy- 
szłość Narodu. DMą tacy, co wprost czy- 
nią ten' zarzut, ale my .go nie czy- 
nimy. N ; 

Przedewszystkiem powstanie 31 roku, 
jak toż roku 1863, jak wreszcie wszel- 
kie powstania i walki o wolność, są wy- 


narodowy. 

+ A jednak, czy my spełniamy to wyso 
„kie posłannictwo, czy jesteśmy przykła- 
idom dla innych, czy dostatecznie korzy- 
|stamy ze swebód konstytucyjnych i au- 
, tonnmicznych ? 

Jak dowódcy powstana 1831 roku, nie 
jczujiemy w sobie dość energji wobec 
nieprzyjaciela. Nieprzyjaciel ten, w po- 
staci niezałatwionych pierwszorzędnych 
jkwestyj, sioi przed nami, a my bezradni, 
nawet o tem myśleć nie chcemy. Lekce- 


nych dzielnych akademików — i wszy- 
scy rozpoczęli akoję' w kierunku wojen- 
nym. Profesorowie akademji, dowiedziaw- 
szy się o postanowieniu, chcieli nas od- 
wieść od naszych zamiarów, zapewne nie 
z braku patrjotyzmu, ale z tej prostej 
przyczyny, że byliśmy po największej 
części młodzi, słabi, niedoświadczeni ; ja 
|zaledwia 17 lat wówczas liczyłem. | 

|  Zwołano nas do amfiteatru nowodwor- 
ep Młodzież zgromadziła się tłu- 
mnie, ochoczo, Profesor Uniwersytetu 


[madzą jpływem zbiegu wypadków. Rozumowa-;ważymy sobie kwestję ruską, kwestję | Czajxowski, pierwszy zabrał głos i ode- 


Na ostatniej na ziemi ojezystej wedecie, 
Gdzie walczyć i zwyciężyć mogą ducha 
[władzą ! 
Gza pobudka, a z mocą szatańską niewiary 
Mierzy się duch poświęceń, męstwa i ofiary— 
I dumnie świecą głowy okryte siwizną, 
Które tylko przed Tobą chylą się Ojczyzno! 


Kupi się młodzież dzielna i ludu gromada, 

Grzmig działa: słowa wsp omnień, tej tradycji 
[świętej, 

Która w serca potomnych drobne ziarna 
[składa 

Ledwo że dostrzegalne, ale niepojętej 

Siły, rogrywającej pęta zardzewiałe 

Od wieków!— Gra pobudka, a Narodu chwałę: 

Garstkę dzielnych żołnierzy okrytych siwisną, 

Wita okrzyk gorący : Cześć Tobie Ojczyzno! 


gg wieść o wybuchu powstania, 


|wdopodobieństw nie ma zresztą w hi- 


sroższą niewolę, ale mógł przynieść i 
i wolność, gdyby nie nasze wady, które 
wystąpiły w całej pełni. | 

Opowiadają, że kiedy de Mickiewicza 
ten 
otworzył bibiję i oczy jego padły na 
|słowa: Hominem noń habemus. 


|nie ustaje wobec siły faktów. Niepra-! 


żydowską, nie możemy - uporządkować 
stosunku dworu do gminy, nie mamy na- 


jzyskać lub wywalczyć gdzie należy po- 
fakcie. Hominem non habemus, natomiast 
jak za dawnych dobrych i „oda czasów 
| ein zawzięcie, dzielimy siç na 
|stronnictwa, kliki i koteryjki, wszyscy 
chcemy Ojczyznę zbawiać, ale każdy na 


| zwał się w te słowa: „Młodzieży! pię- 
kny jest wasz zapał, wasze poświęcenie, 


storji, a w chwili zapału, nikt się z{ wet dość siły, aby w sprawie regulacji |alo czyż tylko wojskowo można służyć 
niem nie liczy. Rok 1831 przyniósł namjrzek lub zarządów i taryf kolejowych u- | Ojczyźnie ? Jesteście jeszcze młodzi, co 


imówię? — oprócz kilku, jesteście jo- 
szcze dziećmi, kształócie się na ludzi 
naukowych, na dobrych obywateli, a za- 
ręczam wam, że nauką jeszcze więcej 
możecie być Ojczyźnie użytecznemi... 
Drega do Warszawy daleka!,.. pokale- 


Te uro-|swój sposób i nikt nie chce ustąpić. Jak jczejecie w tej włóczędze*,,, Te wyra- 


jczyste słowa EKklezjasty zatrwożyły wie-| dawniej potworna niezgoda przynosiła |zy: „pokałeczejecie w tej włóczędze*.. 


jszoza i niestety sprawdziły się. Bo echo- 
jciaż mieliśmy Chłopickiego, którego imię 
ina paryzkim PArc de triomphe zapisano, 
j choć mieliśmy w księciu Adamie Czar- 
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żniwo wrogowi, tak i dziś niszczy ona 
wszelki postęp na drodze rozwoju. Zry- 
,wamy się czasem do działania, ale je- 
| dynie na to, aby obalić naszego przeci- 


genjalnych nawet pomysłów, to jednak į warstw; jedni wódką, drudzy jadem słów 
żaden z nich nie stanął na wysokości|zdążają do celu, którym jest zyskania 
fzadania, nie miał dość energji, aby ująć |jakiegoś krzesła w sejmie lub parlamen- 
w swe ręce dyktaturę w całem tegojcie. Po tej chwilowej walce następuje 
namme YO Słowa znaczeniu, żaden nie umiał zmu-Ęapatja, nieporadzość trochę czczych ga» 


sió Narodu do pójścia drogą przez siebiej danin, partykularnych lub osobistych swa- 
s re’ rosa r? wybraną. j rów dziennikarskich, a nieprzyjaciel 
„Przeszłość i teraźniejszość. 
KILKA MYŚLI 


Józef Orłowski. 


Brak człowieka zaciężył na szali wy- fwoiaż stoi na granicy. 
padków, Stara to rzecz i przez wszyst-Ę Więc dziś, w 80-t4 rocznicę rozpoczę 
kich uznana, że gdybyśmy w roku 3lfcia bohaterskiej wałki, wejdźmy w sio- 
skorzystali z nieczyności W. ks, Kon-jbie i zrozumiejmy przynajmniej tyle, że 
stantego i nie stracili ani dnia, aby cho-fkłótnie i swary domowe „nawet wolnym“ 
rągwie nasze na wschód i północ posunąć, ķna złe wychodzą, < rozbitków spychają 


ua tle Powstania lstopadowegy. 


Powstanie listopadowe było wielką, bo- 
haterską epopeją. Cała Europa patrzyła 
z ciekawością na nierówne zapasy, a 
każde wówczas zwycięztwo po stronie 
obrońców słusznej sprawy, odbijało się 
radosnem po świecie echem. Gdyb 


to wypadki całkiem inną mogły przybrać 
postać. Dyktatura Chłopickiego była 
wielkiem nieszczęściem, bo człowiek ten, 
nietylko nie posiadał wiary w pomyślny 
obrót rzeczy, ale brak jej z całą otwar- 
tością wyznawał ; kiedy dyktatura zawio- 


VIS 
sympatja miała jakiekolwiek realne, po- | dła, nastąpiła z natury rzeczy reakcja i 


lityczne znaczenie, kolos północy byłby 
zadrżał z trwogi i cofnął się przed o- 
pinją całego Świata. . Ale na czele rzą- 
dów stali ludzie zimni, rachujący lub 
przewrotni, obojętni na ,krew wylaną, 
obawiający się zresztą powiewu idei 
wolności. Więc tak wśród „serdecznych* 
przyjaciół, padl'śmy prawie bez duszy, 


po raz pierwszy święciły swój trjumf. 
Ojcom naszym pozostało to jedyne za- 
dowolenie z wykonania 


do wielogłowych rządów uciekać się za» 


częto. Brak energji, brak dzielności, za- 
bijały powstanie, a zamiana Chłopickiego 
bezczynnym Skrzyneckim niczem położe- 
jaia nie poprawiła. Sejm hałaśliwy, a po- 
i lujący na popularność dopełniał miary 
; nieporządku i nieładu, ztąd mimo błędów 
; nieprzyjaciela, powstanie szło COraz go- 


Cześć wamla rozbój i urągania z praw Narodu, nie;rzej i gorzej. Zarzucano i może słusznie, 


księciu Adamowi, że kiedy wódz naczei- 
ny bezczynnie obozem leżał, mimo wszeł- 


obowiązków ; kiej nadziei zwycięztwa, to on powinien 


NAT żyjące na rozległyel ipach | względem Ojczyzny, a rzncane pod ich był znaleźć w sobie tyle siły, aby uchwy- 
europejskiego wschodu, © dO.pygi kwiaty przez ludy Europy, osła- cić w swoje ręce dyktaturę, kazać roz- 


dnia dzisiejszego głu 
wa! Cześć wam, wielcy ojcowie; 
nasi, boć chwała waszych imion? 
i na nas pada! 

Niedawno temu, iluż was jeszcze 
było! Widzieliśmy was prawie. 
wszystkich z głowami jak śnieg) 
białemi, witających się po półwie-! 
kowej rozłące. Ale w tych kilku 
leciech iluż was ubyło!... Jeden po 
drugim ustępuje z areny, na któ- 
rej walezył, a potem żył w cięż-: 
kich nieraz stosunkach! Została was | 
jeszcze garść, garść nieliczna, bę-| 
dąca naszą pamiątką i chwałą! į 

Tej garści dzielnych weteranów, | 
z których niedługo ostatni pójdzie l 
przed tron Tego, co losy świata) 
dzierży w swojej dłoni, by Mu po-| 
wiedzieć, jak ciężkie jest nasze ży- 
cie — otóż tej garści osłodzić chwi- 
le ostatnie, jest dziś naszym pier- 
wszym i prawdziwie patrjotycznym 
obowiązkiem! 

A więc w tę sześćdziesięcioletnią 
rocznicę nocy Listopadowej, niech 
kto może rzuci grosz dla naszych 
walecznych weteranów, a tem naj- 
piękniej uświęci tę wielką pamią- 
tkę narodową! 
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przedmiocie, 


boleści. 


10c okry- jdzuły im przez chwilę dni wygnania i począć wojsku działani: i zdławić liczne 


„zachcianki rewolucyjne. Ale książę Adam 


Powstanie roku 1831 opiowali oprócz tegu Lie zrozumiał, a buławę hetmańską 


naszych, francuzcy, włoscy i niemieccy 
oeci. W literaturze naszej ma ono pra- 
wie swój dział osobny, a w |iteraturach 
obcych można prawie setkami wyliczać 
dzieła i broszury mu poświęcone. Jeszcze 
w ostatnich czasach, w Ostatnich dniach 
prawie, znawcy sztuki wojennej rozpra- 
wiają i piszą o dziejach tej walki, jako 
o interesującym i ciokawym dła nich 
Sławy więc i zaszczytów 
przyniosła nam ta epopeja bardzo wiele, 
a jednak, ilekroć dzwony świątyń Pań= 
skich powołają do modlitwy za dusze 
poległych w powstaniu listopadowem, 
tylekroć chciałoby się jak biblijny Izrael, 
włożyć na siebie ubiór pokutniczy i po- 
sypawszy głowę popiołem, usiąść na 
mogiłach i opłakiwać niepowrotną prze- 
szłość i smutną teraźniejszość. 
Pomyślmy tylko, co się musiało dziąć 
w sercach ojców naszych, kiedy się 
rozniosła po kraju wieść o nocy belwe- 
derskiej, o zbratan'u się wojska z ludem, 
o ustąpiemu ze stolicy i cofaniu się ku 
Rosji księcia Konstantego. Jakież na- 
dzieje musiały ich ożywiać, jak wspa- 
niale w ich myślach roztaczał pióra o- 
rzeł biały; jak musieli padać nawzajem 


sobie w objęcia i cieszyć się, iż gwiazda 


wolności weszła na pochmurne niebo o- 
statnich lat naszego narodowego żywota. 
To też, 
czesne pamiętniki, a na każdej ich kar 


kiedy przeglądumy dziś współ-/ 


,obnoszono pu całym obozie, bo nikt jej 
] przyjąć nie chciał. A przecież powinien 
„był się znaleść człowiek, któryby wobec 
wiszącego nieszczęścia, pronuncjamentem 
wojskowem kwescją rozwiązał. 


Nie potrzeba. chyba przypominać owych 

nieszczęsnych kłótni i swarów, trwają- 
cych przez cały czas powstania, owych 
tajnych klubów i stowarzyszeń, owej wal- 
ki między zimnymi a zapaleńcami, owych 
wreszcie smutnych dni lipcowych. Wszy- 
stko to złożyło się, że zamiast wolności, 
została nam tylko świetna epopeja, zro- 
szona krwią najdzielniejszej młodzieży i 
„łzami wdów i sierot. 
i Dlatego też, choć oddajemy cześć bo- 
i haterom pól Grochowskich i Ostrołęckich. 
į wspomnienia tych wad narodowych, z któ: 
rych do daia dzisiejszego nie wyleczyliś- 
my się, zatruwają nam nasze rozpamię 
tywania, Tyle już ofiar ponieśliśmy, że 
jzaprawdę byłoby ich dosyć; tyle z na 
szych dziejów porozbiorowych Iuamy su- 
‘rowej nauki, że doprawdy raz do rozumu 
.dojść powinniśmy, A jednak każdy dzień 
prawie wskazuje, żeśmy się mało czego 
nauczyli, i 

Prowadzimy dziś walkę wprawdrie nie 
vreżną, ale może nierównie cięższą. Pod 
zaborem rosyjskim i pruskim cała nasza 
„miła w twardym oporze. Tam nie może- 
my ani rozwij:ć się, ani rządzić, ani po- 


jeszcze więcej na dno przepaści, 

Precz z niezgodą, z szychem frazesów 
i prywatą ludzi i stronnictw ! — oto ha- 
sło, które odczuć powinien każdy, kto 
nie liberalnie lub konserwatywnie, damo- 
kratycznie, czy arystokratycznie, lecz 
„po polsku* kraj swój kocha, kto pra- 
gnie jego dobra, w jakiejkolwiek ono u- 
k»załoby się formie. 

Pochylając czoła przed wspomnieniem 
bohaterskiej walki, jednocześnie staraj- 
my się czerpać naukę z nieudanych usi- 
łowań i wykorzeniajmy te wady, które 
się stuły przyczyną, że dzień 29 listo- 
pada nie jest dniem radości, lecz ża 
łoby. 


| IEEE a O paid Z GRADE 


Wymarsz akademików krakowskich 
na iinję bojową 1880/84 r. ` 


(Na podstawie niedrukowanych Pamiętników 
á. p. Józefa Mrozowskiego). 


Radość, jaką cały Naród uczuł na 
wieść o powstaniu roku 1830, odbiła się 
w młodzieńczych sercach akademików 
krakowskich echem gorącem. Wszyscy, 
a szezególniej starsi uczniowie o niczem 
nie mówili, o niczem nie myśleli, nic ich 
nie zajmowało (nauki nawet zaniedbal.) : 
każdy chciał służyć Ojezyznie, każdy u- 
ważał sie za dość silnego, aby walczyć 
w obronie wolności... Między nami — 
mówi Pamiętnik, z którego . czerpiemy 
niniejsze szczegóły — istniał związek, 
który miał na celu kształcenie się wza- 
jemne; zasadniczą jednak myślą jego 
była dążność do oswobodzenia Polski. 
Kiedy biskupa krakowskiego, Pawła Wo- 
ronieza, sprowadzono zwłoki i chowano 
je na zamku w kaplicy — przy spuszoza- 
niu do grobu młodzież rzuciła się na 
trumnę, oberwała antaby od trumny 1 
z nich kazałn. porobić pierścienie, na któ- 
|rych widniały litery P. W. Dia zwykłą 
go oka znaczyło to: Paweł Woroniez ; 

{dla świadomych rzeczy: Polska Wolna! 
a nasz takie miał stanowisko i 
był szeroko rozgałęziony, 8 chociaż wy- 
Ero z pomiędzy nas niektórych i wy, 
wożono ich z naszej Rzeczypospolitej 


ioburzyły młodzież, która zaczęła szem- 
rać. Wystąpił na środek Alojzy Skarżyń- 
ski, akademik krakowski, niepospolitych 
zdolności i w pięknie wypowiedzianej 


,toryskim niepośledniego męża stanu, choć| wnika politycznego. Jedni kupowanieim| mowie, przy zapale młodzieży, odpowie- 
jeneraż Prądzyński pełen był zdolnościj głosów, drudzy bałamuceniem niższych {dział na przemowę Czajkowskiego, a za- 


pał młodzieży udzielił się profesorom i 
wielu miało łzy w oczach. Akademik 
Baszczewicz krzyknął na całe gardło: 
„Chodźmy ! Bylibyśmy tchórzami, gdyby- 
śmy pozostali“... Młodzież opuściła sa- 
ię. W dniu oznaczonym ka. kanonik Ja- 
nota odprawił w katedrze na Wawelu 
mszę św. przed wielkim ołtarzem; po 
przemowie ks. kanonik poświęcił broń 
naszą... I wkrótce ruszyliśmy wszyscy, 
w szaregach i porządku — przez rogat- 
kę warszawską i Michałowice ku War- 
szawie. Opisywać podróży naszej do 8to- 
licy nie będę, powiem tylko, że wszę- 
dzie byliśmy przyjmowani z zapałem, 
czy to w domach magnatów, szlachty, 
księży, mieszczan, czy chłopów. Droga 
nasza była jednym trjumfalnym pocho- 
dem. Dla utrzymania porządzu, obralie 
śmy sobie na dowódzcę Alojzego Bkar- 
żyńskiego. k i 

| W Warszawie krakowianie udali się 
do jenerała Dwernickiego. Choieliśmy 
| wszyscy razem zaciągnąć się do 1 puł: 
ku uianów. Jenerał tak się do nas ode- 
zwał: ,„Dzielna włodzieży krakowska I 
bieżysz ochoczo w szeregi — Bóg nam 
pobłogosławi... Patrzcie, oto idzie 2 
pułk, z którego ja wyszedłem , może 
tam wstąpicie?* „Dobrze jenerale1* za- 
wołaliśmy. ` 

Pod kierunkiem porucznika Ostaszew= 
takiego, . zacnego i dzielnego człowieka, 
uczyliśmy się później musztry ; ' poruoz- 
|nik sam odbywał ćwiczenia, aby nie na- 
|rożać nas na grubjaństwa podoficerów. 
|I W Kozienicach pędziliśmy z werwą cięż- 
ką robotę i gotowałiśmy się do przyszłej 
walki. 17 

Pe<wnego razu usłyszeliśmy te słowa 
od kapitana: „Jutro na wroga marsz !“.. 

Wtenczas zabrzmiała pierwsza piosen: 
ka wojenna... Między wiarusami poja- 
wiła się butelka z gorzałką. Starzy ZA- 
częli opowiadać dawne dzieje: bitwy Na- 
poleońskie... BO» 

Najek mówił: „Jak zajmiemy Moskala, 
to go tak het pędzić będziemy za gra- 
niee, że nam się ani razu nie oprze*.., 

Micherski dodał: „dsk krzykniem „hu- 
ral“... to Moskala djabli wezmąl*.. 

Powność żwycięztwa była puwszechna, 
a otucha i ufność we własne siły nieo- 
graniczona. 
~ „Na koń!*,,, 

Dzień się robił 14 lutego, kiedyśmy 
weszli do Stoczka. Po szeregach poszła 
wieść, że za chwile będzie bitwa. Wąz: 
ką uliczką szło wojsko polskie za mia: 
sto; w szeregach dzielnie się trzymali 
akademioy krakowsoy,,, Jeszcze chwila 
uż na pagórku  zoczyliśmy Mo- 
skali. ; 

Kula czy kartącz przyniosła pierwsze 
słowo wroga... Dwie armje zwarły się 
z cobą w walce na Śmierć i życie... 


litykować, Ale w tej części dawnej Pol- krakowskiej do Polski, byliśmy tak uor- 

ski, która z biegiem wypadków, może od-|ganizowani, że od wziętych nic się wro- 

dychać swobodnie i krzewić życie naro- gowie dowiedzieć nie mogli. Z wybuchem 

dowe, powiuniśmy nie tracić ani chwili rewolucji, towarzystwo nasze się rozwią 
U * i T 4U: 5 


cie wyczytujemy tysiące dowodów za- 
pału, poświęceń i ofiarności, to z jednej 
strony, podziwiamy tę głęboką wiarę i 


z 
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Województwo Krakowskie 
w roku 183l. 


„Porządek zapanował w Warszawie“, 
według ohydnego wyrażenia się Sebasi ja- 
niego. Dnia 8 września nastąpiła kapitu- 
lacja Warszawy, wielki kniaź Michał 
wkroczył do niej na czele gwardji, a w 
miesiąc później (5 października) szezątki 
bohaterskiego wojska polskiego ustąpiły 
za granicę. Włladeą życia i Śmierci stał 
się Paskiewicz, obdarzony przez Mikołaja 
tytułem księcia warszawskiego. 

Utworzony rząd tymczasowy zaczął wpro- 
wadzać „spokój i porządek*. Zaczęło się 
naturalnie od szpiegostwa, od badania 
„prawomyślności* mieszkańców Trudy te 
polecono w części smutnej pamięci jene- 
rałowi Wincentemu Krasińskiemu. W dniu 
4 grudnia „Jaśnie Wielmożny hr. Win 
centy Krasiński, Senator - Wojewoda, Je- 
neral Jazdy, Jeneral- Adjutant Jego Cesar- 
sko-Królewskiej Mości, różnych Orderów 
Kawaler“, wydał odezwę do Komissyj Wo- 
jewódzkish, zawierającą 19 pytań, na które 

olecił odpowiedzieć do dnia 20 grudnia. 

+ Kwestjonarjusz ten rozesłany został do 
wszystkich prezesów Komisyj Wojewó- 
dzkich, a więc i do prezesa Województwa 
krakowskiego, którego odpowiedź mam 
właśnie przed sobą. Jesito ciekawy doku- 
ment, świadczący z jednej strony o pod- 
stępnym charakterze kwestjonarjusza, z dru- 
giej zaś o pairjotyzmie prezesa komisji 
wojewódzkiej krakowskiej, o jego sprycie, 
a nawet dowcipie 

Województwo krakowskie stało właści- 
wie zdala od walki. Oprócz przemarszów 
wojsk powstańczych i pracy okolo zapro- 
wiantowania armji polskiej i powiększenia 
jej sił nowozaciężnymi, przetrwało ono 
spokojniej, niż inne województwa, dzie- 
więciomiesięczny czas wielkich nadziei, 
tak smutnie zakończonych przez brak lu- 
dzi zdecydowanych, przez wzajemne swa- 
ry i brak energii w działaniu. To też 
prezesowi komisji wojewódzkiej krakow 
skiej łatwiej może było, niż komu innemu, 
podać wymijające odpowiedzi i grać rolę 
niedomyślnego. Pod pokrywką najwyższej 
uległości dla cara i „prawowitej* władzy, 
ban prezes „przejęty całą ważnością misji 
J. W. Jenerala. całą wielkością celu za- 
mierzonego*, zająl się szczerze nagroma- 
dzeniem „zastrzeżonych wiadomości”, lecz 
przegląd ukt biura komisji wojewódzkiej 
wykazał, że „źródło to dalekiem jest je- 
szcze do dostarczenia dokładnych i zupeł- 
nych do sprawozdania materjałów*. Chcąc 
je zebrać, rozesłal pan prezes sztafety do 
komisarzy obwodowych, ale wątpi bardzo, 
ażeby nastąpił prędki skutek jego rozpo- 
rządzeń. Uprzedzając przeto zebranie dat 
szczegółowych pospiesza pan prezes ze 
złożeniem „Jaśnie Wielmożnemu Jenera- 
lowi* ogólnego rysu, zdolnego dać „ja- 
kiekolwiek wyobrażenie“ o stanie woje- 
wództwa. 

Kwestjonarjusz, jak nadmienilem, zawie- 
ral 19 pytań. 

W pierwszem i w drugiem zapytywał 
się Jaśnie Wielmożny Jeneral: czy w wo- 
jewództwie zrujnowane były podczas re- 
wolucyi jakie wsie i miasteczka, kiedy to 
nastąpiło, przez kogo i dla czego? Prezes 
odpowiedział, iż sama odległość woje 
wództwa od teatru wojny chroniła je od 
spustoszeń. Jedynie utarczki pod Pinczo- 
wem i Skalbmierzem nadwyrężyły most, 
a postoje obozowe wojsk obojga w niektó- 
rych miastach i wsiach poniszczyły płoty 
i oparkanienia i użyły strzech na baraki. 
Prócz tego było parę wypadków ognia 
w budynkach gospodarskich, ale ponad 
to żadnych większych szkód nie było. 

Pytanie trzecie miało na celu powzięcie 
wiadomości: gdzie przebywały oddziały 
partyzanckie i jakie poczyniły szkody? 
Odpowiedź brzmiała w streszczeniu: Je- 
żeli wszelkie powstania tworzące się w wo- 
jewództwie krakowskiem ma się uważać 
za oddziały partyzanckie, to przedewszy- 
stkiem zaznaczyć należy, że byli wojskowi 
utworzyli oddział i zostali odesłani do 
Zamościa niepopełniwszy żadnych gdro- 
Zmości. Dalej, utworzyły się dwa pułki, 
pierwszy i drugi Krakusów, którzy krótko 
wyćwiczywszy się w mustrze, wyszli z wo- 
jewództwa przy zachowaniu karności. Wo.) 
jewódziwo prócz tego wystawiło szósty 
pułk strzelców pieszych, a kapitan Ko 
zlowski zebrał oddział strzelców celnych 
które to oba oddziały po sformowaniu się 
ruszyły do miejsca przeznaczenia, A strze- 
żone bacznie przez oficerów doświadczo- 
nych nie dosuściły się żadnych nadużyć. 
Pospolite ruszenie zaczęło się organizować 
przed samym upadkiem powstania 1 ko- 
czowało pod Stopnica, Skalbmierzem i Pi- 
lica, ale masa ta nie mogła niszczyć 81€- 
dzib i majątków, do których zresztą pra: 
gnęła i wzdychała, aby najrychlej powró- 
cić. Wreszcie „straże bezpieczeństwa” dia 
braku ludzi, którzy wszyscy pod broń po 
szli, nigdy przyzwoicie zorganizowane nie 
były. „Ściśle* partyzanckich oddziałów. 

rzez pojedyncze osoby zebranych. mie 
było wcale w województwie. Oddziały ta 
kie, lecz z obcych województw. przeby- 
wały tylko czasowo, a mianowicie oddział 
Szeptyckiego w Nowem mieście i Kuszlla 
pod wsią Cedzyny, na granicy województw: 
sandomierskiego. Nie wiadomo również. 
prezesowi, aby postoje rezerw jazdy sta 
rej i nowej zrządziły jakie szkoły lul 
zalrożności. Również mu nie wiadomo, ja- 
kie oddziały partyzanckie p:rte przez je- 
uerałów Ridigera i Krassowskiego cofał; 
się przez województwo krakowskie ku 
granicom wolnego okręgu krakowskiego. 


Na pyianie czwate: jakie i w jakiej 


KURJER POLSKI, dnia 29 Listopąda 1896 r. 
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wysokości rekwizycje wniosło wojewó-| fabryk posiada, a następnie zapewnieniem, 
dziwo? — odpowiada dość szezególowojiż z przyczyny klęsk rewolucyjnych żadeń 
pan prezes. Oblicza ilość dostarczonych |zakład nie został zniszczony. 
jeźdźców konnych i uzbrojonych na 1265,| Ale „pan Jeneral Adjutant Jego Cesar- 
co licząc w przybliżeniu po 500 złotych|skiej Mości* radby wiedzieć także: jaki 
polskich wynosi sumę 622,500 złp. Dalej] jest stan kościołów, szkól, czy służba Bo- 
dostarczono 475 koni zdrowych i mocnycti,|ża wszędzie jak dawniej się odbywa (co 
wartości po 360 złp. Później wystawiono |za troskliwość o zbawienie duszy!) i jaki 
478 jeźdźców dobrze uzbrojonych i umun |jest duch pomiędzy młodzieżą szkolną? 
durowanych (wartości prezes nie podaje)| Naturalnie, odpowiada prezes, trudno było 
i dostarczono 96 wozów prowiantowych, | podczas rewolucji ulepszać stan świątyń 
z których każdy kosztował 700 złp. W|Pańskich, ale można to uczynić obecnie. 
czerwcu zabrano w rekwizycję 800 keni,|Cześć Boża była i jest w zupełnym po- 
każdy wartości do 15 dukatów. W osta |rządku. Tylko seminarjum w Kielcach 
tnich chwilach powstania wzięto przez sa- | podupadło, gdyż zabrano mu część fundu- 
mych wojskowych do 2000 sztuk koni,|szów, a więc prezes ma nadzieję, że „Ja- 
każdy przecięciowo po 200 złp. wartości. |Śnie Wielmożny Jenerał Jazdy“ nie za- 
Kahały dostarczyły 558 sztuk kożuchów, | pomni o tej instytucji, pobożnością przod- 
Składka na opatrzenie lazaretów wojsko- | ków wzniesionej. Z powodu zwinięcia 
wych wynosiła 37.924 złp. Uformowano|z „wyższej woli“ szkół wojewódzkich, 
kosztem województwa 8.000 gwardyi ru |a zaprowadzenia szkół wydziałowych (pier 
chomej, której ubranie i uzbrojenie wynio- f wszy to był zaraz po zgnieceniu powstania 
sło 592,000 złp. Przemienienie tych bata |zamach caratu na oświatę) uczniowie klas 
lionów na pułki 9 i 10 wymagało wydat-| wyższych zostali rozpuszczeni do domu, 
ku 170,784 złp. Wystawienie pułku strzel-|a w niższych nie objawiają ducha szko- 
ców pieszych kosztowało 730,000 złp.|dliwego. Ponieważ podczas rewolucji za- 
Prócz tego pospolite ruszenie poezyniło|brano z kościołów do arsenału warszaw- 
w ziemiopłodach i inwentarzach szkody |skiego koło 300 cetnarów dzwonów i część 
na 100,000 złp. do czego należy doliczyć|sreber kościelnych, przeto sądzi pan pre 
drugie tyle za wzięte 4 domu 8-dniowe| zes, iż należałoby zwrócić jedno i drugie. 
wyżywienie Na zapytanie co do żydów: czy ich 
Na dwa zapytania: czy i w jakiej czę-|liczba się zmniejszyła czy powiększyła? 
ści podobnym rekwizycjom w województwie nie może prezes na razie dać stanowczej 
zadosyć się stało, z wykazaniem przez ļ odpowiedzi. À 
szczególy i imiennie kontrybuentów zale-| A czy są jeszcze jakie niepokoje lub 
gajacych, a mianowicie w jakiej sumie]zbierania się? pyta Jaśnie Wielmożny Se- 
zalegają naczelnicy i urzędnicy rewolu-|nator i Wojewoda. Niemasz najmniejszych 
cji? ——- prezes na razie dla krótkości cza- | śladów niepokojów — odpowiada prezes — 
su odpowiedzieć nie może. Również tru-|każdy „dziś błogosławi powrót tak upra- 
dno mu odpowiedzieć, czy zalegają jakie] gnionego pokoju. * 
podatki, a głównie, czy w nich zalegają] A czy byly jakie towarzystwa sekretne, 
dawni naczelnicy i urzędnicy rewolucyjni. |kluby i t. p.? — pyta Jaśnie Wielmożny 
Zresztą prezes ma wątpliwość kogo należy j Jenerał. Nie było — odpowiada prezes. 
uważać za naczelników i urzędników re-| Raz tylko chciało się zorganizować towa- 
wolucyjnych i sądzi, że z czasem będzie] rzystwo dla prenumeraty pism perjody- 
mógł przesłać spis kontrybuentów, z któ-|cznych, ale z braku funduszów nie zawią- 
rego to spisu sam Jaśnie Wielmożny bra- | zało się. j 
bia „z łatwością osiągnie zastrzeżoną wia-| Niewiele więcej dowiaduje się Jaśnie 
domość*. To znaczy: szpieguj pan sam,| Wielmożny Jenerał Adjutant Jego Ce- 
bo ja nie mam ochoty. sarsko - Królewskiej Mości na zapytania: 
Z odpowiedzi na pytanie następne do |czy był kto sądzony lub zabity podczas 
wiadujemy się, że prezes dołączył do swego | rewolucyi? Prezesowi nie znane byly dzia- 
pisma alegaty obejmujące spis nadzwyczaj- ļ łania sądu wojennego w Kielcach — wie 
nych ciężarów przez województwo ponie- | tylko, że jeden żołnierz został rozstrzelany, 
stonych, oraz wykaz wszystkich wpływów |a jeden cywilny poniósł śmierć na szubie 
od 29 listopada 1850 do ostatniego wrze-|nicy Osadzono w areszcie jednego popa 
Śnia i831 r., z którego wypływa, że kasa|ruskiego za chęć ucieczki, a dwóch jeń- 
wojewódzka pobrała od kontrybnentów su-|ców oficerów moskiewskich skazano na 
mę 3,419,311 złp i 14 groszy, która tojżołd żolnierski. Skutkiem zaś swawoli po- 
suma w tymże czasie wydaną została. spólstwa i żolnierstwa powieszono na la- 
Rozpoczynaja się pytania więcej intere-|tarni przed domem policji byłego oficera 
sujące. „Jaśnie Wielmożny pan hrabia“ | Szezawińskiego podejrzanego o szpiego- 
ciekawy jest: kto podczas rewolucji stra- | stwo. , 
cil majatek, lub też z powodu kalectwa] Jeszcze na pytania, tyczące sie do- 
stał się ciężarem i musi być ze wsparcia|mów zabranych na potrzeby wojska. od- 
utrzymywanym ? „Jaśnie Wielmożnemu Je-|powiada pokrótce prezes komisji woje 
nerałowi* szło, o ile z dalszych dokumen-|wódzkiej, — i na tem się kończy jego 
tów się przekonywam, o stronników rządu| odpowiedź wygotowana w dniu 12 grudnia 
moskiewskiego. doraźnie przez ogół uka-| 1831 roku. 
ranych, -— ale pan prezes tego się niej Ale pan prezes na tem poprzestać nie 
domyśla i pisze, że „najbliżej ludzkość|chciał. Sądzil, iż ma prawo jeszcze ze 
obchodzić powinny Żony po wojskowych |swojej streny co nieco dodać. A więc ma- 
polskich pozostałe“. Listy ich na razie nief my jeszcze raport osobny „Od Referenda- 
podaje, ale mniema, iż dosyć jest przyto-|rza Stanu Prezydującego w Komisyi Wo- 
czyć smutne tych niewiast i sierot poło-|jewództwa Krakowskiego do Jaśnie Wiel- 
żenie, aby „za laskawem pośrednictwem | możnego Wincentego Krasińskiego, Hrabi, 
Jaśnie Wielmożnego Jenerala los ich zna-|Senatora, Wojewody i t. d it d.“ Tlo- 
iazł osłodę“. Oczekując na to „dobro |maczy się w niem prezes, iż usiłowania 
dziejstwo* proponuje tymczasowo zape-|jego w zebraniu bliższych szezegółów ma- 
wnienie tym nieszczęśliwym istotom kwa-|łym poszczyciły się skutkiem. Ponieważ 
ter i opatrzenie ich drzewem z magazy- |jednak dzień 20 grudnia już nadszedł, 
nów i lasów rządowych. Zresztą komisya| przeto pilnując terminu, co może, jeszcze 
wojewódzka pod tym względem co mogła|od siebie dodaje. Chciał dostarczyć spisu 
to robila: zbierała składki dobrowolne i za- | kontrybuentów na potrzeby dla wojska za- 
forszusowała z kasy miejskiej 1000 zip.— |legających, o co tak bardzo szło Jaśnie 
Później „litościwemu sereu Jaśnie Wiel Wielmożnemu Jeneralowi, ale cóż robić? 
możnego Jenerała* poleca kaleków do|kiedy okazało się, iż uromiono wiele ak- 
wojny wciągnionych a „nieśmiejących za- |tów podczas cofania się władz i urzędni- 
nieść cierpień swych i lez sd pelne la- | ków z wojskiem, na mocy rozkazu rządu 
skawości serce Najjaśniejszego Pana“. Spi- |rewolucyjnego. Załącza wykaz zaległych 
sanie ich i przedstawienie będzie „naj-|wpływów, obejmujący sumę  18,037.760 
słodszym obowiązkiem“ prezydującego, bo|złp. groszy 1, co powinno przekonać 
widzi „z celów misyj Jaśnie Wielmożnego|J. W. Jenerała, jak smutny jest stan Wo: 
Jenerala“, że nieszczęśliwym tym „zabły-|jewództwa. Ubyło 20.000 męskiej i naj- 
sła nadzieja polepszenia losu“. — Ciekawa | celniejszej ludności, pod broń „powołanej, 
rzecz, jak się Jaśnie Wielmożuemu Jene-|na cholerę zmarło kilka tysięcy ludzi, 
rałowi te wyraźne kpiny z jego misji po-|w bydle są ogromne szkody, wiosenne ob- 
dobaly. slewy z natury rzeczy są niedokładne, ce 
Niemniej musiała mu się podobać od-|ny produktów spadły, — do tego jeszcze 
powiedź na zapytanie co do stanu rolni- | konsystencya licznych wojsk cesarsko-ro- 
etwa. Naturalnie poniosło ono wielkie cio- |syjskich pogarsza stan ekonomiczny. A 
sy, a więc pan prezes odwołuje się do|więc Jaśnie Wielmożny Panie! wstaw się 
„opiekuńczej dłóni* Jaśnie Wielmożnego| „do dobrotliwego serca monarchy,“ niech 
Senatora i Wojewody i przedstawia mu ratuje rolnictwo darowaniem, lub umnisj- 
pomiędzy iunemi środkami do odniesienia | szeniem zaległych podatków. 
rolnictwa: a) zmniejszenie konsystencji] Pan prezes zesumowywa wszystkie cię- 
wojska b) zakaz używsnia bezpłatnych żary podczas rewolucji, wynoszące podług 
podwód, PASE sa or od liwe- jego obliczenia 7,141.801 złp. i groszy 13. 
ie e | kredytowanie ui podatków, Śmiało tę cyfrę podwoić można, gdyby 
G). wiag I „zapomóg włościanom dóbr się obliczyło zabory samowolne obu wojsk, 
P anergy A s uszkodzenia w budynkach , zniszczenia 
„Jaśnie Wielmożny Jenerał“ coraz wię- | zboża na pniu i t. d. Na znaczne szkody 
cej staje się ciekawym. Pyta się więc da- |zostały narażone zakłady górnicze i hutui 
lej: czy lud jest zdrowy, jaki duch mię-|cze rządowe, tak przez oddanie całej pro 
dzy nim panuje, czy byli wojskowi po-|dukcji żelaza „interesowi* rewolucji, jak 
wrócili chętnie do zatrudnień gospodar-|też przez zmniejszenie liczby robotnika, 
skich, czy nie przebywają między ludem|gdyż górnicy i hutnicy zostali pod broń 
burzyciele i czy nie doznaje on przykrości | powołani. 
od dziedziców, dzierżawców lub oficjali-| Dowiadujemy się dalej z raportu, iż 
stów dworskich? Co do zdrowia mieszkań- | Wincenty Krasiński byl po rewolucji oso 
ców prezes uspakaja „Kawalera różnych |biście w Kielcach i że jego „Światła uwa- 
orderów,“ Ex-wojskowi oddają się spokoj-|ga* zwracała się „szczególniej* na potrze- 
nie pracy, Burzycieli niema, bo lud ma|bę „wyśledzenia ducha“ wśród młodzieży 
ich „w obrzydzeniu* i sam każdegoby|i na zachowanie się duchowieństwa Chcąc 
schwytał, ktoby się ważył wzbudzać za-|zaspokoić w tem „troskliwość JW. Jene 
mieszanie. Komisja wojewódzka wreszcie | rała,* prezes ponownie, tak jak w kwestjo 
nie ma żadnego do przytoczenia wypadku, | narjuszu, zaprzecza istnienia wszelkich „za- 
któryby dowodził ucisku włościan. rodów“ szkodliwego ducha wśród młodzi 
Obawę wyrażoną w na- €pnem pytaniu :|szkolnej. Ale zwraca uwagę, IŻ uważa za 
czy fabryki szkód nie poniosły? — roz- | odpowiedniejszych profesorów „w wieku 
prasza pan prezes twierdzeniem naprzód, | dojrzalszym. Prawdopodobnie usuwano na 


iż Wojewódząwo Krakowskie malo wogólejgwalt podejrzanych i przysylano młodych 


nowi i 


rzyskim celów.“ 


władzom zaborczym 


ma jego nazwiska 
czay“ na rok 153; 
wany w calości, a więs z niego dowiedzieć 
się nie bylo można. ! W, „Kalendarzyku* 
na rok 1830 spotykamy na tem stanowi- 
Wieloglowskiego , senatora 
i kasztelana. ale zacny ten obywatel z upad 
kiem powstania musial uciekać za granicę. 
Dopiero ze szczęśliwie dochowanego egzem 
plarza „Dziennika Województwa Krakow- 
skiego“ dowiedziałem się, że obowiązki 
prezesa po upadku powstania pełnil Antoni 
Waiewski, referendarz stanu. 
siono komisje wojewódzkie, Waiewski zo- 
stal gubernatorem cywilnym gub krakow- 
skiej i był nim jeszcze w r. 1838. 


ludzi, z grona tych, co pomimo swego 
wieku do olowiązków względem kraju się 
nie poczuwaii. 

Duchowieństwo, zaręcza prezes, zacho- 
wuje się najprzykładniej, zachęcając lu 
dność do zachowania się jak chrześcijani 
Ks. oficjal 
wydał odpowiednią odezwę, a ks. Chy- 
lewski na kazaniu podezas uroczystości 
Imienia Najjaśniejszego Papa korzystnie 
w tym kierunku na lud wpływał. Zresztą 
władze administracyjne czuwają nad tem 
i tylko wielka szkoda, iż ich wpływ na 
wewnętrzne stosunki instytucyj naukowych 
i religijnych jest niewielki, gdyż wpływ 
ten mógłby się stać „rękojmia osiągnięcia 
ważnych pod względem moralnym i towa- 
Jestto aluzja do zapro- 
wadzenia instytucji wojennych naczelników, 
naturalnie jenerałów moskiewskich, którym 
oddano lwią część władzy, dotychczas przez 
komisje wojewódzkie sprawowanej. — Na 
tem się kończy poufny raport referendarza 
stanu prezydującego w komisji Województwa 
krakowskiego. 

Taki raport i taka odpowiedź na „kwe 
stjonarjusz* nie musiały się podobać ani Ja- 
śnie Wielmożnemu Jenerałowi, ani wogóle 
Co więcej, pan pre- 
zes coraz dalej był niedomyślnym, na co 
mam dowody w następnych tajnych doku- 
mentach, w których wprost żądają od nie- 
go, tak Radca Stanu Dyrektor komisji rzą 
dowej wyznań religijnych i oświecenia pu- 
blieznego, znany nikczemnik J. K. Sza 
niawski, jak jeneral Tutczek, jeneral hra- 
bia Strogonow, diejstwitielnyj sztatskij so- 
wietnik Fuhriuan i jeneral Rautenstrauch, 
aby składał im raporty o prawomyślności 
pojedynczych urzędników, obywateli i du- 
chowieństwa. Jak wąż wyślizgiwał się sza- 
nowny prezes komisji wojewódzkiej, zby- 
wał półsłówkami, tłómaczył się niewiado- 
mościa. 

Ale kto był owym prezesem komisji 
wojewódzkiej” Na żadnym z aktów nie 
, Kalendarzyk polity- 

nie został wydruko- 


Polakowi przystoi.“ 


Kacpra 


K. Bartoszewicz, 
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Upaść tak, jak padli oni 

Piersią na mives, z raną w skroni, 
Patrząc prosto w grzmiące działa, ' 
Zaplątani w zdradnej matni 
Wiekom swe rzuciwszy dzieła, 

W chwili skonu krzyk ostetni 
Wsnosząc: „Polska nie zginęła |...* 
Od stu zwycięstw większa chwała ! 
I nie hańba to jest jeszcze 

Z pod priemocy niemódz wstsó, 

I gdy dłonie wsięto w kleszcze 
Nie módz s ramion więzów rwać: 
Lecz srom ducha w pęto dać, 
Hańba — o swe prawa w targ 
Wochodsić gonge ku ziemi kark, 
A mie czoło niosąc dumne, 

Z oczu iskry sypiąc w oczy — 
Dla narodów krok to w trumnę, 
Gdy je rak spodlenia toczy. 
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Gdyby dziś w ogniowej próbie 
Stanał polski naród cały, 

Czyżby znalazł dosyć w sobie 
Żaru, męstwa, hartu, siły, 

By mu czyny praw. 

W krwawe pola, n y 
Bohaterów śmiało idé, 

I s wyrosłych z mogił drzew 
Których ziarnem — kul był grad, 
Sokiem jest — rycerska krew, 
Szsumem — hymn na cały świat : 
Rwać na czoło swoje liśó?... 


Dsiś czas inny — — inny strój 
Sere i mózgów, ale bój 

Choć niekrwawy, równie twardy 

I w iym boju większy znój: 

Bo nie szczerhić broń o broń, 

Ale bronić się od wzgardy, 

Z pod stóp trzeba wyrwać skroń | 
Nie Bztandary rozwinięte 

Piersig trzeba dziś zasłonić, 
Napastnika stalą kłać: 

Lecz sztandarów szczątki święte 
Trzeba duchem tak zasłonić, 

By nikt na nie nie śmiał pluć! 
Naród winien wejść w narody 
Równy wszystkim dookoła, 

Gotów z każdym iść w zawody|... 
Dziń czas inny — — esabla goła, 
Nakształt świetnej błyskawicy, 

Nie zaiskrsy się w prawicy: 

Lecz duch swoje ma oręże 

Nie mviej świetne, nie mniej skrzące, 
I ma zwycięstw swoich słońca — — 
Pole jest — — lecz czy są męże?... 


Kazimierz Tetmajer. 


Kiedy znie- 


: 
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A innej epoki. 


Szkłose z opowladań wiarusa. 


Kiedy dziś z odległości 60 lat patrzy- 
my na pokołenie, które zapisało swe imię 
na kartkach historji Narodu krwią wła- 
s04, przed jego bonaterstwem wielkiem, 
poświęceniem bez granie, nadzieją bły. 
szczącą i wiarą niezachwieną w zwycięż- 
two, stoimy w zadumie głębokiej, w po- 
dziwie i z nieograniczoną czcią dla pa- 
mięci nieśmiertelnych czynów. 

Powoli schodzą z tej ziemi owe po- 
stasie, których piersi osłaniały jeszcze 
odważnie kraj rodzinny przed wrogiem, 
których ręka trzymałe jeszcze broń o- 
strą, ucho słyszało szelest chorągwi na- 
rodowych a oko patrzyło na święty znak 
Orła... Niewielu już jest tych bohate- 
rów wpośród nas, więc z nabożeństwem 
wpatrujemy się w te głowy silniej jakoś 
zbudowane, pełne niezamąconej myśli; 
w te twarze, noszące na sobie piętno in- 
nej, Joe cjszej epoki; słuchamy mo- 
wy daleko treściwszej i lapidarniejszej, 
My tak nie umiemy dzisiaj opowiadać. .. 
Bo też nie mamy o czem mówić... Dla 
nas huk dział nie był ową harmonią, któ 
ra ich uczyła donośne wydawać rozkazy, 
My wychowańcy małej i płytkiej doby, 
nie potrafimy ani tak czuć jak om, ani 
taki mieć wyraz. Niech nam wolso przy- 
najmniej będzie objąć nieograniczonem, 
synowskiem przywiązaniem, pamięć pole- 
głych na polu chwały i cześć dla żyją- 
cych dotąd bohaterów. 
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Patrzcie na tego wiarusa, który po 
Rynku krakowskim kroczy wolno a ma- 
jestatycznie. Wyniosła postać żołnierza 
polskiego budzi dziwne w przechodniu 
uczucie; nie znasz go osobićsie, a jodaak 
ciągnie cię coś do niego — kochasz go i 
wielbiaz... Rysy twarzy zdrowej 1 ru- 
mianej mają posągewe kształty; ozoło 
myślące, wydobywa się z pod bujnych, 
siwych włosów i świadczy o potężnej my- 
śli, nurtującej w mózgu; siwy wąs, na- 
daje pewnego marsa szlachetnej fizjogno- 
mji starca, a napoleońska broda jest zna- 
kiem widomym, że mamy do czyniedia 
z politykiem, który w innej chwiil życia 
zawsze 0 Ojczyźnie marzył i dyplomacji 
z oka swego nie spuszczał. Spojrzenie 
wlarusa spokojne, chwilami iskry c'ska... 
Ramię szerokie, musiało ongi nie rozsta- 
wać się z pałaszem, który był jakby dal- 
szem jego ciągiem. Pierś, ów puklerz, 
wolności, wichrem i kurzem wojeunym 
nawskróś przesiąknięta, zgięła się trochę 


cierpieniem zbolała, lecz nie poddająca 


się i silna. Noga okazujo znużenie £to 
kartacz moskiewski dał jej taki pocału- 
nek pamiętny, że nawet dzisiaj, po la- 
tach sześćdziesięciu, pali jeszcze czasami. 
A w ciele sinem jskiż duch wszechmo- 
żny!.. Pamięć nie uroniła z przeszłości 
ani jednego faktu, owszem zamkuęła w 
sobie szczegóły najrozmaitsze, przez ni- 
kogo nie zapisane, bo w gwarze wojen- 
nym nie było czasu na noraty; tylko pa- 
mięć chwytała zdarzenia i, jak klisza fo- 
tograficzna, odbijała w sobie ówczesna 
wypadzi. 
-> 
. t 

,Wiarue siadł przy kominku, spojrzał 
w dymiące głownie, które mu przypo- 
mniały ognisko w obozie. Wrażenia wo- 
jenne żywo stanęły mu przed oczyma. 

Na ich widok, na usta starca wybiegł 
uśmiech — słodkie powitanie  uleciałej 
nadsiet młodzieńczej... 
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Grecy pod Termopylami — mówi! 

x walczyły pojedyńcze pułki pol- 
arach Rzeczypospolitej. Ka- 
zdy żołnicś w} w sobie zakiętą odwa- 
gę, nieuBtraszoną przed niczem... Kiedy 
szedł w ogień, był tak pewien zwycię- 
ztwa, że nie dbał o przeważną siłę nio- 
przyjacielską. Jakaś ręka niewidzialna 
wskazywała, ceł, żołnierz w kierunku 
tym postępował naprzód, walczył i zwy- 
ciężał... — 

Było to na Litwie / Korpus rosyjski 
pod dowództwem Rozena szerok:, zają! 
przestrzeń. Moskale gotowi do bitwy, z 
bronią w ręku, wyglądali dziko i zionęli 
względem Polaków straszna nienawiścią. 
Czekano chwili, aby pójść w ogień, 
zgnieść, zniszczyć, wytracić wszystkich 
obrońców wolności... Po nad nio- 
przyjacielem płynęły ciężkie chmury; na 
ziemię padały cienie, jakieś promienie 
z nieba; w powietrzu panowała cisza 
przerywana jedynie rżaniem koni i szczę- 
kiem oręża. Świat cały wtórował tej nie- 
zawiści, jaka nurtowała w piersiach żoł- 
nierzy rosyjskich. Tłumy nieprzyjaciół nie 
zdołały jednak powstrzymać Władysława 
Zamoyskiego od bohaterskiego przedsię- 
wzięcia. On to z jednym szwadronem 
4 pułku ułanów wpadł jako bomba w sam 
środek, osłupiałych od tego czynu, Mo- 
skali. Za chwilę droga, którą wszedł przez 
szeregi rosyjskie w giąb armji, zamknęła 
się za nim. Olbrzymi pierścień -objął bo- 
haterów polskich, którzy tam mogli zgi- 
nąć wszyscy, gdyby nie zapał i potęga 
odwagi. Kiedy Moskale cofnęli Bię dalej 
na północ, i przybyła odsiecz polska — 
Władysław Zamoyski wyprowadził swój 
szwadron z lasu, gdzie odpoczywano i po- 
łączył się z wojskiem... 
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Fakt inny. Armja Dybicza przeszia 
przez Bug. Lody puściły, bagna wielkie 
stały się niedostępne. Z drugiej strony 
zbliżał się korpus Pahlena, chcąc się 
połączyć z innym oddziałem armji mo- 
skiewskiej. Pahlen stał na czele 36 000 
żołnierzy, uzbrojonych i niezmęczonych 
wcale. Ani na chwilę dowódca rosyjski 
nie przypuszczał, aby mógł być w po 
chodzie wstrzymanym. Nagle wysuwa 
się mały uddział polskiego wojska. Mo- 
skal się na widok ten uśmiecha, bo jest 
pewny, że krótko się z nim rozprawi i 
pójdzie w dalszą drogę. Tymczasem mā- 
jor Wysocki, na czele garstki żołnierzy 
i z dwoma działami, uderza na trzydzie- 
stotysięczną armję rosyjską, walczy z nią 
uparcie i przez „cały dzień wstrzy- 
muje... 


* * 
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Rzeka Muchawieo dzieliła Polaków od 
dywizii Siewerea, stojącej po drugiej 
stronie, niedaleko wsi Damienice. Star- 
szyzna zaczęła rozmyślać nad położe- 
niem i zastanawiać się, 60 robić. Puł 
kownik Mycielski z konia rekognosko- 
wał nieprzyjaciela, gdy z tyłu posłyszsł 
słowa prostego żołnierza: „Szlify star 
sze się namyślają, kiedy my gotowiśmy 
isé“. — „Skoro tak — zawołał Myoiel 
ski — to naprzód!* I z dobytym pała- 
szem piereszy skoczył z wysokiego 
brzegu w nurty rzeki, a za nim podą- 
żyła raźnie wiara cału. Wkrótce 2 pułk 
ułanów Mycielskiego, przeszedł rzekę, a 
w pół godziny potem dywizja Niewersa 
została rozbita, 260 nieprzyjaciół padło 
na miejscu, wzięto 300 koni. Niedobitk: 
dywizji poszły w rozsypkę. 
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Albo pod Iganiami. Pierwszy i piąty 
pułk piechoty linjowej, jakoteż 2 i 3 
pułk ułanów, zniósł do szczęiu brygadę 
rosyjską, która się nie chciała poddać. 
Moskale posiadali tam 60.000 ludzi i 80 
armat, gdy Polacy liczyli zaledwie 
10.000 żołnierzy. Sześciu na jednego!... 
Jak lew walczył tu każdy Polak, w 
sześćkroć wytężał swą siłę, Bześciokro- 
tnie wzmacniał swoją zwinność i wy: 
trwałość , aż zmiażdżył wroga i zgniótł 
jego potęgę... Tylko jeden major, Kar- 
ski, nie dożył zwycięztwa... 


I tek snuł wiarus wspomnienia swoje 
z przed 60 laty. Zapatrzeni weń słucha 
cze, łowili wyrazy, zapisując je w pa- 
mięci i sereu Pokolenie dzisiejsze mus) 
tradycje żywą owej bohaterskiej epoki 
ï tych ludzi wielkich przekazać na“ 
BtEPOUIDe ae 


Lista Weteranów 
Wojsk Polskich 
z roku 1530—31, 
zgłoszonych do dzisiejszej uroczystości. 


Abramowicz Hieronim, urodzony w r. 
1800, służył w l-ym pułku Krakusów, 
mieszka w Krakowie. 

Białobrzeski Felicjan, ur. w r. 1811, 
służył w 16-ym pułku piechoty, mieszka 
w Qrabownicy p. Niżankowice. 

Czapski Józef, ur. wr. 1800; wr. 1826, 
oficer 1-go pułku ułanów, odbył całą kam- 
panią r. 1830 w korpusie gen. Umińskiego, 
bohater wiekop. szarży nad Liwem, mieszka 
w Podgórzu. 

Chrystowski Adolf, ur. w r. 1806, ofi- 
cer 2-go pułku jazdy kaliskiej, mieszka 
w Krakowie. 

Cywiński Władysław, ur. w r. 1818, 
podoficer legij litewskiej i ruskiej korp. 
Różyckiego, b. prof. w szk, polskiej na 
Batigniol w Paryżu, mieszka w Krakowie. 

Falkowski Julian, ur w r. 1814, slu- 
żył w 13 pułku piechoty, mieszka w Kra- 
kowie, 

Franki Eustachy, ur. w r. 1812, pod- 
oficer 2 pułku piechoty, mieszka w Kra- 
kowie, 

Gumplowiez Szymon, ur. w r. 180), 
służył w partyzantce Godlewskiego (izrae- 
litu), mieszka w Krakowie. 

Gruszecki Piotr, ur. w r. 1809, służył 
w l-ym pułku piechoty, mieszka w Kra 
kowie. 

ross Rozenburg Franciszek, urodzony 
w r. 1813, służył w 2-gim pułku strzel- 
cow pieszych, mieszka w Wieliczce. 

Jachciński Teofil, ur. w r. 1810, służył 
W 2-im pułku Krukusów, mieszka w Wie- 
liczce. 

dędrzejowski Augustyn, ur. w r. 1810, 
służy] w legii nadwiślańskiej, mieszka 
w Krakowie. 

Jurkiewicz Franciszek, ur. w r. 1818, 
służył w 2-gim pułku ułanów, mieszka 
w Ropczycach. 

Katerje Eugeniusz, ur. w r. 1810, ofi- 
cer 9-g6 pulku piechoty, mieszka w My- 
ślenicach. 

„Komorowski Antoni, ur. w r. 1810, 
oficer 3-go batalionu 7 kompanji grena- 
djerów, mieszka w Krakowie. 

Koziorowski Feliks, ur. w r. 1818, siu- 
żył w legji nadwiślańskiej, później w strzel- 
cach pieszych, mieszka w Tarnowie. 


Kozlowski Władysław, ur. w r. 1812, 


slużył w pułku ułanów w legji nadwislań- 
skiej, mieszka w Jeżowem p. Bobowa. 

Kaziewicz Ludwik, urodzony w r. 1513, 
podoficer 5-go pułku strzelców pieszych 
dzieci warszawskich, mieszka w Jaro- 
sławiu. 

Kopczyński Leon, urodzony w r 1813, 
podchorąży legii litewsko ruskiej, mieszka 
w Krakowie. 

Malkiewicz Jacek, ur. w r. 1813, służył 
w 6-ym pwku strzelców, mieszka w Kra- 
kowie. 

Musiał Michal, ur. w r. 1810, służył 
w 2-im pulku strzelców pieszych. mieszka 
w Oleśnie p. Dąbrowa 

Mrawczyński Michał, ur. 
służył w l2-ym pułku piechoty, mieszka 
w Kętach. 

Motyczyński Mateusz, ur. w r. 1811, 
służył w dywizji generała Chrzanowskiego, 
mieszka w Krzeszowicach. 

Myczkowski Wincenty, ur. w r. 1811, 
służył w 1 pułku ułanów, mieszka w Krze- 
szowicach. 

Mendysiewicz Paweł, ur. 
służył w legii uadwiślańskiej, mieszka 
w Kolbuszowej. 

Morgenstern Józef, ur. w r. 1818, słu- 
żył w 2-gim pułku Krakusów, mieszka 
w Bochni. 

Maciszewski Ludwik, 
służył w legji nadwiślańskiej, 
w Myślenicach. 

Odrzywolski Wincenty, ur. w r. 1812, 
służył w -ym pułku strzelców pieszych 
dzieci warszawskich, mieszka w Dębnie 
p. Brzesko. 

Odrzywolski Ignacy, ur. w roku 1814, 
służył w 5-ym pułku strzelców pieszych 
dzieci warszawskich, mieszka w Krakowie. 

Ostrowski Feliks, ur. w r. 1810, służył 
w 6-ym pułku strzelców pod dowódcą 

eneralem Różyckim, mieszka w N. Sączu. 

Otrębski Wincenty, ur. w r. 1811, słu- 
żył w l-ym pułku Krakusów, mieszka 
w Chrzanowie. 

Nowak Stanisław, ur. w r. 1806, służył 
w legji litewskiej korpusu Różyckiego, 
mieszka w Krakowie. 

Paleczek Edward. 


Patroński Jan, ur. w r. 1810, podoficer 
2-go pułku ułanów, mieszka w Gorlicach. 
Rucki Adolf, ur. w r. 1809, „Służy p” 
legji Nadwiślańskiej, mieszka w Krakowie. 


MASE: 


1810, 


1812. 


w r. 


ur- w r 1813, 
mieszka 


Rottermund Józef, ur. w r. 1811, slu- 
żył w 6-m pułku ułanów, oficer, mieszka 
w Krakowie. 

Romer Teofil, ur. w r. 1818, podoficer 
legji nadwiślańskiej, mieszka w Sanoku. 

Rucki Jakób, ur. w r. 1812, służył w 
2-m pułku strzelców konnych, mieszka w 
Gorlicach. 

Szymański Wojciech, ur. w r. 1812, 
służył w legji nadwiślańskiej, mieszka w 
Krakowie. : 

'Szczepanowski Stanisliw;, ur. w r. 1818, 
oficer l-go pulku strzelców, mieszka w 
Bochni. 

Sierawski Józef, ur. w r. 1810, służył: 
w legji nadwiślańskiej, mieszka w Kra- 
kowie. 

Szybowski Jakób, ur. w r. 1808, słu-, 
żył w strzelcach Małachowskiego, mieszkaj 
w Raciborsku. 

Sokalski Szymon ur. w r. 1812, służył 
w 2-m pułku ułanów, mieszka w Źołyni. 

Tetmajer Adolf, ur. w r. 1813, począt- 


kowo służył w 2-m pułku ułanów. oficeri; 


przeniesiony do legji nadwiśłańskiej, w 
końcu w korpusie Romarina — mieszk 
w Krakowie. 

Turkiety Antoni. 

Wiszniewski Klemens, ur. w r. 1818, 
służył w 5-m pułku strzelców pieszych 
dzieci warszawskich, mieszka w Nowym 
Sączu. 

Wenda Alojzy, ur. w r. 1812, oficer 
2-go pułku Krakusów, mieszka na Pod- 
górzu 

Ziętarski Józef, ur. w r. 1805, służył 
w 2m pułku strzelców pieszych, mieszka 
w Krakowie. 

Zawadzki Apolinary, z 2-go pułku strzel- 
ców konnych. 
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We śnie i na jawie. 
Przez 


WETERANA 


Noe to była listopadowa, chmurna i 
ciemna. W starym, walącym się domu, 
znajduje się izdebka nędzna, do której 
prowadzą drzwi i którą jedynie oświeca 
okienko. 

Szpary pozatykane z mozołem, prze- 
świecały miejscami: wicher wciskał się 
do środka i jęczał ponuro. 

Sprzęty w tej izdebce, więcej niż 
skromne, znamionują biedę, walkę o byt 
sodzienny. Chwiejący się, stary stolik, 
dwa stołki, skrzynka, dzbanek, miska i 
lampka zardzewiała, oto całe umeblowa- 
nie. Na stole kilka staryrh książek i 
kupka papierów. W kącie izdebki stoi 
łóżko, stare, sosnowe. Za pościel służy 
siennik pokryty grubą, połataną, vle schlu- 
dną płachtą Poduszka sianem wypcha- 
na. Nad łóżkiem mały obrazek Matki 
Boskiej Częstochowskiej i kawałek gro 
mniey. U dołu widać kawałek czerwono 
go sukra, na wpół przez mole zjedzone 
go i wiszącą na nim jedyną pamiątkę ze 
starego munduru — krzyżyk srebrny z ne 
pisem: „Virtuti militari“. 

Na łożu spoczywa we śnie siwiuteńki 
jak gołąb starzec, którego głowę, jakby 
aureolą, oświetla płonąca lampka. 

Wyraz twarzy tego starca maluje wro- 


dzone męztwo,: silną wolę i łagodność. 4 


KURJER POLSKI, dnia 29 Listopada 1890 r. 


Brew krzaczasta, wąsy obwisłe na dół, 
policzki wychudłe, czoło pomarszczone, 
obrączka siwych włosów dokoła głowy. 
Ku lewej sironie od czaszki przez czoło 
głęboka blizna, a druga pod niższą warga 
t szczęką, 

Pairząc na tę fizjognomię pełną szla- 
shetności, n'etrudno się domyślić, że ży- 
xot śpiącego starca — te szercg walk i 
sierpień tułastwa. Wreszcie starzec o ki- 
iu, złamany na ciele, bohater z pod Gro- 
showa i Ostrołęki nie ma nigdzie odpo- 
szynku, walczy, walczy bez końca... 

Pierś śpiącego Starca zaczęła się co- 
raz silniej podnosić, oddech był ceraz 
mocniejszy: wszystkie muskuły twarzy 
drgały, usta złożyły się do uśmiechu, 
jakby pod jak emś błogiem wrażeniem. 
Jciggał brwi, między oczyma tworzył się 
mars, ze strasznej i nieubłaganej niena- 
w.ści. Zęby zgrzytnęły, całe ciało drgnę- 
ło kurczowo, dłoń Ścisnęła się w kułak, 
:'akim ruchem, jak gdyby chwytała za 
oręż. 

Starzec śnił błogo. . 

Przed jego duszą zarysowało się emen- 
tarzysko. Ogrodzenie jego stanowiły dwa 
morza, od północy i południa — i dwie 
rzeki od wschodu i zachodu. To mogil- 
nik całego narodu, mogilnik wieków dzie- 
sięciu. 

Po nud przestrzenią nadziemną wicher 
rozrywał mgłę i ołowiane chmury, a na 
mogilnik spadały płaty śniegu. 

Echo przyniosło hasło zegara wybija- 
jącego godzinę północy. Wicher zajęcza? 
całą swą potęgą, uderzając tytaniczną 
siłą w ozarny -żywioł nocy. Miljony 
gwiazd, jakby różczką czarodziejską dot- 
knięte, zaświeciły na bezgranicznym prze - 
stworze — a gdy ostatnia chmura zni- 
kła, zajaśniał w całej swej okazałości 
księżyc, rzucając światło na to wielkie 
cmentarzysko i jego niezliczone mogiły, 
tak samo rozsiane bez liku, jak gwiazdy 
na niebie. ; l 

I widać było niezliczoną liczbę takich 
z niedalekiej nam epoki, nad któremi 
zaledwie krzyżyk drewniany widnieje, 
lub też i tego brak a tylko wdzięczna 
ziemia rodzinna okryła te mogiłki w 
bławatki polne, bo to groby bohaterów 
męczenników, którzy w śmiertelnej wal- 
ce z wrogiem, użyźnili ją własną krwią. 

W przestworzu zapanowała cisza, áwia 
tło księżyca jeszcze wspanialej oświeciło 
cmentarzysko. 

Z wysokości niebios spłynęły trzy- 
świetlane duchy o śnieżystej białośc 
skrzydeł. 

Pierwszy niósł przed sobą wielki krzyż, 
jakby z jednej sztuki djamentu, taka 
zeń jasność biła niespożyta. Był to sym 
bol Boga i Wiary! 

Drugi duch dzierżył _tekżę znamię 
Chrystusowe, ale $zarne, zbroczone krwią, 
a ramiona jego były ujęte w koronę 
cierniową, z której również śoiekały kro- 
ple krwi. Było to znamię pokuty. 

I trzeci duch niósł taki sum krzyż, 


jjtylko tem się różniący, że krew chociaż 


widoma, ale już w nim zaschła, a koro- 
na cierniowa pokrytą była zielonemi róż- 
czkami oliwy, dębu i wawrzynu. 

Duchy spoczęły na wielkiej mogile, 
którą cały nuród na tem cmentarzysku 
sypał, 

Duch symbolem Wiary dał znak, roz 
warły się mogiły, i wyszło z nich dwóch 
żołnierzy, okrytych siwizną. Zabrzmiała 
pobudka, a z tonów jej wyłoniła się 
pieśń : „Boga Rodzica*. 

Następnie drugi żołnierz uderzył w 
bęben. 

Na te hasła, wyszedł z mogiły Bar— 
hufiec bojowników, na którego czele z 
podniesioną szablą w ręce, wskazującą 
ua wschód, sunął młody rycerz. Pierá 
jego okrywała blacha z wizerunkiem 
Matki Bożej, królującej na Jasnej Górze. 

Bojownicy tego hufcu, na widok świe- 
tlanych duchów, pochylili kornie czoła, 
i złożyli szable w znak krzyża, jakoby 
ozyniąc przysięgę. 

Pv tym hufcu, wyszedł znowu drugi, 
ale z innej strony, — z ponad srebrzy- 
stej rzeki i prastarego grodu Krakusa : — 
a na czele jechał bohater, nie potężny 
niałem, nie strojno i buńczuczno, a tyl- 
ko z kordem przy buku, również nie- 
błyszczącym. 

Prowadził on zastęp pieszego rycerstwa, 
które lemiesze i kosy przekuło na broń 
i szło z Naczelnikiem na bój Śmiertelny 
z wrogiem. 

I to rycerstwo złożyło kornie kosy 
w znak krzyża, mijając świetlane duchy. 

I znowu posunął hufiec konnego ry- 
cerstwa, uzbrojonego w iance z barwne- 
mi proporeami i w krasne kołpaki. Do- 
wodził nim bojownik z nad starej Pia- 
stowej dzielnicy, z nad Gopła i Warty. 
Trębacze zagrali pieśń wspaniałą — po- 
tężną, tak silną, że zdolaą bryły lodu 
w gorącą krew zamienić, a nuta jej była: 


„Jeszcze nie zginęła”, 
a echo niosło ją do granic obudwu mórz 
i obydwu rzek. 
I ten hufiec skrzyżował lance przed 
światłością stojących duchów na mogile. 
Nastąpiła chwiiowa cisza, ale znowu 
niebawem zaczęło echo nieść tony, z po- 
czątku jak brzęki roju pszezół, potem 
wzmagające się i coraz wyraźniejsze, 
aż znowu zlane w harmosijną i potężną 
nutę, którą brzmiał poprzedni hufiec; 
śpiewały zwarte szeregi: 
„Jeszcze nie zginęła”. 
Na czele tych hufców jdą wybrańcy, 
a na ich sztandarze wypisano: 


„Belweder* 


| skiej. 


dalej pułk za pułkiem, hufiec za hufeem, 
o sztandarach podartych w strzępy od 
kul i zapasów bojowych, czytasz: — „Gro 
chów“, „Wawer“, „Dembe*, „Stoczek“. 
„Iganie*, „Ostrołęka“. Na ostatnim. 
na krwią zbroezonym, czytasz: „Obrona 
Warszawy“, 

I znowu po dłuższym odstępie idą trzy 
hufce, a imiona ich: „Książ*, „ Małosław*, 
„Sokołów ". Za tymi suua trzy niewielkie 
hufce, a ich imiona: „Behm“, „Dembiń- 
ski“, „Wysocki“. 


Występuje jeszcze jedna rzesza zbroj- 
na, ale dziwnie odmienna od wszystkich 
poprzednich. Nie świeci już barwnemi 
mundurami, ani uzbrojeniem: bosa i ob- 
darta, osłabiona głodem, skwarami i zi- 
mnem. Obok chłopięcia a nawet dziewicy, 
podąża starzec siwowłosy, zbliżony ra- 
mieniem do silnego męża. Tu wszysrkie 
stany zrównane dążą do śmiertelnego 
boju, nie bacząc na potęgę ziemską wroga. 

Na ich sztandarze krzyż Uhrystusów 
złamany, cierniowa korona i palmy mę- 
czeństwa. : 

Szeregi te okalają znowu legjony mę- 
czenników z powrozami na szyjach, oku- 
te w łańcuchy, a jeżeli który bojownik 


zbrojny, to w kilof kopalni Nerczyń- 
skich. 
Lecz o dziwo! — w tej całej rzeszy 


męczeńskiej błyszezą oczy niestrudzen'e 
i słychać pieśń straszną: 

„Z dymem pożarów, z kurzem krwi bra- 
tni:j !“ 

Był to okropny jęk miljonów. 

Wobec trzech duchów świetlanych, po- 
chyliły rzesze głowy, niebawem jednak 
rozległ się niby z jednej piersi hymn 
nadziei ; 

„Jeszcze nie zginęła”. 


z LJ 


* 


Wyraz twarzy u starca złagodniał, 
zmiękł i rozpogodził się dziwną łubością. 
Starzec uchylił cokolwiek powiek, a z o- 
czu spłynęły dwie łzy, na poorane bu- 
rzami żywota policzki. Ręce jego podnio- 
sły się do góry i wyciągnęły naprzód. 
iakby chciały ująć coś i przycisnąć do 
serca. Usta znowu zadrgały i cicho wy- 
szeptały modlitwę : 

„Boże wielki, wszechmocny, Ty dasz 
sbawienie |... Jeszcze nie zginęła!*... 

Starzee otworzył zupełnie oczy, vprzy 
tomniał i wyrzekł sam do siebie: 

— Ha! to wszystko co widziałem, to 
był tylko sen, ale dzięki Ci zań Panie, 
bo mnie nauczył, że nie ja tylko wy- 
trwałem w boju, ale wytrwały miljony — 
i miljony wytrwają ! 

Wstał, a „zdjąwszy ze ściany obra 
Matki Boskiej, oraz krzyżyk srebrny, po 
stawił je przed sobą, padł na kolana i 
zaczął się gorąco modlić za dusze towa- 
rzyszy, poległych na polach Grochowa, 
Wawru, Dembego, Stoczka, Igani, Ostro- 
łęki, pod murami Warszawy, — za du- 
aze tych, co poginęli w Sybirze, na Kau- 
kazie lub w tułactwie po całej kuli ziem- 
A modlił się tak w sześćdziesiątą 
rocznicę nocy listopadowej. 


s 
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Sejm krajowy. 
24 posiedzenie II. Sesji, VI. perjodu. 
(Listy „Kurjera Polskiego“). 
Lwów, 27 listopada. 


Wczorajsze posiedzenie wieczorne rozpo- 
częło się o godz. 8 min. 20. Przewodniczy 
marszałak ks. Sanguszko. 

Obecnych 83 posłów. 

Jako ostatni mówca w ogólnej dyskusji 
budżetowej, zabrał głos znany ekon mista 
i prof. lwowskiej wszechnicy p. Biliński, 
generaly sprawozdawca budżetu. Omawia 
on przedawszystkiem zarzuty, jakie komisji 
budżetowej czynili: pp. Romanowicz, Rutow 
ski i Szczepanowski. P. Romanowicz za- 
rzucił, że podstawowa zasada rachunków 
komisji była mylna, a nasiępnie, że komi- 
sja budżetowa zapomuiała o sprawie wyje- 
dnania pupilarnego bezpieczeństwa dla o- 
bligów pożyezki krajowej, zaciągnąć się ma- 
jącej. Zresztą p. Romanowicz brał udział 
w prac 'ch komisji budżetowej, jako członek 
Wydziału krajowego, a więc mógł tam czy 
nié odpowiednie wnioski. Zarzuty p. Ro 
manowicsa, jakoby ne rachunek Krakow- 
„kiego funduszu i admixistracyjnego wsta 
wiono zbyt wysokie kwoty, również jest 
nieusprz wie Jliwiony., 

P. Rutowski przygotowuje siz do swej 
mowy, nie uznał xa stosowne przeczytać 
sprawozdania komisji budżetowej, które za: 
niersał krytykować. (Wesołość). Komisja 
nie wnosi bowiem wcale, aby nieustannie 
zaciągać pożyczki, ani też nie przedstawia 
konwersji, jako absurd, skoro oświadcza, że 
zwolennicy konwersji chcą jej dlatego, aby 
uzyskanej przy nowej pożyczce nadwyżki 
użył na popieranie krajowe przemysłu, rol- 
nietwa it. 

Zarzucił p. Ratowski, że komisja wymy: 
śliła jakiś fikcyjny, szkodliwy projekt, a 
pominęła projekt p. Marchwickiego, i na 
taj podstawie dowodził rzeczy bardzo szko 
dliwych dla komisji. Tymczasem komisia 
wzięła projekt p. Marchwickiego za pod- 
stawę swego referatu, a więc żąda, aby 
długi spłacać z nadwyżek, a p. Marchwi- 
cki sam uznał projekt komisji sa lepszy 
od własnego. Co do inwestycyj, to p. Ra- 
towski jest rzeczywiście specjalistą, wie o 


Czy już koniec tego wielkiego prze- 
glądu?P — Nie. 


wszystkiem, co się działo i dzieje w całej 
Europie. Najrozmaitsze raaczy słyszeliśmy 
w ciągu kilku dni ostatnich, mianowicie o 
Francji, Anglji, nawet o Afryce i Stanleyu, 
później o Fryderyku II., oraz o duchach 
naszych przodków. Wszystko to miało prze- 
konać, że i my powinnismy takie same in- 
westycje robić. Czy przecież możemy ró- 
wneó się z Francją z czasów Ludwika XIV, 
kiedy Kolberg tak potężnie dźwignał prze- 
mysł, lub z Angija, gdy Cromwell zam- 
knął przystęp okrętom nieangielskim, lub 
z Francją, kiedy Napoleon zamknął syste- 
mem kontynentalnym Francję dla statków 
angielskich, czy może z Niemcami lub Ro- 
sją, która to ostatnia zamknała cłami swoje 
granice? Węgry, na które się p. Rutow- 
ski powoływał, — wywierają etanowczy 
wpływ va zawieranie trakiatów cłowych, 
niają one także w swoich rękach «ała po- 
litykę kolejowa, a gatem dwie największe 
dźwignie dla podniesienia gospodarstwa 
społecznego. i 

P. Rutowski powoływał się dalej na swe 
podróże zagraniczae i studja, jakie tam 
czynił. Otóż lepiej zwiedzać zagranicę, co- 
lem przygotowania referatu o domach obła - 
kanych, aby nie opowiadać rzeczy, które 
mogłyby kraj obałamucić, Jeśli zaś p. Ru 
towski zakończył swe przemówienie tem, 
iż powinniśmy pozbyć się frazesów i tylko 
trzeźwo patrzeć się na rzeczy, to słusznie 
otrzymał za to oklaski, bo przynajmniej 
ci, którzy go temi oklaskami obdarzyli, 
przypuszczali, że nastąpi zwrot w polityce 
tego posła (wielka wesołość). 

W dalszym ciągu rozprawiał się mowca 
z p. Stanisławem Szczepanowskim. Przede- 
wszystkiem nie zgadza się z prawdą twier- 
dzenie, jakoby nikt za przedstawione praez 
komisję bndżetową rachunki nie brał odpo- 
wiedsialności. 

P. Szczepanowski powiedział, że taki 
sposób rachowania, jaki komisja przyjęła 
zdarzył się tylko raz jeden za czasów Ju- 
stynjana. Na to mowca oświadcza, że ton 
sam wypadek zdarzył się nieco później w 
Galicjj w naszym Sejmie, a mianowicie w 
rachunkach pp. Romanowicza i Marchwi- 
ckiego Rachunki te zostały w taki sam 
sposób szematyczny zrobione. Tutaj wyka- 
zuje mowca cyfrowo, iż rachunek komisji 
nie jest wcale błędny, jak to twierdził p. 
Szczepanowski. 

Na inwestycje, o które chodzi pp. Ru- 

towskiemu i Szczepanowskiemu Sejm nie 
żałuje pieniędzy. Zamiast więc polecać Wy 
działowi krajowemu badanie tej sprawy na- 
leżałoby wystąpić z pozytywnemi wnio- 
skami. 
, Tymczasem p. Szczepanowski jest w kra. 
ia tylko niejako nauczycielem wędrownyin 
dla spraw politycznych i ekonomicznych 
(wesołość), Jeżdzi i przemawia w sprawach 
ekonomicznych i politycznych kraju. ' do 
tego jednak mnie może się nikt mięszuć 
Ale przy tych kazaniach czy wykładach 
odbywa również różne klasyfikacje osób. 
W takiej przemowie zarzucił p. Szczepa- 
nowski, iż mowca umie roskasy wykony- 
wać, Zarzut podobny jest niesprawiedliwy, 
gdyż nigdy mowrca nie wykonywał niczyich 
poleceń, ale szedł zawsze za własnem prze- 
konaniem. Zresztą p. Szczepanowski zarzut 
ten chciał mi osłodzić, bo powiedział, że 
jestem zdolnym na szefa sekcyjnego, zatem 
co do tego wędrownego egzamina nie pod- 
nosse restrykcyj, Natomiast z ostatnią mo- 
wą było nieco gorzej, gdyż o człowieku, 
którego się chce zrobić szefem sekcji, po: 
wiedzieć, iż jest nieukiem, jest trochę za 
przykro, a nie wygodnie dla profesora. 
Mowca pociesza się przynajmniej, ke p. 
Szczepanowski zamieścił go w towarzystwie 
prezesa i całej komisji. Do komisji tej — 
zdaniem p. Szczepanowskiego, powinni na- 
leżeć p. Gross, pod warunkiem jeźli nie za- 
pomniał matematyki, p. Jan Stadnicki, ale 
także pod warunkiem, jeśli to prawda, że 
skończył szkoły, a trzeci bezwarunkowo 
sam p. Szczepanowski. Mowca żałuje bar- 
dzo, że p. Szczepanowski nie został wy- 
brany do komisji budżetowej, mimo to 
mógł uczęszczać na posiedzenia taj komisji 
i stawiać wnioski, chociaż nie miał prawa 
głosowania. Gdyby p. Szezapanowski prsy- 
szedł był do komisji „i tak gruntownie po 
swojemu“ przemówił (wielka wesołość), mo- 
żebyśmy byli wnioski jego przyjęli. 

Czy p. Bzczepanowski był uprawniony 
do zarzucenia całej komisji nieuctwa. Po- 
wiedział p. Szczepanowski, że komisja po- 
winna była traktować całą rzecz nankowo, 
i na dowód nauki pokazał Spitzera. Pra- 
wda, że do ułożenia logarytmów potrzeba 
nauki, ale do zastosowania tablic logary- 
tmowych nanki nie trzeba. P. Szczepanow - 
ski oświadczył, że już 28 lat pracuje na 
polu ekonomicznem, a ponieważ można 
przypuszczać, że nie rozpoczął nauki w 
pieluszkach, ani w szkołach ludowych, 
więc należy mu powinszować. że mimo po- 
desziego wieku, tak młodo jeszcze wyglą- 
da. (Wesołość). 


Mówiąc o pracy swej, masiał p. Szcze- 
panowski mieć ua myśli swoją książkę : 
„Nędza w Galicji“. Ależ żą praca pod 
względem naukowym, bardzo wiele manka- 
mentów posiada P. Szczepanowski ma się 
widocznie za jedynego człowieka w Izbie, 
gdyż powiedział w odniesieniu do siebie, 
ve jeden człowiek uczony więcej znaczy, 
jak miljon, Występuje on przeciw całemu 
Sejmowi i przesi ko wszystkim mężom po- 
litycznym w kraja w tak dziwny sposób, 
iż trudno zrozuinieć to postępowanie. 

Kiedy p. Szczepanowski mówił o Towa- 
rzystwie kredytowem, i zaczęto się śmiać, 
rzekł: Śmiejcie się, jak się Śmieli przed 
stu laty ladzie, którzy byli niespełna ro- 
zumu. W innym parlamencie posłowi, któ 
ryby śmiał coś podobnsgo wyrgec, nia da- 
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noby jednego słowa więcej wypowiedzieć Pin Wydziałowi krajowemu do zbadania 


W owych 
nowski robił studja po Anglji, w ciągu 28 
lat wiele rzeczy u nas się zrobilo. Nie wie- 
dziano, że on Btndjuje «a granicą i że 
przyniesie owoce swej pracy. Mowca wy 
kazuje, co w ciągu ostatnich lat 20 w 
kraju na polu ekonomicznem zrobiono, a 
mianowicie: na polu oświaty, komanikacji, 
przemysłu, i w. ii Sam ten fakt, żeśmy 
zdołali w tych latach kilkudziesięciu, spo 
kojną i wytrawng polityką, wyrobić sobie 
stanowisko w Wiedniu, zjednać zaufanie 
Korony, wyjednać stanowisko w Europie, 
i dowieść, że zdolni jesteśmy do rządów 
czyk to nie są czyny polityczne? a wszy 
stkie wyssły s tego Sejmu. Czyż wielcy 


czasach, kiedy p. Szczepa ji zdania sprawy. 


RUBJER POŁSAKI, dnia 29 Listopada 1890 r. 


1 
czenia się, co myślą. Wspomniono o ksią | 


żętach Kościoła ruskiego, więc, choć niejło się. Kot łapki boleśnie sobie poparzył, 
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o małpie, kocie i kasztanach, ale nie uda- | postacie humorystyczne: komicy na scenie 
/ parlamentarnej pan Turquet, geniusz za- 


Nad petycjami: Stow. Ochronki jarosław |ma w tej chwili w izbie innych ruskichja kasztany w ogniu zostały. W tych dniach poznany, goniący za wielkim ideałem, któ 
skiej, Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia w biskupów, odpowiem i w swojem i w imie- | naczelnik Domu orleańskiego miał odwagę rego uchwycić nigdy nie może i deputo- 
Przeworsku, Marji Dydyńskiej, przełożonej | niu biskupów przemyskiego i stanisła-; osobiście sporządzić bilans strat i zysków | wany Tony Révillon, student, burszowaty, 


Zakładu sierot we Lw.:wie, Matki jeneralnej 
Sióstr Felicjanek — przeszedł Sejm do po 
rządku dziennego. 

Poparty przez p. Weigla wniosck p. 
Chrzanowskiego, o padwyż zenia subwencji 
dla teatru krakowskiego də 10.000 złr. 
nie utrzymał się. P. Kramarczyk wnosi, 
aby zniżyć o połowę subwencja dla drsma 
tu i opery w Krakowie i przyznać im po 
5000 złr. rocznie. 


Nadto domaga się mowca, aby młedzieży jtością i serdecznością oświadczam, że mi-|Ścilo dotychczasowy sztandar i poszło po | reprezentowania narodu. 


niżej lat 15 nie wolno było cholzić do 


mężowie zasługi, tacy: Gołuchowski, Sa j|teatru, ale wnioski powyższe nis uzyskały 


pieha, Grochol:ki, Ziemiałkowski, Zybli- po arcia. 
kiewicz, — nie wyszli z tego Sejmu, któ | wnioski komisji. 


Ostatecznie przyjęto wszystki 
(patrz Sprawy sejmowe 


rzy naszą pozycję polityczną poprawili wyw jednym z dawniejszych nrów Murjera 
ostatnich latach 20. Zatem, czy temu, któ-j Polskiego). 


ry stosunków kraju nie zna, który nie jest 


(Ks Marszałek objął napowrót przewo 


tak stary, nie ma zasług, czy mu wolno — | dnietwo). 


przyjść do tego Sejmu, i w oczy mu ci 


Nu tem przerwano obrady z powudu bra- 


snąć, ża zasługuje na przekleństwo, tak, |ku kompletu o godz. 11 min. 45 w nocy. 


jak ta generacja, 
Mowca czuł się obowiązanym, 
podnieść, i zaznaczyć, że p. Szczepanow 
ski nie miał,kwalifikacji osobistej, aby za 
rzucić komisji brak wiedzy i kwaliśikucji 
politycznej, aby robić zarzuty całemu Sej 


która zgubiła Polskę. į 
rzecz tę| 


* 


= >k 


26 posiedzenie 2. sesji IV. perjodu. 
Dziś o g. 10 min. 30, rozpoczęło się 
posiedzenie sejmu pod przewodnictwem 


mowi i całej dzisiejszej generacji, która |ks. marszałka. Po załatwieniu się z na 


bierze udział w życiu politycznem. 


desłanemi świeżo petycjami, przystąpiono 


Co do przemówienia pos ów ruskich, p |do dalszego ciągu szczegółowych rozpraw 
Biliński wita słowa pojednawcze z uzna- | budzetowych. 


niem, ale sądzi, że nie dość jest kegcś 


P. Okuniewski żądał przejścia do pa 


potępić, jako odszczepieńca, ale w Życiu |rządku dziennego nad wnioskiem komi 


poliiycznem, gdzie nie chodzi o słowa, ale |sji, o udzielenie subwencji księżom Zmar- 
o czyny, potrzeba działać także, aby po |twychwstańcom na internat ruski, gdyż 
kazać, że się tego, kto jest odszczepień jon pod „prafor* katolicyzmu nie pójdzie, 
cem, zwalcza. My, prócz tych słów, wyma jale wniosek powyższy unadł, bo oświad- 
gamy jeszcze uzupełnienia tej odpowiedei ;czyło się za nim tylko 8 posłów ruskich. 
w najważniejszym punkcie i wymagamy} P. Antoniew'cz wystąpił przeciw pp 


czynów. Prosimy, aby to ze strony Aya! 
pojednawcze usposobienie objawiało się na: 


każdym kroku ich życia politycznego, w słowie ci mówili bez upoważnienia klubu, | prowadzują, aniżeli w naszym kraju. (Bra- ,łecznych į rewolucji. 
tylka w swojem imieniu i zarzuca im, p 
że zrobih lojalność przedmiotem targu — j 
Łe chce- nazywa ich renegatami. On i jego przy-| Romańczuk, Siczyński, Teliszewski i Saw- į stają liczyć sie za pomocą gimnastyki po- 


dziennikarstwie, przy wyborach itp. A jaki 
nas czynami przekonacie, że chcecie zmie- | 
nić wasze stanowisko wobec nas 

cie zwalczać to stronnictwa, które Posh y, 
za odszczepieńców, w takim razie bądźcie | 
przekonani, że w sprawie budżetowej i o, 
cyfrach i o konwersji, jeśli potrseba na-| 
wet o Chinach, ale o kwestji ruskiej mój) 
wy nie będzie. (Przeciagłe oklaski i ! rawa. | 
Mowca odbiera liczne gratulacje). 

Pp. Marchwicki, Szczepanowski i St. Ba 
deni zabierali głos celem sprostowania nie- 
których twierdzeń p. Bilińskiego. | 

Nastepnie przystąpiono do dyskusji szcze- i 
gółowej. I 

(Przewodnictwo obejmuje ke. metropolita ` 
Sembratowicz), 

Rubrykę I—VI preliminarza wydatków 
(patrz onegdajszy nr. Kurjera Polskiego !) 
przyjęto bez dyskusji. 

Rubr. VII. „Na cele wykształcenia i o- 
światy*, sprawozdawca p. J. Stadnicki, w 
zastępstwie referował p. St. Badeni Uchwa- 
lono bez rozpraw następujące dotacje: 

Akademja umiejętn. w Krakowie 25.000 
złr, Szkoły żeńskie: w Jaworowie pp. 
Bazyljanek 500 złr., w Krakowie 2.500 złr., 
w Krakowie św. Tomasga 500 złr.. w Kra- 
kowie Augustynek 500 złr, szkoły żańskie 
we Lwowie: pp. Benedyktynek orm. 1.000 
złr, w St. Sączu pp. Klarysek 750 złr, 
w Stryju 500 złr., w Jaśle 300 złr, wy 
znaniowa israelicka w Brodach 6.000 słr, 
Zakład głuchoniemych we Lwowie na sty- 
pendja i utrzymanie zakładu 8900 złr., 
szkoła głachoniemych Bardasza I'aaka we 
Lwowie 300 złr., Zak!ad ciemnych we Lwo- 
wie 2 000 słr., Towarzystwo „Sokoła“: we 
Lwowie 1000 złr., w Krakowie 500 złr,, 
w Wadowicach i Tarnopolu, do dyspozycji 
Wydziału krajowego, 300 :łr , Szkoła sztuk 
piąknych w Krakowie 7000 złr. 

Petycję Zakładu głuchoniemych we Lwo 
wie o zasiłek na nsprawę gmachu, odstą- 


W USTRONIU. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


ks. Siczyńskiemu i Romańczukowi i prze- 
ciw ich wywodom. Zaznacza on, że po- 


jaciele nia manfestowali swej lejaluości 
dla menarchy i cerkwi, bo oni są lojaln: 
bez pretensji—nie jak ks. Siczyński i bez 
granic, nie jak obaj poprzednicy!! Za 

przecza, jakoby lojalność jego kiedykol. 
wiek ostygła, czy to po 48 r., czy po 66. 
I naród jest lojalny. Sporudyczne wypad 

ki apostazyj, nie maja znaczenia (!). Dla 
niego lojalność nie jest przedmiotem han 

dlu i targu -— bo jest ona w ruskim na- 
rodzie wyższą, jak gdzie indziei, zuła- 
szczą co do cerkwi. (Głosy: a Naumo- 
wicz, Hniliczki...) W dalszym ciągu za- 
pytuje mówca, kto jest zdrajcą, kto jest 
odstępeą i politycznym sprzedarczykiem 
literatury ukrarńisk'ej? Mówca się wypi-- 
ra i twierdzi, że większość Rusisów po- 
dziela jego zdanie. Subwencję dla Ma- 
cierzy należałoby skreślić a podwyższyć 
subwencię dla Proświty do 10,000 złr. 

Następnie zabrał głos ks. metropolita 
Semhratowicz. Oświadczywszy wsród ogól- 
nej ejszy, że bedzie głosował za posił- 
kiem dla Macierzy, rowiedział w dal- 
szym ciągu mniej więcej, co następuje: 

Proszę panów nia myśleć, że zabieram 
głos, by oponować wnioskow komisji, bo 
wiem, że tak lud polsk, jak ruski oświe 
cać potrzeba, ale korzystam z uprzejmo- 
ści księcia marszałka, by powiedzieć kil- 
ka słów w kwestji, jaka od dwóch dni 
zajmuje umysły izby. Nie jesten przy 
gotowany do mówienia, ale sądzę, że 
w kwesty! tej, dotyczącej tak żywo kraju, 
wystarcza, jeźli będę mówił z serca, wea 
dle sumiena i najlepszego mego przeko 
nania. (Brawo). 

Padły tu słowa, odnoszące się do św. 
cerkwi i zamiarów postępowania na przy- 
szłość, apelowano do sumienia i spra- 
wiedliwości i wezwano Rusinów do oświad- 


tej strony, gdzie stała jego sadyba, bo 
tędy było najbliżej do lasu. 

Przeżegnał się i cwałem puścił się do 
wsi. 

Właśnie gdy do pierwszej chaty do- 


wowskiego, bo podzielamy wszyscy trzejii mógł przekonać się o ogromie klęski 
jedne zasady. W skutek secessji tych jego zwolenników, 

My, naczelnicy św. Cerkwi i narodu którzy dla różnych utylitarnych czy me- 
ruskiego, godzimy się w zupełności i bez, ralnych przyczyn, nie zgadzali się z „kaszta- 
żadnego zastrzeżenia, na rozwinięty tutaj |nowatą* polityką kandydata do tronu, ko- 
program, jawnie, szczerze i serdecznie. | mitety prowincjonalne uległy zupełnemu 
(Brawo). i rozprzężeniu i w wielu departamentach roz- 

Kler caly i cały naród będzie się trzy- wiązały się; komitet centralny również 
mał najdostojniejszej dynastji wiernie za- przestał działać na skutek braku progra- 
wsze i w każdym względzie. Z całą otwar-. mu. Wielu orleanistów zniechęconych opu- 


gdy od św. Cerkwi rzymsko-katolickiej —  większyć t. zw „prawicę republikańska“, 
mówię wyraźnie: od Ojca św. — kler ru- |gotową uznać dzisiejszą formę rządu, pod | 
ski i naród nie odstąpi. Za tę Cerkiew | warunkiem, że rząd teu chwyci się poli f 
naszą ręczę, chociażby nam przyszło śmierć |tyki umiarkowanej i zaniecha przyjaciól, 
ponieść w jej obronie. Że tylko jeden Kościół | swoich — radykalistów. i 
prawdziwy z Rzymem wiecznie związany, | Hrabia Paryża jednak nie daje za wy-; 
to prawda wieczna, a nawet na rozumie jgranę i usiłuje sformować na nowo swe 
oparta. Bo wszak wiarę świętą otrzymali | oddziały, a nawet układa plan nowej kam- 
Rusini z Rzymu, który — niech przeczy, | panji. 
kto chee — wysłał do nas apostołów Ś6.| lan ten nie ma nic w sobie nowego, 
Cyryla i Metodego. Z Rzymem zaczęli- |oddawna prekonizuje go jeden z wybitnych 
śmy i z Rzymem skończymy! członków obozu monarchicznego, hr. de 
I na trzeci punkt programu godzę się,| Mun, zasadza się on na schlebianiu war- 
będę wiernie i serdecznie dbał o dobro|stwom robotniczym, na przyciąganiu ich 
ludu ruskiego, o podniesienie jego dobro- iku sobie, udanem czy prawdziwem intere- 
bytu na drogach legalnych. Przyjmuję pro-| Sowaniem się ich losem. 
gram, że lud trzeba oświecać w ojczystym| W swoim manifeście hrabia Paryża wo- 
jego języku. la, że kwestje socjalae odtąd będą pod- 
Przyjmując ten program i usilując go|stawą i hasłem działalności przyjaciół ksią 
w całości przeprowadzić, poprę wszędzie |żąt orleańskich. Odezwa, w tym tonie 
i pomogę, w razie potrzeby, w usiłowaniach | trzymana, wyraźnie świadczy o skłonności 
do podniesienia i utrwalenia serdecznego, autora do socyalizmu państwowego, któ- 
wzajemnego stosunku między oboma bra- |rego on — ten autor — byłby przedsta- 
tnimi narodami tego kraju. , wicielem i uosobieniem 
To mój program, a oświadczenie to) Czy jednak droga socjalizmu państwo- 
składam, by nie było i cienia wątpli- | wego zaprowadzi monarchistów do celu 
wości co do przekonań przewodników ru- ich marzeń ? Łatwo mogą oni odegrać mi- 
skiego Kościoła. | mowolnie rolę kota, na rzecz posybili- 
Nie my renegaci, ale może jacy dimmi, |stów, allemanistów, komunistów, anarch - 
którzy niech gdzieindziej plany swe prze-;Sstów, lub innych amatorów reform spo- 


bawiący się w politykę. 

Autor odbywa dalej przegląd batalionu 
reprezentantów narodu, i każe defilować 
panom: Clemenceau, hrabiemu de Mun, 
Frajcinetowi i t. d. każdemu przypina łat- 
kę, ale czyni to w sposób bezstronny, 
z amatorstwa i bez najmniejszej dozy żól 
ci koteryjnej, do tego stopnia, że czytel- 
nik nie wie do końca, na jakiej ławie za- 
siadałaby Sybilla, gdyby i ją powołano do 
Zdradza pisarz 
jedynie głęboką nienawiść do  Boulangera. 
i do bulanżystów, których nazywa po pro- 
stu szubrawcami. Dla tego pozwalamy so- 
bie obliczać naprzód ilość pojedynków, ja- 
ką wywolają Croguis Parlamentatres. 

Bohater nierównie tragiczniejszego po- 
jedynku, który toczy się pomiędzy rzą- 
dem rosyjskim a terorystami, Padlewski, 
dotąd ukrywa się przed okiem policji i za- 
pewne w bezpiecznem miejscu. Dzienniki 
paryzkie wczorajsze umieściły na swoich 
szpaltach Życiorys zabójcy jenerała teli- 
werstowa, z którego wyjmujemy następu- 
jące szczegóły: Padlewski ukończył szkolę 
we Lwowie, następnie podczas wojny ro- 
syjsko-tureckiej wstąpił do wojska serbskie- 
go i odznaczył się jako odważny oficer. 
Wróciwszy do kraju, rzucił się w wir agi- 
tacji nihilistycznej i zwrócił tem uwagę 
galicyjskich władz, które wydaliły go jako 
obcopoddanego. 

Przez pewien czas Padlewski ukrywał 
się w Wiedniu pod nazwiskiem Wiktora 
Dyski, poczem udał się potajemnie do 
Warszawy i uległ aresztowaniu. Trzy lata 
pokutował w więzieniach cytadeli war- 
szawskiej, zkąd wypuszczono go z powo- 
du braku dowodów o udziale jego w ma: 
chinacyach nihilistycznych. Padlewski wte- 
dy przeniósł się do Księstwa Poznańskie- 


go, znowu uwięziony, zdołał się ulotnić i 
Dawni współuczestnicy w gorącej walce !przybyl do Paryża. Czynne i ruchliwe, jak 
widać, wiódł Padlewski życie, ale ile pra- 
wdy jest w tych informacjach prasy pa- 
czuk, oświadczając się jednomyślnie za|jedynkowej i lekkich upustów krwi. la-jryskiej nie wiemy; wiemy za to, Że nie 
zgodą z Polakami. Po przemówieniu kil-'guerre, którego nazwisko (Wojna) wido-;,zawsze z prawdą zgadzają się donosy, do- 
ku polskich moweów, którzy polemizowali cznie usposabia do ciągłego szukania gu- {tyczące naszego kraju, jakie wytwarza pió- 
z p. Aptoniewiczem, uchwalono na wnio-|zów, bił się znowu w tych dniach z de. publicystów francuzkich. którzy nie 
sek p. Wł. Koziebrodzkiego, podnieść sub | Le Senne, współpraeownikiem dziennika | wszyscy wiedzą : „jakie morze należy prze- 
wencyę dla Macierzy z 3500 na 5000 złr. | „Eclair“, i otrzymał lekkie pchnięcie od | płynąć,* aby dostać się z Paryża do War- 

Następnie przyjęto rubr. VIII do XII|szpady przeciwnika Zapał wojowniczy | szawy. 
budżetu. Po przyjęciu kilku wniosków jogarnia nawet spokojnych „bojaźliwych* | Nareszcie wystawiono w jednym z tea- 
komisji gospodarstwa krajowego w spra- |synów izraela, nie dawno bowiem syn'trów paryskich sztukę, gdzie nie same 
wie regulacji rzek, odłożono posiedzenie | sławnej Sary Ternhardt, ranił ciężko szpa-;błazeństwa toczą się przed rozkiełznaną 
o godz 3 min. 55 popołudniu do godz. 8!dą p. Mourey redaktora dziennika „Cour- publicznością. W dramacie pana Georges 
wieczorem. | rier Français“, a baron Maurycy Ephrussi Ohnet p. n. Dernier amour, na scenie 
z powodzeniem ryzykował swoją bankier- (rymnase, 'rozgrywa się prawdziwie dra- 
ską osobę w pojedynku ze skromoym re- matyczna walka pomiędzy miiością i obo- 
daktoren „Echo de Paris* p de Treille. | wiązkiem. a : 

Można przewidzieć, że cykl pojedynkowy4-+Bohaterzynie-są pozbawieni zasad i ho- 


wa i huczne oklaski). 
W tym samym duchu przemawiali pp. ' parlamentarnej z roku przeszłego nie prze- 


Listy z Paryża: 


Ą ! namiętnościom. To też z prawdziwem zain- 
rzez 


ukazała się książka p. n. Croquis parle-; 
mentaires, w którym autor kryjący się; teresowaniem śledziliśmy, z talentem uło- 
pod pseudonim*m =ybilly, wyśmiewa do- ;żone dzieje hrabiego i hrabiny de Fonte- 
wcipnie i zjadliwe zarazem rozmaite wy-;ney, pytając się z prawdziwą przykrością: 
bitue figury ze świata politycznego  Naj-|który z nich życie odda za drugiego? Za- 
gorzej traktuje nieszezęśliwego  Deroule- | wiązanie bowiem akcyi daje nam poznać 
dea odmawiając talentu poetyckiego — i wyraźnie, że jedna z tych dwóch. osób 
poecie, zasad politykowi, indywidualizmu | jest przeszkodą do szczęścia drugiej, a 
człowiekowi, słowem malując go jako Don obiedwie równićż pozyskaly naszą sympa- 
Kiszota Jzby i bulanżyzmu. Zaraz po nim |tyę. Hrabia de Fonteney, młody sercem 


Maurycego Mycielskiego. 


HI 
Bankructwo bulanżyzmu we Francji da 
się latwo porównać z finansowym krachem 
' giełdowym, bo rzeczywiście był on pospo- 


litą spekulacją, interesem o sztucznie wy- 
szrubowanym kursie, który runął, jak nie 
gdyś w XVIII wieku przedsiębiorstwa 
Lawa, pod ciężarem własnego powodze 
nia i gorączki, jaką obudził, a runął, nim 
grube ryby finansowo - polityczne zdołały 
zeskontować swe udziały i wycofać sięjszotem Parlamentu francuzkingo, Naquet 
z ruchu  Ztąd liczba ambicji i nadziei, | przedstawia Shylok'a współczesnego. 

które potonęły wśród katastrofy jest pra-| Chciwy, skąpy, brzydki, krzywy, stra- 
wie niezliczalna, a pomiędzy najboleśniej ; wiony ambicją. wygląda Naquet w szkicach 
dotkniętymi „bockmakerami* Świata po- | parlamentarnych na potwora, który budzi 
litycznego znajduje się hrabia Paryża i je-| wstręt — i litość, gdy przypomnimy so- 
go całe stronnictwo. Szef legitymistów | bin, że należy do bankrurów bulanżyzmu, 
francuzkich chciał zastosować praktycznie | pogrążonych w nicość zkąd wyszli Obok 
znaną bajkę Ezopa, czy Lafonttaine'a, |tych dwóch bohaterów, śmieją się dwie 


przychodzi sławny autor rozwodów p Na- 
quet, na którym krytyk „jeździ* bez naj- 
mniejszej delikatności Jeżeli Deroulède 


PE ETEN TEORIE WYPIC "= 


łagodnie zapytała. i = . by 
Upadł przed nią na kolana i kraj jej|szała, gdy odjedziemy. Mozłaby się prze- 

szaty ucalował, n Í straszyć, a to niepotrzebne. 

| — Ach! jaśnie pani ! gromada się zbun- 


jest, według pana Karola Benviet — dzien- | , pr i 
niki zdemaskowały już Sybillę, — Don Ki-lale serce oddaje drugiej. I rozpoczyna się 


cho*ził, postrzegł długi szereg sani, na;towała... jest i Hryć... pojechali udo]mu znak ręką, żeby się spieszył. Nie mi- 
nich chłopów z siekierami. Na pierwszych, |lasn z siexierami... Niech pan hrab-a nął też kwadrans, a obydwaj byli już 
niby jenerał na czele swojej armji, je- |tam nie jedzie, bo będzie nieszczęście! |w drodze do lasu. 


chał Hrehory w granatowym kubraku, w 


Twarz hrabiny oblała bladość śŚmier- 


i ciałem, przestaje kochać swą żonę, któ- 
ra mniej łaskawie obdarzona od niego 
przez naturę, straciła zbyt wcześnie wdzięk 
młodości. Nie tylko przestaje ją kochać, 


walka pomiędzy sercem a sumieniem jego 
Żona walkę tę odkrywa i śledzi jej prze- 
bieg i sama nadaje jej rozwiązanie, usuwa 
jej potrzebę — przez samobójstwo. Sze- 
reg prawdziwie patetycznych scen, które 
nadają utworow: 'Ohneta wyższą wartość , 
artystyczną, przyjęła krytyka paryzka chło- 
dnem uszanowaniem dla autora i niezna- 
ceznem ziewaniem, 2 ręką na ustach zre- 


GENRE AZTEOE TO CE SOTE TOTO TEZY EE WOSEERCPCI 


— Nykoła, co ci jest, czego chcesz? —j Pojedziemy z» nimi! Weź tylko Banki | bia postąpił kilka kroków i łagodnio 
bez dzwonka. by pani hrabina nie sły-| przemówił. 


— Pięknie to, moi dobrzy ludzie, że 
bez pozwolenia, wpierw do mnie nie przy- 


Ekonom chciał mówić, lecz hrabia dał szedłszy, najeżdźacie mój las i chcecie 


go niszrzyć? A cóż byście na to powie- 
dzieli, gdyby tak moi fornale weszli z 
siekierami do waszych ogrodów i zaczęli 


Chłopi zjechali się tam przed nimi na,w nich drzewa owocowe wycinać? Czy 


TKO . m 
8 k czerwonych szarawarach i w ozapce z telna, | | _|dobre półgodziny, lecz jak w wypadkach|nie krzyknęlibyście wtedy, że to napad, 
Jóomefn Rogoszn. orzelkiem austrjackim. Musiało mu byó] — Gdzie pan hrabia? — zapytała obok tego rodzaju zwykło -się zdarzać, nimfgwałt? Przecie każdemu człowiekowi 
E gorąco, bo nia wziął přaszcza, a twarz | stojących. rozpoczęli dzieło zniszczenia, stanęli je-] miła jest jego własność, bo o to się sta- 
miał czerwoną jak 'urak. Już to od nie — Przed chwilą pojechał do lasu z|szcze do walnej narady. — Gdzie mamyjra, żeby sam miał z czego żyć i co dzie- 
(Ciąg dalszy). jakiego czasu Szmul był dla gromady, |nanem ekonomem — odpowiedział kamer: | zacząć rąbać ? — pytali jedni. — Czy wol-;ciom swoim zostawić. , = 
jakby ojciec; mniejsze brał procenta, dyner. no nam brać tylko paliwo, czy i budu- — My nie mamy paliwa, a zimą cięż- 
Przypomniał sobie wczorajsze głosy w | wódkę miał mooniejszą niż dawniej ita-|j — Boże! — krzyknęła przeraźliwie, ajlec? — dowiadywali się drudzy. — Czy | ka ! — ktoś z tłumu zawołał. 


karczmie i drgnął mimowolnie. Coś go niej ją sprzedawał. 


przestraszyłe. Pan hrabia taki bvł za- 
wsze dobry dla niego, a pani hrabina, 
to anioł? Chłapi postanowili las im wy- 


ciąć. Czy ma więc teraz pójść do dworu; 


i powiedzieć im, na co Bię zanosi, czy 
raczej powiniea pójść do Parani i czuwać 
przy jej dziecku umarłem ? Nie diugo się 
wachał. Zmysi prak'yczny 


zostającego dotąd prawie w stanie na-ł 
tury, zwyciężył w nim uczucie. Umarto- | 


mu on już nio nie pomoże, gdy przeci- 
wnie hrabiego ostrzega!ąc, może jeszcze 
złemu zapobiedz. Pójdzie więc najpierw 


| nania, 


człowieka, ; 


Nykoła bojąc się, by go brat nie zo- 
baczył, zbiegł z drogii puścił się polem, 
aby wieś okrążyć. Postanowienie jega 
było przezorne, lecz nie łatwe do wyko- 
Dokoła płotów leżały Śniegi płę- 
bokie i nigdzie nie było widać ścieżyny. 
Szedł jednak bez wytchnienia, wszakże 
nim do dworu się dostał, czasu nię mało 
upłynęło i gromada brła dawno w |es'e. 

Wbiegł na dziedziniec zadyszany, spo: 
cony i na cały głos zaczął wołać: 


— Gdzie pan hrabia! gdzie pan hra- 


do dworu, potem do Parani. Była jeszcz! | bia | 


rzecz jedna, która nań wpłynęła, że po- 


Pierwsza usłyszała go Szałaska, lecz 


widząc, że jeden z fornelów G api ta część lasu bedzie nasza, w któ- 
właśnie sankami przez dziedziniec, zawo- 

łała na niego: — Stój! — potem rze- 
kła do Szalaskiej: — Idź do dzieci! Jajże najlepiej będzie, jeśli gromada poło- 
zaraz wrócę, idź do dzieci ! 

I nm klucznica miała czas w tem się| 
zorjentować, co się koło niej działo, już 
hrabina na sanki wskoczyła i kazała] pisany” 1 
wieźć się do lasu  Nykoła chwycił się, wiasnością. 
z tyłu sanek, leos dla czego to uczynił, 
nad tem się nie zastanawiał. 

Hrabia tak wcześnie wybrał się z do- 
m”, ża tylko jeden kamerdyner widział 
go, jak odieżdżał. 

Barzyński, acz dnia poprzedniego nie 
był w karczmie, wiedział doskonale, jasa 


naj prędzej, 
już dokuczało. 


raz po raz, siekierą 0 dąb uderzając. 
— Ktoś zo dworu jedzie, ze dworu !— 


wziął właśn'e takie, a nie inne postano-lta myśląc, że Nykoła zwarjował, co onajuchwała tam zapadła, a że hrabia już 
wienie, Nykoła las kochał gorąco, na foddawna mu przepowiadała, krzyknęła | spał, więc dopiero rano postanowił go 
miętnie, każde drzewo w nim rosnące |na ludzi kręcących się po dziedzińcu, by|o wszystkiem uwiadomić. Przyszedł weze- 
uw*żał za swojego przyjaciela, jak więc|go za bramę wyrzuciii. Już to miało na-|śniej niż zwykle i w oztery oczy opo- 
straszny byłby to widok dla niego, gdy-|stąpić, gdy hrabina się zjawiła. Usły-| wiedział swemu panu na co się zanosi. 
by chłopi bór wyrąbali. I prawdopodo- |szawszy jego wołanie rozp;czliwe, O wik bardzo Bię zirytował i rzekł: 


bnie rozpoozęliby zniszczenie właśnie zjgo do siebie przyprowadzić, — ldź, mój kochany, i każ zaprządz., 
, 


1 
J 


zawołał joden z chłopów na przedzie sto- 
jących. t 

Szmer przebiogł zgromadzonych od po- 
czątku do końca. Wszyscy zwrócili się 
ku tej stronie, gdzie się konie pojawiły, 
a gdy sanie stanęły i z nich brabia wy- 
siadł, wielu czapki pozdejmowało. Hra- 


— Wiem o tem, lecz czy jam winien? 


rej dziś zaczniemy rąbaąć, czy też eały| Jąd, aby sporom raz na zawsze kres po 
las P — inni badali. Niektórzy byli zdania, | łożyć, 


wydzielił dla was z mego lasu 
pięćdziesiąt morgów i te oddał wam na 


wę lasu, aż po linję, uzna za swoją, a| własność. Z początku bardzo was to u- 
gdyby hrabia nie choia? na to przystać,|radowało, las bowiom w tem miejscu 
natenczas dwór zostanie z gromady „wy-|vył doskonały i przy dobrej gospodarce 
« i chłopi podzielą się całą jego|mógł wam na wieki wystarczyć. Ale wy- 


ście inaczej postąpili. Pierwszego zaraz 


Kiedy oni tak radzili, Hrehory bardzojroku wyrąbaliśsie go do szczętu a potom 
się niecierpliwił. On chciał zaczynać jak|zuczęliście wołać, że lasu mie macie. A 
zresztą j zimno dobrze mu|]mojaż w tem wina? A cóż byście po- 


viedzieli, dobrzy ludzie, gdybym ja sum 


— Kończcie! Spieszcie się! — wołał]to oto futro kazał teraz siekierami po- 


rąbać, a potem skarżył się, ż6 mi zi- 
muo? Czyż byście nie zawołali: „Jak so- 
bie posłał, tak Bię wyśpi?* Jeżeli macie 
jakie pretensje do dworu, idźcie do sądu 
niech on rozBirzygnie. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


nie prędko zamkbie się. gdyż w tych dniach noru, i nie poświęcają wszystkiego swoim + 4 


1 


Nr. 328. 


szty, ale nie mniej dosyć wyraźnie, aby 
przepowiedzieć autorowi succès d estime. 
Zapewne w Warszawie i w Krakowie, pu- 
bliczność przyjmie „Ostatnią miłość” z wię- 
kszem uznaniem, gdyż o wiele przewyż- 
sza nasza publiczność, publikę fraucu, 
zką pod względem artystycznego smaku i 
pojęć etycznych. Sztuka zaś zasługuje na 
to. by grano ją w obec takich tylko wi- 
dzów. 


WIEBEEEZRAC ZZO EDA TTE! 17 UWY. 


Ziemie polskie. 
Z Górnego Ślązka. 


Czytamy w Gazecie Opolskiej: — 

„W Opolskiem gimnazjum znajduje się 
fundusz dla nauczyciela, któryby udzielał 
nauki języka polskiego, ale od czasu, jak 
się Przew. ks. Cytrynowski z Opola prze- 
niósł gdzieindziej (jest to już temu 8 al- 
bo 9 lat), zauiechano nauki pod Pr 
że nie ma takich mężów, ktorzyby tejże 
nauki udzielać mogli. Że tak mie jest, to 
każdy wie, gdyż wśród naszego ducho- 
wieństwa jest dosyć takich mężow, któ- 
rzyby byli w stanie zastąpić ks. Cytry- 
nowskiego. Ale sprawa cała poszła już, 
jak się zdaje, w zapomnienie. W pier- 
wszym czasie po ustąpieniu ks. Cytry- 
nowskiego, przynajmniej dyrektor się pytał, 
ktoby chciał brać udział w nauce języka 
polskiego, a to powtarzało się przez trzy 
lata, Chociaż jednak znaczna liczba uczniów 
się zgłaszała, nie było potem żadnej 
wzmianki o tej sprawie. Na kim zależało, 
nie wiem. : 

Czytalem, że nasz Najprzew. ks. Biskup 
postarał się o to, aby uczniowie, uczęszcza- 
jący do gimnazjum św. Macieja w Wro- 
elawiu, mogli brać także udział w lekcjach 
języka polskiego. : > 

imieniu mojem i w imieniu wielu 
innych składam na tem miejseu serdeczne 
podziękowanie Najprzew. ks. Biskupowi 
Ale o ileż więcej przysłużylby się Naj- 
przew. ks. Biskup calej sprawie, gdyby 
zechciał laskawie zająć się sprawą przy” 
wrócenia nauki języka polskiego w tych 
gimnazjach górnośląskich, do których tak 
przeważna liczba polskich uczniów uczę- 
szeza, a gdzie nadto istnieją fundusze na 
ten cel. 

Są też w Opolskiem gimnazjum fundu- 
sze, z których utrakwiści pobierali sty- 
pendja aż do r. 1887. O ile wiem, z tych 
funduszów także obecnie nikt nie korzysta. 
Niechże się przynajmniej dowiemy, co się 
z temi funduszami dzieje“. 


Z Warmji, 


Donieśliśmy już, że rodacy nasi na 
Warmii zbierają się w tych dniach w Ol- 
sztynie, celem założenia polskiego towarzy - 
stwa dla nauki i zabawy. Obecnie dowia- 
dujemy się, że krzątają się oni także około 
powołania do życia instytucji, która po- 
mogłaby wytworzyć na Warmii polską 
inteligencję, której tam obecnie prawie nie 
ma. Oto, co w tym względzie pisze za- 
glużona Gazeta Olsztyńska: 

„Na zebraniach. jakie się latoś w spra- 
wie Towarzystwa Czytelni Ludowych w Ol 
sztynie, Wartemborku i Biskupcu odbyły, 
poruszono także myśl założenia Towarzy- 
stwa Pomocy Naukowej dla Warmii. Upły- 
nęło już od tego czasu kilka miesięcy i czas- 
by słowa w czyn zamienić, zwlaszcza, że 
teraz najlepsza pora i więcej czasu do 
pracy, mającej podnieść i uszlachetnić du- 
cha. Naturalnie do tego wszystkiego po- 
trzeba grosza, ale przy pomocy Bożej i do 
brej chęci, wszystko to da się zrobić. Mo- 
żeby ma wieść o założeniu Towarzystwa 
Pomocy Naukowej na Warmji, przyśli 
nam z pomocą Rodacy z dalszych stron.” 

Jesteśmy pewni, że ogól naszego spole- 
czeństwa pie uczyni patrjotom warmińskim 
zawodu 


Emigracja. 


Z okolic Radymna piszą do warszaw- 
skiego Wieku : 

„Wieści o Brazylii doszły i do naszego 
zakątka i od kilku tygodni krążą wśród 
wieśniaków i zawracają im głowy. Niewia- 
domo przez kogo wytworzone wśród wlo- 
ścian krążą bajki, że Papież i królowa 
angielska, wyslali geometrów i komisarzy 
w celu wydzielania gruntów dla włościan 
naszych w Brazylii. Spieszna interwencya 
duchowieństwa, władzy i ludzi inteligen- 
inych, zdoła powstrzymać emigrację i oca- 
lić od zguby liczne rodziny wieśniaków. 
Do kupna ziemi za pośrednictwem Banku 
włościańskiego namowić włościan trudno. 
Z jednej strony 84 przeszkodą nieuregu- 
Jowane służebności, z drugiej to, że wo- 
góle o Banku włościańskim włościanie pra- 
wie nie wiedzą; a przytem wchodzi jeszcze 
w grę przesąd, że ziemię dostaną darmo; 
gdy obecnie dołączyły się bajki o Brazy- 
lii, do kupna gruntów, przy pomocy po- 
życzki z Banku włościańskiego trudno 
włościan namówić. Aby rozwinąć działa- 
nie Banku, należy uregulować służebności 
i uprościć uciążliwą obecnie procedurę 
tranzakcji“. 


Trjumfy prawosławia. 


Już od pewnego czasu Prawitielst. 


Wiestnik ogłasza sprawozdanie p. Pobie- 
donoBcewą, oberprokuratora synodu, © 
trjumfach prawosławia. Ciekawą cząstkę 
zamieszcza numer pisma rzeczonego, któ- 
ry traktuje o cerkiewno - parafialnych 
szkołach w bojujących djecezjach pra 
wosławnych na Litwie, Podvlu, Wołyniu 


i w Królestwie. Z brutalną naiwnością 
ten główny kierownik prawosławia po- 
pisuje się przed carem, że religję uwa- 
ża za oręż polityczny, że nią wespół z 
policją, walczy z „opolaczonym* i „oka- 
toliczonym* ludem, z „łacińsko-polską* 
propagandą, z „uciskiem* ludu przez o- 
bywateli i t. p. P. Pobiedonoscew skar- 
ży się tedy na brak odpowiednich środ- 
ków do utrzymania nowej tej pol'tyczno- 
policyjnej instytucji, ale swoją drogą za- 
dowolony jest z rezultatów. 

W djecezji kijowskiej, na 1369 szkół, 
przypada 51.000 uczących się, w podol- 
skiej 1006 szkół — 30.790 uczących się, 
w wołyńskiej 642 szkół — 16.174 uczą- 
cych się, w warsz wskiej 13 szkół — 
218 uczących się. Gorzej nieco na Li 
'wie: w djecezji mohylewskiej w 945 
szkołach uczy się 19.480 dzieci, w miń 
skiej w 1.156 szkołach 18 788, w li- 
tewskiej w 822 szkołach 16.287 uczą 
cych się, w połockiej w 166 szkołach 
3418 uczących się, 

Widzimy więc, że strażnie policyjnych 
zasiał na tych ziemiach gorliwy p. Po- 
biedonoscew ogółem 6097, a w nich psu- 
je i demoralizuje 156118 młodych sił 
„Na czelo djecezji drugiej grupy, t. j. 
tych, które leżą na krańcach państwa — 
mówi sprawozdawca — stoją djecezje 
północno i poiudniowo-zachodniego kra 
ju, w których szkoła cerkiewna jest nie- 
tylko siłą oświecającą, ale i polityczną. 
Ludność prawosławna, otoczona przez 
imnowierców, pod naciskiem okatoliczo- 
aej i opolaczonej klasy właścicieli ziem 
skich i nieustającej pronagandy łacińsko 
polskiej, tylko w cerkwi prawosławnej ) 
iej sługach znajduie żywą siłę wiary i 
narodowości rosyjskiej, znajduje pomoc 
morainą i opiekę. Od roku 1884 liczba 
szkół cerkiewnych nagle wzrosła. 

Duchowieństwo prawosławne, ożywione 
wolą swojego monarchy i wezwaniem „naj- 
świętszegoć synodu, z wielką gorliwością 
wzięło się do urządzania szkół cerkie- 
wnych i do oświecenia ludu w cerkw 
prawosławnej. Ta znów do życia przy- 
wrócona szkoła cerkiewua, która przeci- 
snęła się do wszystkich zakątków najdal 
szych wskazanych djecezyj, służy za 
przeciwdziałanie rozwojowi tajnych szkół 
polskich, mimowolnie ściągających w swe 
ściany rosyjską, chociaż okatoliczoną lu 
dność. dJeźli każda rosyjska szkoła w 
tym kraju, jest narzędziem przeciw ła 
cińsko-polsk:ej propagandzie, to szkola 
cerkiewna Jest sama przez się niewielką 
wierdzą*. — Czytając to, gotowiśmy po: 
m śŚleć, że bracia nasi pod knutem, to 
lud dziki, nie cywilizowany, a dopiero 
popy zjawiają się, aby nawracać ich na 
chrześcijaństwo i w tym celu zakładają 
„niewielkie twierdze !* 


Wiadomości polityczne. 


Ugoda czesko' niemiecka. 


Do ostatecznego rozdrażnienia Niem- 
sów czeskich, przyczyniły się środowe de- 
oaty nad projektem o podziale Rady 
kultury krajowej. Poseł Mattusz posta- 
wif wniosek dodatkowego zastrzeżenia, 
żeby prezydent centralnego kolegium Ra- 
dy i reprezentant rządu, musieli dobrze 
władać oboma krajowemi językami. Wnto- 
sek ten przyjęto 117 głosami przeciwko 
89 głosom. Oprócz Niemców, w opozycji 
była częsć właścicieli większej posiądło- 
ści z księciem Windischgratzem i Ferdy- 
nandem Lobkow:tzem na ozele. Za wnio 
skiem Mattusza głosowali wszyscy staro- 
czesi i młodoczesi, cał partja Skardy i 
30 większych właścicieli; między nim 
książę Karol Schwarzenberg, hrabia Mar- 
rach, hr. Józef Czemin, hrabiowie Wra- 
tislawowie, hrabiowie Thunowie, hrabio- 
wie Lazańscy, hr. Nostiz, hr. Kolowrat, 
baron Dobrzeński. — Tak wigo, po raz 


pierwszy, większość ugodowa została prze- 
łamana. 


Katolicy wobec Rzeczypospolitej. 


Kardynał Lavigerie wystosował pono- 
wne pismo, tym razem do katolików fran- 
cuzkich wogóle skierowane, a mające 
bliżej objaśnić znaczenie słynnego toastu 
księdza kardynała ma cześć Rzeczyno- 
spolitej francuzkiej. Doświadczenia lat 
ostatnich wykazały, że Rzeczpospolita 
jest we Francji jedyną możliwą formą 
pisze kardynał Lavigerie. Monarchja u- 
padła zupełnie z chwilą Śmiersi hrabiego 
Chamborda. Hrabia Paryża sam się za- 
bił słynnem oświadczeniem, że wszystkie 
‘rodki do osiągnięcia celu są dobre. Roz 
liczne cytaty z rozmaitych encyklik pa 
piezkich dowodzą, że Kościół uznaje 
równorzędnie wszystkie formy rządów 
jeżeli w nich tylko nia ma nic takiego, 
toby się sprzeciwiało zasadom moralno- 
ści i wiary, 

„ Tonkińczyk*. 


Juljusz Ferry, szydersko zwany „Ton 
kińozykiem* doznał obecnie wielkiego 
zaszczytu od swoich współobywateli. 
Francuzka kolonja Tonkinu i Anamu 
wybrała go prawie jednomyślnie swoim 
delegowanym w Najwyższej Radzie ko- 
lonjalnej, co z pewnością jest odpowie- 
duiem zadosyćuczynieniem dla człowieka 
który Od pięciu lat jest szarpany i za- 
'zepiany zą ekspedycję do Tonkinu., Ró- 
wnocześnie także w Paryżu odbyła się 
aympatyczna manifestacja dla Ferrego. 
W niedzielę w wielkim amfiteatrze Sor- 


honny otworzono zimowe odczyty Towa- 
rzystwa filotechnicznego, Której to uro- 
czystości prezydował J. Ferry, jako na- 
stępea Jacques'a, znanego kontr-kandy- 
date Boulangera, Na długo przed począt- 
kiem posiedzenia sala zapełniła się po 
brzegi; wielu ciekawych, pragnących sły- 
szeć przemówienie Ferrego, musiało odejść 
z powodu braku miejsca. : 

Z mowy Ferrego dowiedziano się, że 
Association philotechnique rozgałęzione jest 
w całym Paryżu i że 400 nauczycieli u- 
dziela naukę na kursach wieczornych, 
10.000 wychowańców, po większej części 
rękodzielników i kupców. Ferry winszo 
wał tym ludziom jak najgorzcej, że w 
niewielu wolnych od uciązliwej pracy go- 
lzinach znaleźli jeszcze czas, żeby po- 
święcić się nauczaniu współobywateli i 
przyczynić się w ten sposób do wyrów 
nania społecznych różnie klasowych. „To 
nie żadna mistyczna potęga — zakończył 
Ferry — mówi tym nauczycielom : „Idź 
de i uczcie! Czerpią oni swój zapał i 
swoje natchnienie raczej z głębokiego 
poczucia socjalnej solidarności*, Długie. 
nieprzerwane oklaski wynagradzały mow- 
cę, któremu przy wyjściu ze Sorbonny 
tłum zebrany na ulicach sprawiał głośne 
owacje. Wieczorem tego samego dnia 
dbył się bankiet Towarzystwa, na któ 
rym Ferry mówił także o swojej polity 
ee kolonjalnej : „Choiałem podjąć dzieło 
kolonjalne Richelieugo i Colberta, za- 
aiedbane w ostatniem stuleciu przez upa- 
iającą monarchję, i za to zostałem uka- 
rany, obsypany obelgami. Między pewny- 
mi ludźm: a maą, wznosi się jakby mur, 
«tórego nie przebije moja najlepsza wo- 
la i moje całe poświęcenie. Było mi to 
bardzo bolesne. Ale dzisiaj znajduję po- 
ciechę w tej myśli, żeście panowie, jak 
to pan wiceprezydent zaznaczył, głośno 
zaprotestować chcieli przeciwzo krzyw- 
dom mnie wyrządzonym, wybierając mnie 
przewodniczącym waszego Towarzystwa“. 


Sprawa Padiewskiego. 


Nawet francuzkie dzienniki zaczynają 
xamić zbyteczną gorliwość cędziego Śled 
czego łuillota, który ma w ręku sprawę 
zamordowania Sieliwierstowa. Robotnik- 
Polak, Dąbrowski, przesiedział w więzien- 
nej celi 24 godziny jedynie dlatego, że 
z rysów twarzy jest podobny do Padlew- 
skiego; a jeszcze i teraz, chociaż nieiden- 
tyczność skonstatowana, pozostaje Dą- 
browski w stanie oskarżenia dlatego, że 
znał osobiście i Padlewskiege i Mendel 
sohna, (którego te ostatniego, uważają już 
teraz stanowczo za współwinnego w zbro 
dni). Paris stanowczo domaga się, żeby 
sprawę z rąk (łuillota odebrać i przeka 
zać ją komu innemu. 


Stanowisko Parnella. 


W  ogłoszonem piśmie Gladstone'a. 
wyraźnie prawie znajduje się postawiona 
alternatywa ustąpienia jednego z dwóch: 
jego, albo Parnella. Gdyby ten ostato 
na stanowisku pozostał, pełen pruderji 
Gladstone oświadcza, Że nie mógłby 
mieć mic wspólnego ze sprawą parnelli 
stów. Stanowisko zatem dotychczasowego 
dzielnego przywód”ey Irlandczyków, jest 
stanowczo zachwiane. We wtorek, pod 
przewodnictwem  Parnella, odbyło się 
posiedzenie wszystkich irlandzkich de 
putowanych, na którem Mac-Carthy w 
dłuższej mowie wyrażał nadzieję, że 
Parnell dla uratowania Świętej sprawy 
prawodawszej niezależności Irlandji, bę 
dzie umiał znaleźć drogę usunięcia się 
na razie od przywództwa, bez ujmy dla 
swojej godności. Inni mowcy przemawiali 
podobnie, ostatecznej uchwały jeszcze 
iednak nie powzięto, Parnell bowiem 
nio zabierał wcale głosu. Dalszy ciąg 
posiedzenia odbędzie się w ponie- 
działek, 


Z różnych stron. 


— Fremdenblatt donosi : Minister skar- 
bu, dr. Dunajewski, złożył znowu kilka 
miljonów z zasobów kas państwa w ban- 
kach wiedeńskich, przynosząc w ten sposób 
pomoc targowi pieniężnemu. Pomyślne 
skutki tego kroku już się okazały; do- 
wodzi to równocześnie, że podatki muszą 
wpływać obficie i regularnie, 

— W Manchester na zgromadzeniu 

kupców, bankierów i innych osób, któ- 
romu mer prezydował, powzięto rezołueję, 
domagającą się celem lepszej admini- 
stracji Armenji wprowadzenia urzędu jen. 
gubernatora, którego ustanawiałaby Por- 
ta w porozumieniu z mocarstwami. 
W poniedziałek wieczorem przyszło 
w Bochum, w Westfalji, do gwałtownego 
starcia Socjalistów z policją. Szesnaście 
osób eresztowano, 


PO r COCA 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


* Angelo Mosso, profesor fizjologii w Turynie: 
Strach. studjum papularno naukowe, przekiad M. 
Flauma. Warszawa. Nakładem Paprockiego. 1891. 
Bardzo są ciekawe sposirz żenią prot. Mossa o 
strachu w ogóle. Autor szczegółowo rozbiera uczu- 
cia strachu, objawiające się w naturze ludzkiej pod 
r zmaitą formą, bada fizjognomię cierpienia, dzie- 
dziczność i wychowanie. Prof. M. zaznacza, że im 
organ'zm zdrowszy i silniejszy, tem mniej podle- 
ga strachowi. Autor zaleca jak największą dbałość 
v fizyczny rozwój dziecka i młodzieży, Polecamy 
uwagi uczonego publiczności naszej; warto je roz- 
trząsnąć I zapamiętać, 

* Nowy romans pióra Clovis Hugues, p. t.: 
Monsieur le Gendarme, rozpocznie wkrótce dru- 
kować dziennik paryski La France. Ma to być 


am ar amidne > 


g łów, przeplatane interesującemi faktami. 
poludnia podnosi zaciekawienie, rzuca 


jac obrazowi namiętny charakter dobrze „odczutej 
rzeczywistości. Powieść ma mieć cechę idyliczną 
1 odznaczać się będzie prostotą. 


WTEM Z ARADO NROZ TTW ARE 


Kronika zamiejscowa. 


POLACY NA OBCZYŹNIE. 


* Drezne. — Towarzystwo przemysłow- 


ców polskich w Dreznie obchodzi w po- 
niedziałek dnia 1 grudnia wieczorem o 
godz 9, w sali swych posiedzeń , restnu 
racja Fuchshau, Kreusstr. I piętro, dwu- 
dziestą pierwszą rocznicę swego istnienia. 
Na tę uroczystość zaprasza się Sz. Rodaków, 
oraz na Mszę św., która się odbędzie w 
niedzielę 30 listopada rano o godz. 10 na 
intencję Towarzystwa, w kościele xamko- 
wym. 


Wł. Kubiński, prezes. 
KURJER LWOWSKI. 


* Na cel wydania ludowego podręcznika 


dziejów Polski — prócz Wł. hr. Kosie 


brodzkiego, St. hr. Stadnirkiego i Mieczy 
ława br. Reya, którzy złożyli 500 złr, 


złożył onegdaj p. Albin Rayski kwote 100 
złr. w. a.; tak, że fundusz wynosi dziś 600 


złr w. a. 

* Pani Namiestnikowa Marja hr. Bade 
niowa wyjechała na kilka tygodni do Wie 
dnia. 

* Z Wiednia doszła tu dziś wiadomość o 


nagłem zasłabnięciu drobrodziejki „Gwia- 
zdy* ks, Karoliny Lubomirskiej. 


* W Towarzystwie przyrodników im. 


Kopernika odbyło się 18 b. m. posiedzenie, 
na którem znany górnik, p. Stanisław Ol- 
szewski, przemawiał o warunkach geologi 
cznych występowania nafty w Galicji. Pre- 
iegent mówił na temat pobieżnych i s grun 
tu fałszywych map geologicznych wiedeń 
skiego zakłada. W rezultacie doszedł p. 
Olszewski do wykazania związku źródeł ro 
py, ze szczelinami i linjami dyslokasyjne- 
mi w Karpatach, przyczem niezbędnym wa 
runkiem jest obecność w pobliżu szczeliny 
gąbczastych piaskowców, służących jako 
zbiorniki ropy. Pogląd ten, który stwier 
dza praktyka górnicza, był dla innych oko- 
lio np. Kaukazu oddawna pewnikiem, s 
* Dyrekcja teatru br. Skarbka zawarła 
umowę z p K. Zalewskim co do wysta- 


ajenia jego n'jnowszej sziuki p. t. „Syn 


bogów*. Na pierwsze przedstawienie przy 
będzie autor i p. Noskowski, który illu- 
struje ten utwór muzyką, 


* Tajny „dom gry“ odkryła wozoraj po- 


licja w mieszkanin Izraela Hilla przy ulicy 


Wesołej 1. 1. Schodzili się przeważnie sło- 


dsieje, nkrywajacy się przed okiem władzy 
bezpieczeństwa. Gra rozpoczynała się zwy- 
kle wieczorem, a przeciągała się do białe- 
ciąpano tu także robotników. 
którzy w „ferbla* i „maczka* przegrywali 


go dnia. 


cały swój tygodniowy zarobek, Policja za 


kwestjonowała kilka tałij kart i pociągnęła 
Hilla do surowej odpowiedzialności. Gdy 
ajent policyjny wszedł do pomieszkania Hii- 


la, złodzieje tylsemi drzwiami zdołali ura 
tować się ucieczką. 


* Wegoraj zastrzelił się tu major Jan 
Walzer z 30 pułku, w pomieszkaniu wła- 
snem przy ul. Mikołaja. Powód samobój- 


stwa niawiadomy,. 


* Do Dziennika Polskiego tetegrafuje dr 
Tatarczuch z Wrocławia. 


zawiodłem się, 
prof. Mikulicza mamy sposobność zapozna 


nia się tax z metodą szczepienia, jak ró- 
jwnież i ze skutkami tegoż szczepienia roz 
poczęto równacześnie na trzech klinikach, 


to jest na klinice chirurgicznej prof. Miku- 


licza, klinice chorób skórnych dr. Neissera 
i klinice chorób wewnętrznych prof, Bier- 
dotychczasowe na dwóch 
pierwszych klinikach są świetne. Mam przy- 
obiscaną od prof. Mikulicza limfę, którą 
wkrótce otrzymam, cena jej nie jest wygó- 
rowaną, gdyż płyn wystarczający na 1000 


mera. Rezultat; 


wstrzykiwań kosztuja 25 marek. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* W Brzeżanach odbył się ślub p. Lio- 
nela Franka Flottenschilda, porucznika 1go 
pułku ułanów obrony krajowej, z panną 


Marją Borzęcką, 


* Wieś Komarówkę. w powiecie sambor- 
skim nabył od żydów Łazarza Dwaresa i 
kapitan Józef Wulgner z 
swej, 


Izaka Baraka, 


Łobzowa. przy współudziale żony 
Marji z Mareszów. 


* Termin do licytacji dóbr Lachowy 


niżej ceny szacunkowej 25.000 złr. w są 
dzie obwodowym sanockim, wyznaczony 
jest na dzień 2 grudnia 1890 r. przed po 
łudniem. 


* Towarzystwo „Rodzina“ w Wianikach 


odbędzie dnia 29 b. m. o godzinie 9 wie 


czór walne gromadzenie w celu ukonsty- |( 


tuowania się. 

* W etatowej szkole ludowej w Cięcinie, 
w pow. żywieckim od ] września nauka 
nieodbywa się wcale, ponieważ niema naw 
czyciela — fakt godny xaiste najgłębszego 
podziwu. 

+ W Tarnopolu zmarła Marja Katarzyna 
Rożałowska, wdawa po poborcy podatko- 
wym. : i 

+ W Tarnowie zmarła Barbara z Alber- 
towskich Głowacka. r 

* Wieczarki ku aczczeniu Pamięci Ada- 
ma Miekiewicsa odbędą się 30 b. m. w 
Rudkach, w 5ali wydziału Rady powiato- 


opowiadanie pełne ciekawych, poetycznych stor 

o 
ca bowiem 
na działające postacie odpowiednie światło, nada- 


„Podążając w 
ślad za innymi do Berlina zatrzymałem się 
we Wrocławiu wraz dr. Sielskim w przy- 
puszczeniu, iż szczepienia limfy Kocha na 
tutejszych klinikach już rozpoczęto i nie 
gdyż dzięki uprzejmości 


B 


san nt ZZ | 


wej i tegoż dnia w Czerniowcach w sali 
czytelni polskiej. i 

+ Załobne nabożeństwo za dusze pole- 
głych i zmarłych uczestników walki naro- 
dowej z 1830 i 1881 r. odbędzie Bię w 
Kołomyi, staraniem wydziału kasyna mie- 
szczańskiego w kościele parafialnym 


KURJER DYECEZJALNY. 


* W djecezji przemyskiej ks. Wincenty 
Zbiegniewicz, otrzymał kanoniczną instytu- 
cję na proboszcza obrządku lacińskiego w 
Michałówce 

* Ks. Ludwik Bukowski z Jarosławia, 
przeniesiony do Laszek; ks, Jędrzej Jarosz 
a Lubeni do Jarosławia; ks. Emilian Zy- 
gmunt z Jeżowego do Lubeni; ke. Józefa 
Knlika przeznaczono do Jeżowego. 

* Z zakonu 0O. Karmelitów przeniesie- 
ni: ks Alojzy Bilski, definitor z Bołszo- 
wiec do Sąsiadowiec, ks. Kazimierz Bie- 
niasz ze Lwowa do Sasindowiec i ks. Bro- 
nisław sierpiński ze Sąsiadowiec do Boł- 
SZOWA. 


KURIER SZKOLNY. 


* C. k. Rada szkolna krajowa na posie- 
dzeniu dnia 17 listopada uchwaliła: ` 

1. Nałożyć zgodnie z opinją Wydziału 
krajowego, na gminę Myślenice obowiązek 
pokrywania w całości płac nauczycieli i 
nauczycielek etatowych, tamtejszych szkół 
ludowych ; 3 

'2. zamianować zastępcą katechety w ek. 
gimnazjum w Buczacu, ks. Józefa Scisłow- 
skiego ; = 

3. przyznać profesorowi c. k. gimnazjum 
w Przemyślu, Franciszkowi Seidlerowi pier- 
wszy d'datsk pięcie letni ; 

4. zorganigować w Cuniowie. powiatu 
gródeckiego, szkołę filjalna od dnia 1 wrze- 
dnia 1891 r.; 

5 przekształcić szkoły filjalne na etato- 
we od duia 1 lutego 1892 w Podolu, po- 
wiatu nowosądeckiego ; F 

6. w Przyszowie kameralnym, powiatu 
niskiego i ` ) 

7. w Jakóbówce, powiatu horodeńskiego. 


Z ARMII. 


* Armee Verordnungsblatt podaje cesar- 
skie orędzie gabinetowe, w sprawie say- 
bszego wykształoenia potrzebnej liczby ofi- 
cerów. W tym celu kura w szkołe wojen: 
nej ma być skróconym, a od wiosny 1891 
nowa szkoła w życie wprowadzona. Przy 
dobrej kwalifikacji mają chorążowie po 
wyjścia z korpusn kadetów, już po dwu 
miesięcznej,” a inni aspiranci po trzymie- 
sięcznej służbie być dopuszczeni do szkoły 
wojennej. l 

MIANOWANIA. 


* Rada szkolna krajowa zamianowała tymczaso- 
wego nauczyciela religji obrządku łacińskiego, ks. 
Józefa Boczara we Lwowie, stałym nauczycielem 
religii w szkole etatowej cztero-klasowej męskiej 
m św. Antoniego tamże. 


KONKURSY, 


* Wakujs posada nauczyciela religji 
rzymsko-katolickiej w 4-klasowej szkole lu- 
dowej w Jaworznie z roczną płacą 450 złr. 
O posadę tę mogą się ubiegać kamonicznie 
ordynowani świeccy lub zakonni kapłani; 
podania wnosiń należy, za pośrednictwem 
swej przełożonej władzy do Rady szkolnej 
okręgowej w Chrzanowie, do dnia 20 gru- 
dnia b. r. . 


KURIER KOLEJOWY. 


* Nowa kolei strategiczna ma być wybu- 
dowarą z Przemyśla przez Birczę do Sano- 
ka. Kolej ta będzie tak poprowadz:'ną, iż 
linja jej nigdzie nie będzie przechodziła 
przea San. Dotąd istnieją dwa plany. We- 
dług jednego, kolej ta ma ifó przez Nie- 
hrybkę i Pikuliczyn, według drugiego zaś, 
ma sę linja jej zaczynać przy moście ko- 
lei Karola Ludwika w Przemyślu, i siąd 
wzdłuż ul. Florjańskiej i Nowej drogi ma 
iść przez Pratkolice, Krasiczyn i Birczę do 
Sanoka, ; M 


KURIER EKONOMICZNY. 


* Dla poznajomienia się ze stosunkami 
przemysłowemi w Prusach, pożyteczną jest 
statystyka, ogł szona w memorjale dodanym 
do projektu podatku procederowego. Na 
28,2 miljonów ludności, naliezonych w r. 
1885, pociągniętych zostało w roku bieżą - 
cym 865 940 osób do płacenia podatku 
procederowego. Z tej liczby trudniło się 
handlem w wielkich rozmiarach 6822 osób 
(5719 w miastach i 1108 na wsiach), 
135,229 trndniło się handlem w średnich 
rozmiarach (98976 w miastach 36,253 na 
wsiach), handlem w mniejszych rozmiarach 
tradniło się osob 40,382 (212,408— 191,979), 
sprzedażą napojów gorących, jako procede- 
rem pobocznym, zajmowało sią 17546 oaób 
(12,789—4757), wyłącznie sprzedażą na- 
pojów gorących i restauratorstwem 144,228 
osób (63,521 - 80,707), | 

Licsba osób pociągniętych do opłacania 
podatku rękodzielniczego wynosiła 129.115 
86.146 w miastach 43.06€ :na wsiach), 
właścicieli (loróżek, podwózek i furmanów 
15 912 (12.273 — 3639), właścicieli szkut i 
ukrątów, przewoźników, „rybaków 12.603 
(4143 - 8463). W miastach jest zatem po- 
Glągniętych do opłacania powyższych po- 
datków 405975 osób, na wsiach 369 965, 
czyli w miastach wynosi procent opodatko- 
wanych 57.3, na wsiach 42.7, i 

Czysty dochód państwa z podatku pro- 
cederowegt wynosił 18 miljonów, z tych 
przypada 13,9 miljonów marek, czyli 77 2 
pre. na miasta, a tylko 4,1 miljonów czyli 
22,8 pre. na wieś. Pomiędzy wszystkiemi 
obwodami Berlin pierwsze zajmuje miejsce 
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pod względem wysokości sumy podatku jwiera, Otrzymany w ten sposób płyn ma 
procederowego, przypada nań bowiem suma j być właśnie owym „Oryginal Flilssigkeit' em* 
3 miljonów marek, s których na sam ére |tak upragnionym przez lekarzy, 
dni handel przypada suma 861,000 marok.| Po onegdajszym odczycie dra Kżhlera 
Po Berlinie następuje obwód rejencyjnyjnastąpil tu względny spokój. Prasa nie- 
dyselderfski, który płaci podatku procede-|co przycichła. Lekarze zaczynają się tro- 
rowego 45 miljonów, największą sumę po- chę krytyczniej zapatrywać na rzecz samą, 
datku procederowego płaci obwód rejen-fa chorych ogarnia pesymizm 
cyjny Aurich w Hanowerze, w wysokości 
1,12 miljonów marek. ý KUDJERARARYSKL 
4 * Jakiś profesor filczofji Dubellay urzą 
KURJER POZNAŃSKI. dził w Paryżu ugromadzenie dla zaprote- 
* Poznań 26 listopada. — Nabożeństwo | Stowania przeciw „drakonieznemu* postępo 
kałobne za spokój duszy Adama Mickie- | waniu rządu francuzkiego z rosyjskimi ni 
wicza, zapowiedziano na piątek. hilistami, których więżą z powodu zamor- 
Bak donosi: „Podl Śilnem go! pani AR To zgromadzenie 
nili Moskale pewną kobietę, choć ta była Lead śle KBW s, WRACA | 


już nawet po stronie pruskiej, i sohwyoi- , dlewskiego; poniewat zaś obok tak godnej; 


sA j3, zę: ditugo poniówierali, „dopóki: osoby nikt nie godzien był stanąć, przeto 
jej nie zabili ; 4 | rzeczywistego prezesa nie obrano. Gadał, 
* Kruświca — W czwartek dnia 20 | kto chciał i słuchał, kto chciał, W naj 


b. m. przyaresztował żłandarm pewnego | większym nieładzie był ład doskonały. Za 


nazywa się Tomasz Krzemiński, i że 4 lata, wodząc, że Francja stała się policjantem 
służył na granicy tureckiej, zkąd na ŚW.|carskim Jeżeli ta: pójdzie dalej, to nie ma 
Michał zwolniony od służby, daleką podróż | rady: trzeba krwi upuścić. Na to zgodzili 
przez Kaukaz odbył piechotą, przez morze | gio wszyscy i uchwalili co następuje: „Rząd 
Czarne okrętem , a resztę drogi, ozęściś | znowu pohańbił prawa gościnności francus- 
pieszo, częścią koleją. Przed służbą, jak | kjej, Rosjanie znów nie czują się bezpie- 
twierdził dalej, służył w tutejszej okolicy |czni na naszej ziemi. Chwila jest decydu- 
jako parobek, ma nawet żonę w Siemion: i jąca. Obywatele! wzywamy was, abyście 
kach, którą teraz właśnie chciał skłonić do! się znstanowili, czy nie czas już zrobić re- 
podróży do Królestwa Polskiego. Nie mógł | wolucję?* Q:zywiście, policja nie pozwoliła 


się jednak wykazać żadnemi papierami le- 
gitymacyjnemi. 

* Pelpliński Pielgrzym donosi, że Izba 
karna w Starogardzie skazała pewnego 
nauczyciela na 30 marek kary i poniesie- 
nie kosztów, za pobicie dziecka. 

* Według poznańskiego Postępu, ma 
nadburmistraem we Wrocławiu zostać p. 
Bender, pierwszy burmistrs z Torunia. 

* Ka. dr. Lies, pracujący wśród robotni- 
ków polskich w Westtalji, wygłosi o ich 
losie odczyt w Poznaniu, Gnieźnie i wi 
Pelplinie. Że mówióć ma także w Olszty- 
nie, już donieśliśmy. 

* Kurjer Poznański donosi, że w Wiel- 
kopolsce rozpoczął się ruch emigracyjny. 
Tłumy ludu wybierają się do Nowej Pol- 
ski w Brazylji. 

* Z Dziennika Poznańskiego dowiaduje 
my się, że najbogatszy człowiek w Księstwie 
ma rocznego dochodu 480.000—540.000 
marek i płaci podatku rocznie 14.400 ma- 
rek. należy bowiem do 36 klasy podatko- 
waj. Również w tym samym obwodzie 
mieszka inny bogacz, który opłaca roczne- 
go dochodu 10.800 marek i należy do 34 
klasy podatkowej. Dochodu rocznego ma 
360— 410.000 m. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* Redaktor Głosu, p. Potocki, miał dru- 
gi proces prasowy o dyfamację. Tym ra- 
zem sąd skazał p. P. za potwars, na sam- 
knięcie w wieży przez trzy miesiące i na 
ogłoszenie wyroku w Głosie, Gazecie Lu- 
belskiej, Słowie i Kurjerze Warszawskim. 


* Sąd okręgowy warszawski wzywa do 


snaczony został roczny, po upływie zaś te- 
go ezasu nieobecni skazani zostaną na wie- 
czne wygnanie a granic państwa. 


* Prof. M. Nencki z Berna, w pracy na- 
desłanej do Gazety lekarskiej, donosi, iż 
od lat kilku otrzymał już toksalbuminę s 
hodowli lasecznika gruźlicznegu, która dzia 
ła podobnie na ustrój, jak płyn Kocha. 
Prof. Nencki nie występował dotąd ze swo 
jem odkryciem, gdyż praca nie była ukoń 
ozona Związek, otrzymany przez prof. 
Nenckiego, pusiada własności znane i sba- 
dane, czem właśnie się różni od tajemni- 
czego dotąd płynu Kocha. Czy płyny te 
są identyczne. przewidzieć trudno, w każ- 
dym razie oczekiwać należy z ciekawością 
ukazania się w druku pracy profesora N. 
o „toksalbuminie*, 


KURIER BUDAPESZTENSKI. 


+ Gieichenbergski lekarz zdrojowy dr. 
Śzigati, powróciwszy do Badapesztu x Ber 
lina miał w towarzystwie kupców wykład, 
w którym oświadczył, że za lat 10 będzie 
gruźlica chorobą snang jedynie ze wspo- 
mnień. Jakkolwiek więc nie nasza jeszcze 
geueracja to przynajmniej wasi następey 
korzyści odniosą z odkrycia Kocha w ca- 
łej pełni. 

KURIER BERLIŃSKI. 


* O odkryciu prof. Kocha piszą pod da 
tą 25 b. m.: Skład i sposób przygotowania 
limfy kochowskiej stanowi dotychczas ta- 
jemnicę wynalazcy. h 

Fabrykacja odbywa się na wielką skalę 
w instytucie higjenicznym, gdzie, jak się 
dowiaduję od osoby wtajemniczonej, posta-, 
wiono 100 aparatów czyli t. zw. termosta- 
tów (inkubatorów), w których przygotowują 
limfę, A 
Wedlug krążących pomiędsy lekarzami i 
tutejszymi pogłosek przygotowanie limfy 
odbywa się w sposób następujący: Na pły- 
cie = porcelany na glazurowannj, wstawio- 
nej w termostat w kształcie półki i dzielą 
cej go na dwie połowy, góruą i dolną, roz- 
lewają żelatynę odżywczą, na której po za- 
stygnięciu zaszczepiają czyste kultury lase- 
czników grużliczych. Pod wpływem lase 
czników żelatyna się rozpływa i filtruje 
prsez porcelanę (© do dolnego przedziału 
termostatu. W fitracie znajdują się produ- 
kty przemiany laseczników, lece ani lase- 
esników, ani ich zarodników Śltrat nie sa- 


rosyjskiego Żołnierza w pełnym mundurze, |czął piorunować na rząd francuzki sam fi- 
ale bez broni. Aresztowany powiedział, ke | lozof Dubelłay, potem piorunowali inni, do- 


niem żywo. 
powrotu do kraju Wacława i Włodzimierza |mu wszelako w rozwinięciu i sastosowaniu 
braci Wołuwskich, którzy samowolnie wy-|nowego środka. Dr. Miller jakoby otrzy- 
dalili się za granicę. Termin powrotu o-|mywał zarazek (virus) ze zwierzęcia zaka- 


ogłosió tej rezolucji. 
KURIER LONDYŃSKI. 


* W sądach ungielskich ma być wkrót- 
ce wytoczona sprawa przeciwko członkom 
wyprawy Stanleya, pp. Troup, Ward i 
Bonny, o bezprawne skazanie na śmierć i 
rozstrzelanie żołnierza sudańskiego Burgari. 
Sąd wojenny, złożony z oficerów ekspady- 
cji, z pomiędzy których tylko ci trzej po 
zostali przy życiu, nie odbył się w warun 
kach legalnych. „Times* drukuje dokument 
z podpisam pewnego posługacza Zanzibar 
czyka, który streszcza raz jeszcze ową po- 
tworng scenę kanibalizmu w Riba Riba 
Wersja ta nie różni się od poprzednich, a 
nawet przedstawia Jamesona w potworniej- 
szem jeszcze świetle. Miał on bowiem chwy- 
ció za rękę przeznaczoną na pożarcie dzie- 
woczynę i rzucić ją ludożercom. Postępek ta- 
ki wywołał oburzenie nawet wśród Afry 
kanów. Dowiedziewszy się o tem Tippo- 
Tib przes dwa dni nie chciał wcale widzieć 
Jamesona. 


OCENA BI 


Rozmaitości. 


Poprzednik Kocha. Niejaki doktór Mil 
ler, Niemiec, osiadły w New Yorku, twier 
dzi, iż wynalazek Kocha nie jest rzeczą 
nową, dowodząc, iż on (Miller) przed laty 
ośmnastu wstrzykiwał chorym łimfę, lecząc 
ich w ten sposób od suchot; dalej, iż 
przedstawił swoje odkrycie Akademii nauk 
i że prasa w owym czasie zajmowała się 

Brak funduszów przeszkodził 


żonego tuberkulozg, hodował go na szcze- 
pionce ospowej, następnie wprowadzał do 
ciała pacjenta przy pomocy injekcji. Ope- 
racyj tych dokonywał na wielu chorych z 
pomyślnym o tyle rezultatem o ile suchoty 
nie były jeszcze rozwinięte. Doktorzy no- 
wojorscy dziwią się wszelako, iż dr. Miller 
czekał dotychczas z obwieszczeniem światu 
swego wynalazku. 


Kronika miejscowa. 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 


* Dziś dnia 29 listopada obchodzi Ko 
ściół katolicki uroczystość św. Saturnina, 
biskupa i męczenuika, rodem z Pelopone- 
zu. Przez św. Fabjana, papieża, wysłany 
był do Gallji, i tu został biskupem Talcz- 
skim. Za prześladowania Deojusza r. 250, 
poniósł śmierć męczeńską. 


Kalendurez. Dziś: św. Baturnina, bisku- 
pa i męczennika; jutro: św. Andrzeja, 
apostoła. 

Kalendarz historyczny. 29 listopada 1466 
roku: Przymierze Prus z Polską w Toru- 
niu. — 1480 roku: Smieró Długowza, hi- 
storyka. — 1830 roku: Powstanie w War- 
SZAWwIe. 

NN 


Obchód listopadowy w Krakowie. Dziś 
o godzinie 1l rano odprawioną zostaniu 
msza św. w kościele QO. Dominikanów, 
jaka w 60 rocznicę listopadowej walki o 
wolność. 

O godzinie 7 wieczór odbędzie się w sa 
li strzeleckiej uroczysty Wieczorek muzy- 
kalno deklamacyjny o nader urozmaiconym 
programie. Składają się nań: śpiewy chó 
raine (chór włościan z Bierzanowa), gra 
fortepianowa i skrzypeowa, deklamacja i 
śpiew solowy: Wstęp tylko ga zaprosze 
niami. 

Obiad na cześć Weteranów wojsk pol- 
skich z roku 1830/31 odbądzie się dziś o 
godzinie 4 popołudniu w sali hotelu Saskie- 
go Wezmą w nim udział, obak wymienio- 
nych przez nas na innem miejscu 49 gą 
slużonych Ojczyźnie Mężów, także sqdziwy 
Artur hr. Gołuchowski, brat b, namiestnika 


KURJER POLSKI, dnia 29 Listopada 1890 r. 


Nr. 338. 
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Galicji, który umyślnie na dzień dzisiejszy stnictwa Kuczkowskiego, prof. konserwato f szło jednak do zwyczajowego pojedna- 


przybył do Krakowa, 
prezes Akademji Umiejętności dr. Majer, b. 
lekarz wojsk polskich Nadto liczny szereg 
zaproszonych przez Komitet osób. 

Pani Namiestnikowa, hrabina Badenio 
wa, onegdaj wieczorem przejechała przez 
Kraków ze Lwowa do Wiednia 

JE. baron Ziemiałkowski przejechał przez 
Kraków, udając się ze Lwowa do Wie- 
dnia. 

Rada powiatowa krakowska odbyła 
wexoraj, t.j. 28 b. m. zwyczajna posiedze 
nie, przy udziale 18 członków. Ze strony 
c. k. rządu przybył na posiedzenie dele 
gat namiestnictwa p. Kuczkowski. 

Po odczytania protokołu z os atniego po 


obecnego, ale przytomnego duchem“ Pa ;siedzenia, p. dr. Kazimiera Morawski zdał | sæmarnammemamenmemrmunssnmanmanmmanm 
sprawę jako delegat Rady powiatowej do 


c. k. Rady szkolnej okręgowej, poczem se 
kretarz dr Stafiej odczytał sprawozdanie z 
czynności Wydziału, za czas od ostatniego 
posiedzenia Rady. Obydwa te sprawozda 
nia Rada kez interpelacji przyjęła do swej 
wiadomości 

Z kolei na wniosek Wydziału uchwalo- 
uo w myśl $, 26 noweli drog. z r. 1885, 
następujące ceny wykupna prestacyj drogo- 
wych ma rok 1891: za jeden dzień roboci 
zny parą koni 3 złr., za jaden zaś dzień 
robocizny pieszo 60 ct. 

Z ostatniego punktu porządku dziennego 
przyszedł pod obrady opracowany przez 
Wydział projekt zmienionego statutu dla 
powiatowej kasy Oszczędności. Projekt ten, 
referowany prez wice prezesa dra Pa- 
szkowskiego imieniam Wydziału, Ływszą 
wywołał dyskusję tylko przy $. 4 zawie- 
rającym postanowienia o wysokości fundu- 
szu rezerwowego i o użyciu pewnej części 
dochodów rocznych kasy na dobroczynne, 
lub powszechnie użyteczne cele w powiesie 
krakowskim. Ostatecznie Rada przyjęła ten 
paragraf w brzmieniu przez Wydział pro- 
ponowanem, według którego fundusz re- 
zerwowy winien przez przypisywanie coro- 
cznego czystego zysku wzrastać do wyso- 
kości 10% funduszów w kasie składanych; 
dopóki to nie nastąpi, 
powszechnie użyteczne cele w powiecie u- 
żyć tylko procentów od tegoż funduszu, — 
odpowiedniej zaś części rocznych  docho- 


dów można będzie użyć na takie cele do- ; 
piero wtenczas, gdy fundusz rezerwowy bę- | 


dzie wynosił 10% funduszów w kasie zło. 
Łonych. 

Inne postanowienia projektu nie obudzi 
ły już żywszych rozpraw ani nie nasunęły 
żadnych watpliwości, dlatego w krótkim 
stosunkowo czasie uchwalono cały o 55 S$. 
statut, którym się już poprzednio repre 
zentacja powiatowa zajmowała. 

W końcu uchwalono jeszcze na wniosek 
nagły wiceprezesa dra Paszkowskiego, u 
dzielić sali obrad i stosownego poparcia dla 
zjazdu „Kółek rolniczych“ odbyć się ma- 
jącego dnia 30 grudnia b. r. w Krakowie. 
O godzinie 1 szej po południu zamknął p. 
przewodniczący posiedzenie. 


Nominacje. Radcy sądu krajowego w 
w Krakowie pp. Erazm Tałasiewicz i Apo 
lonjusz Iankiewicz, oraz radca sądu nb- 
w: dowego w Jaśle Apolinary Bryszkowski 
mianowani zostałi radcami trybunału ape- 
lacyjnego w Krakowie 

Minister oświaty zamianował rzeczywi - 
stego nauczyciela wyższej szkoły realnej 
w Krakowie p. Bronisława Mrawinczyca i 
rzeczywistego nauczyciela gimnazjalnego w 
w Wadowicach, Fryderyka Lachnera nau- 
czycielami rzeczywistymi c. k szkoły prze- 
mysłowej krakowskiej. 

Z kliniki. Prof, Rydygier demonstrował 
wczoraj metodę prof. Kocha na chorych, 
w obecności tutejszych lekarzy wojskowych. 

Odczyty popularne z dziedziny higjeny 
rozpoczną się w naszem mieście w przy- 
ssłym miesiącu, staraniem prezesa „Tow. 
opieki zdrowia* prof. Jordana. Prelekcje 
te cieszyły się w roku ubiegłym wielkiem 
powodzeniem, które bezwątpienia i tegoro- 
cznym towarzyszyć będzie. 

Zmarli. Fryderyk Blecher z Paryśa, 
przedstawiciel firmy komisowej Blecher & 
Schneider zmarł tu, przeżywszy lat 54. 

Z Uniwersytetu. P. Feliks Gustaw Sta- 
fan Kasparek, rodem z Sambora otrzymał 
wczoraj na krakowskim uniwersytecie stv- 
pień doktora praw. 

Raut muzyczny, urządzony staraniem 
dyr. Barabasza odbył się wczoraj w lo 
kalu Towarzystwa muzycznego. Zgroma- 
dziła się liczna i doborowa publiczność. 
Krzesła, nstawione inaczej tym razem, w 
trzy rzędy pod ścianami, pozostawiały wię- 
cej wolnego miejsca w sali, a ztąd ruch i 
ożywienie większe. Raut rozpoczęli na 2 
fortepiany dyr. Wład. Żeleński i panna 
Spławińska ślicznym „Krakowiakiem* Cho- 
pin'a, poczem z wielkim wdziękiem odśpie- 
wała panna Heumann kilka pieśni; Żeleń- 
ski grał swego wspaniałego marsza Miskie 
wiezowskiege, pp. Singer, Barabasz i Stingl 
pięknie wykonali trio, p. Ożóg dobrze od- 
deklamował wiersz Berangera, tłomaczony 
przez p. Koxłowskiego. Oto „urzędowa* 
strona wczorajszego rautu, w całości i pod 
każdym względem wyborna i godna tego 
uznania, jakiem darzyła ją publiczność. 
Strona „nieurzędowa*, zabawa towarzyska, 
nie pozostawiała też nic do życzenia ; roz- 
mawiano ¿ywo i wesoło. 

Między zebranymi zauważyliśmy państwa 


można będzie na, 


j wiele innych osób 

i Oddanie urzędowe gruntv, zaknpionego 

(przez gminę m Krakowa dla celów stu 

¡djam rolniczego w ręce władz uniwersyte 

jekich, odbędzie się uroczyście dnia 1-go 
grudnia 

Z teatru. Na dzisiejsze przedstawienie 

dramatu hr. Starzeńskiego p. t.: „U wył» 
mu“ została już większa część biletów rox 
kupioną 

| Składki. Dla rodziny Jana Wiórki zło- 
żyli w Administracji naszego pisma: Ks 
Mianowski z Krakowa 1 złr., F. B. 1 złr, 
i A, R. 1 zł. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA 
dnia 28 listopada. 


Hotel Saski: Kazimierz Gorayski z Umieszcza, 
Henryk Sienkiewicz z Warszawy, Michał N. imski 
z Zatora, Zygmunt Jordan z Wojnicza, Anna Wę- 
Żyk z Mroczynia, Juljusz Komorowski z Bilinki, 
M. Nathanson z Warszawy, Alojzy Clerc z Geno- 
wy, Edward Woźniakowski z Ostrowa, Iguacy Gu- 
miński z Zalesia, Leopold Henschel z Sosnowic, 
Juljusz Unger z Drohobycza. , 

Hotel pod Różą: A. Popielowicz, właściciel 
dóbr z Złydnowa, W. Podlewska, właś, dóbr ze 
Lwowa, J. Nitxowski, obywatel z Królestwa pol., 
8. Hermann, proboszcz 4 Grybowa, J. Schwagur, | 
dzierżawca dóbr z Wodnik, A. Punzehnan z a= 
bży, A. Dydyński, właścicieł dóbr ze Słupia, E, 
Psarski, adwokat z Dąbrowy, E. Szaterowa, żona 
lekarza z Mielca, M. Szater, inżynier z Mielca, Z. 
Szafer, leśnik ze Stola, T. Liszewicz, malarz z 
Krakowe>. 


nl 


REPERTUAR - 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


W sobotę 29 b. m.: Uroozyste przedsta- 
wianie ku uczczeniu nieśmiertelnej pamięci 
Adama Mickiewicza, po raz pierwszy: U 
wyłomu dramat w 4 aktach Leopolda hr 
Starweńskiego. 

W niedzielę 30 listopada: Po ras drugi: 


4 


JE. Paweł Popiel i rjam Jaua Galla, Józefa Blixińskiego if uia. 


Budapeszt 29 listopada W ko- 
misji finansowej Izby deputowanych 
przyjęto do wiadomości sprawozda- 
nie ministra Fejervarego o węgier- 
skich fabrykach broni. W Izbie sa- 
mej uskarżał się opozycyjny depu 
towany  Vesster, że dobroczynne 
zapisy b»rdzo niedbałej doznają o. 
pieki. Baron Leopold Propper na- 
przykład poczynił znaczne zapisy, 
spadkobiercy atoli potrafili wykazać, 
że cały spadek wynosił 146 zły. 
przez co naturalnie zapis został u- 


| niemożliwiony. 


Budapeszt 29 listopada. - W dy- 
skusji nad budżetem ministerjum o- 
światy, oświadczył minister Csaky, 
że w niedługim czasie przedłoży 
projekt o jednostajnej szkole śre 
dniej, i ustawę o pensjach dla nan- 
czycieli ludowych, normującą mini 
mum płacy do 300 złr 

Petersburg 29 listopada. „Pe 
tersburgskija Wied.* zaznaczają ko- 
nieczność uzupełnienia personalu władz 
finlandzkich elementem rosyjskim 
Wskazane to jest według „Pet. Wied.* 
nietylko potrzebą poparcia rusycy 
zmu w Finlandji, ale także czyste 
objektywnemi przyczynami. 

Paryż 29 listopada. Tzba za 
kończyła wczoraj obrady nad budże 
tem wydatków, poczem rząd posta- 
wił wniosek, żeby projekt ustawy o 
pożyczee załatwić przed. budżetem 
dochodów.  Deputowany, .Pelletan, 
energicznie wnioskowi temu sprze- 
ciwiał się; przy głosowaniu posta- 
nowiono obrady nad pożyczką odro- 


(U wyłomu. dramat w 4 aktach Leopolda| czyć, większością 306 głosów prze- 


hr. Starzeńskiego. 


1 


| . Ostatnia poczta. 
| 


| Na ezwartkowem posiedzeniu, które 
„rozpoczęło się 0 godz. 81/4 uchwalono 
cały budżet, odraczając tylko ostateczne 
zestawienie dochodów i wydatków, oraz 
ustawę finansową. Po przyjęciu prolimi- 
narza funduszów indemnizacyjnych na 
rok 1891 uchwałono, że na pokrycie wy- 
datków tyca funduszów pobierać należy 
w Głalieji wschodniej i zachodniej po-20 
„ct. a w Ks. krekowskiem po 17 ct. doe 
„datku za każdy gulden podatków pań- 
stwowych 
W dyskusji generalnej nad projektem 
ustawy o zaprowadzeniu opłat konsum- 
cyjnych i dodatków do podatków kon- 
sumcyjnych. przemawiali pp. Chrzanowski 
i Fruchtmann przeciw projektowi, a p. 
„Szcezepanowski w jego obronie. Koniec 
posiedzeniu o godz. 12 w nocy. 
} 


Fi 


Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego" 


Sejm krajowy. 


Lwów 28 listopada. Dzisiejsze posis- 
„dzenie rozpoczęło się o godz. 10 mir. 30. 
Na wstępie komisarz rządowy br. £o 
odpowiada na interpelację p. ułaczkow- 
skiego z powodu nieobsadzenia posady 
stałegu nauczyciela etatowej szkoły w 
|Strzeliskuch nowych, iż w sprawie tej 
inio udawano się jeszoze do Rady szkol- 
‘nej krajowej. Wniosek p. Zygm- Kozłow- 
skiego w sprawie reforms cłowej i kole- 
jowej odesłano do komisji adm nistracyj- 
nej. Do Rady nadzorczej Banku krajo- 
wego wybrano p. Adama Jędrzejowieza. 
| Po załatwieniu kilku drobniejszych spraw 
| przystąpiono do dals:ego ciągu rozpraw 
generalnych nad projektem ustawy 0 o- 
jpłatuch konsumceyjnych. Bronił projektu 
p. Męciński, a występował przeciw nie- 
ima p. Weigel. Po zamknięciu dyskusji 
ogólnej wybrano mowcą generalnym prze- 
ciw ustawie p. Jana Goldmana, a za u- 
stawą p. Abrahamowicza. P. Jan Tar- 
nowski oznajmił, że Uuja konserwatywna 
głosować będzis za ustawą. Uczynią to 
nawet właścciele browarów. Przyjęcie 
ustawy więc zapewnione. 


| 


Wiedeń 29 listopada. Według pe- 
wnych wiadomości, radca dworu baron 
Gianc ma być zamianowany drugim sze- 
fem sekcji w ministerjum Spraw zagra- 
nicznych; stanie się to równocześnie z 
temi zmianami, jakie wywoła ustąpienie 
szefa sekcji Szógyenyiego. Baron Glanz 
był od wielu lat referentem dla spraw han. 
'dlowo-politycznych w ministerjum spraw 
|zagranicznych; nominacją zatem jego bę- 
'dzio znaczyła tyle, co utworzenie dia 


_|w takim razie konstytucją 


Brewiczów, Bartynowskich, Bałuckich, ks. tych Spraw posady nowego szefa sekcji. 
Czetwertyńskiego, pania Estrei.hercwą z, Praga 29 listopada, Na posiedzeniu 
córkami, państwa (hylińskich, meceuasową sejmowem po dłuższej dyskusji przyjęto 
Kopfową, prezydentową Jaemiską z córką, $$ 15 i 16 ustawy o Radzie kultury kra- 
mecenasową Karoluwą Pieniążkową s sio-, iowej. 

strą, Przemysławową Pisniążkową, państwa | Budapeszt 29 listopada. Pojedynek 
Muczkowskich s córką, Wirowskich, pati Mony a i Szemnezą odbył się bez- 
stwa Redyków z córkami, Zeleńskich, Ta- | krwawo. Szemnez przeszył przy drugim 
deuszów Pawlikowskich, delegata namie- strzale cylinder Fennyvesiege. Nie przy-: 


ciwko 248, jakkolwiek minister fi- 
nansów, Rouvier, zauważył, że nie 
chodzi tu o właściwą pożyczkę, leez 
o skonsolidowanie sześcio-letniego 
długu. Ponieważ głosowanie powyż- 
sze nie ma dla budżetu istotnego, 
zasadniczego zuaczenia, Reuvier ule 
zamierza podać się do dymisji i 
dlatego nie postawił nawet kwestji 
zaufania. i am : 

Bruksela 29 listop. W kierują. 
cych kołach klerykałnych godzą się 
coraz bardziej z myślą, żeby spra- 
wę reformy wyborczej i rewizji kon- 
stytucji załatwić zapomocą zaprowa- 
dzenia powszechnego prawa głoso- 
wania. Mowa, jaką miał na onegdaj- 
szem posiedzeniu Izby szef gabine- 
tu Beernaert, nie wyklucza nawet 
strony rządu. W tym wypadku być 
bardzo może, że przy wymaganych 
nowych 
wyborach, w Izbie rewizyjnej rząd 
posiadałby potrzebne dwie trzecie 
głosów większości. 


Bukareszt ,29 listopada Mini- 


,|strowie Pancescu i Rosetti podali się 


do dymisji, Dotychczasowy minister 
robót publicznych Marghiloman obej- 
muje rolnictwo, Majoresco mianowa- 
ny ministrem oświaty, obejmuje tym- 
czasowo roboty publiczne, Triandafil 
otrzyma tekę sprawiedliwości, luni 
ministrowie pozostają na dawnych 
stanowiskach. 

Belgrad 29 listopada. Śledztwo 
w sprawie zamordowania popa Sto- 
Jana wykazało zupełną bezzasadność 
serbskich podejrzeń przeciwko buł- 
garskiemu biskupowi Sinesiusowi. 

Londyn 29 listopada. Parnell 
ma ogłosić manifest do irlandzkiego 
ludu, żeby mógł sobie wyrobić swo- 
bodny sąd o jego sprawie. 

Nowy Jork 29 listopada. Dillon 
oświadczył, że obeenie Gladstone 
trzyma w ręku klucz sytuacji. We- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa 
zatem Parnell będzie zmuszony usu- 
nąć się. > , 

Wiedeń 29 listopada. Uspozsobienie 
giełdy atałe. Akcje kredytowe 29850. 
Akeje Linderbanku 217:90. Złota węg. 
renta 101:65 Renta majowa 88 60. 


«NADESŁANE, 


Kancelarja adwokala 


DR. ADAMA DOBOSZ (NGKIEGO 


825(24-30; 
na ulicę Grodzka, |. 18, 
dom p. Chęcińskiego. 
— OZ ZE — 


przeniesiona, 


KURS PAPIERUW PUBLICZNYCH. 

płacą | żądaj? | 

IEMAKRKÓT, 1. A811, pa | 
(Bez bieżącego kuponu), 


. z8 100 rabii 134 —|136 


Rahle papierowe . 


Maiki niemieckie, „ 28 100 mar. f 56 25] 67 — 
O-to frankówka złota « „ . e à 9 7. 20 


rx Pożyc ta krej.galie za złe 100 |— 
b Poł. k sj galic, za złr. 100 | 97 
5w Obi. ind, gal. Za zdr. 100 k, m. H03 
ay g Listy zyst, Eauva kr. zaz, 100 | 98 
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<= 
© 
z | 


POD „BA 


WIKTORA REDYKA 
W KRAKOWIE. 


| Główny skład wszystkich środków leczniczych krajowych i zagranicznych, skład środków home- 
| opatycznych Santera, wiu wzmacniających wyrobu własnego, jak również Mikolascha į Kalickiego, wszy- 
|stkie przetwory Mańkowskiego i opatrunki chirurgiczne Dobrowolskiego: wody mineralne i sztuczne. 

Woda M. 5. Allen znakomity i za najlepszy uznany środek przywracający włosom pierwotny kolor. 
Balsam krakowski wzmacniający porost włosów, odświeża i wzmacnia cebulki, usuwa łupież 


Gz Ubligi komaw „ „ J Emis. [1Co 50 > 

4% Ióstyznst. Tow.krod. ciem, „ .| 87 —| — — 

ig + E3 r 4 » li Em.| 95 — — 

41h 3, * a n : 99 — p00 — 

2 > BEM x „oe. „|E0O —| — — | 

£ a Bank hip. zprem. 10% |197 —|i08 — | ' 

sk n gi Pla Fa raki 109 za -| 8 i przyczynia się do bujnego porostu. 
| 4 Dia. l saa RUu y — 

KR tola p os s 100] 89 — | M — mc 


Wspaniałe obrazy | 
Najświętszej Panny Ustrobramskiej 
wydania Wilczyńskiego,  (36-7) 
wiąłkim formacie, są da uabycia 


KURSA TELEGRAFICZN:.. 
Wiedeń 27 listopada 2 godz. 40 rnin, po poła vin. 


z. e O 


Be. t zr. t. |księgarni katolickiej Dra Władysława 
« $ papier op. | 88 46 |OD. mai, gat] — — Miłkowskiego w Krakowie. 
g:psrabru. y 88 45  |41/9/, Obl, Poż. e ana KŻ) a o aa 
2-2 4%W, złota. |107 70 krzi. gniic, ,| — — 2% > 

5 50), pa. nie. 101 50  [6%/, Lisi. zas. g 3 
Ake ban, AW..|98U — Za.kr. z. 364. — — 

. kredytowe|298 90  [41/,0/, Listy zas, r p q 1 
Londyn ....-.. ać aj tt | s HARMONIJ I PIAJNIIN 
Napoieony ....| 9 10 Ake. Lónderb,,|219 4 P ka] A ? 

Dakaty ,...... 6 46 „ kol. Kar.-L.|203 — 3 Í B K 
Mari ........ 56 50 n „lw.-czor 227 — J3 i 
6%, Ren. w. pap.) 99 60 s _ s polad.. |135 — i 
b » n=łotaj101 70 |Rubie..., 134 Sj raro w, Rynek gtlówny., Erzysztofory. 
Losy prem, w., [138 60  |Srebra ...... ——| 7 i 4 
Vaporwbivnie giełdy: ostrożne. 
J wag w S 01/161-7) 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 
A : 4 ę > t 
, Wiedeń 26 listopada 1850 r wynaj em! Wynajem 

Pszenica na jesień —'——*—; na wiosnę 1891 
8:356—8*37. Żyto na jesień ——'— : na wiosnę 1891: 

i 1.68 — 7:60. Kukurydza październik ——.—; 0 
maj-czerwiec 1891: 6:63 — 6-64 Owies na jesień jako zajęcie poboczne. 
—— — — ma wiosnę 1891: ` 757—7:69 Rze- prasza się: Fir „C. 
pak październik— listopad — styczeń — luty f è dition, A. V. 
13-— -— 18-10. Spirytus zaraz 15:75 —16— (7-4, przEedAaŻ nama raty :! utca ?. 


SEZ O © zr 


m. < -emen COEN 


| JAN BAJER w Krakowie, ulica Grodzka 


Kręgli z drzewa grabowego i bukowego od złr. 3 do złr. 5 za 9 sztuk. —- Kuli z drzewa oliwnego (Lignum sanctum) 


WYROBU 


tokarski wchodzące, po nader niskich cenach. 
m” SKŁAD KAS OGNIOTRWAŁYCH. 


SER MA 40 SĄ rĄć © YOTIPTI r T E O EOT a ea r T T 
A E | EENIA | RERAN 
aç Wjelkiwybór >a |C. k. Notarjusz 


W tyeh dniach opuścił prasę siódmy rocznik 
P | E R N ! Kl 0 W w Strzyżowie 


RAM ray poszukuje rutynowanego 99 U N A N A) $ | 66 


Tyś ŁUKOŁAaj ków, Kandydata notar jalnego. najwięcej ulubionego kalendarza humorystycznego iilustrowanego. 


zac A-FŁELFLEWS Oprócz dokładnej części kalendarzowej i infor- 
wa Fabryce pierników (1 4) 898(1-2) p J czę J 


t reaa a | maCYJNEj zawiera hnmorystyszne feljerony, nowelle. wiersze i opo- 
K. Molęckiego| KEEKEEKE RY 


wiadauia Bartelsa, Miłkowskiego i Bartoszewicza i t. J. Oprócz tego 
=P m mieści w części literackiej humorystyczaą jednodniówkę złożoną z 

w Krakowie, . 
przy ulicy Brackiej Nr. 5. 


mw blisko stu artykulików prozą i wierszem, 
pa in oi pa, | Wielednego Duchowieństwa 


Na część illustracyjną Ananasa złożyły się ołówki Kostrze- 
i P. T, Publiczności. 


wskiego, Kruszawskiego, Ichnowskiego i :. d. Prócz togo podaje 
"THF dWIWSAFTEK 
Rocznik kazali | organy.isharmonie, 


Ananas cztery piękne reprodukcje fototypijne z głośnych utwo- 
X. Józefa Krukowskiego arystony, harmoniki 


rów artystycznych. 
Ananas jest najtańszym z większych kalendarzy galieyjskich, 
A proboszcza ręczne, słowem wSzy” 
kościoła św, Flurjana w Krakowie | stkie tak miechowe, 


= 


Zawiudomienie dla 


egzemplarz kosztuje bowiem tylko 45 et. (z przesyłką pocztową 
wyszedł z druku w 31 arkuszach. 


pod opaską rekomendowaną 60 ct.) Adres wydawcy K. Bartoszewicz 
WW. XX. Abonenci raczą przy- | jak i korbkowe instru- 


Kraków Sukiennice 27. ' (6-6) 
Premium dla nabywców „Ananasa”. 

słać przedpłatę, a względnie wy | menty, naprawia i 

kaz odprawionych intencyj, a o- przerabia = 


K zdy nabywca „Ananasa* może za zwrotem niniejszej kartki na- 
b;ć za 40 ct. (z przesyłką 50 ent.) piękae Album illustrowane p. t.: 
trzymają egzemplarz franko. Ce- Í 
na egzemplarza w księgarniach Stefan Grudziński, Organmistrz, 
` ` ul. Długa 11. 


Mickiewicz na Wawelu. 
4 złr. Za intencje w miarę mo- 


KZRMANKUKNKAMKKKRNKKREKKANKKNKKA 


Na album to złożyły się pióra: Koraela Ujejskiego, Henryka Sien 
kiewicza, M. Konopnickiej, M. Bałuckiego, A. Bołe'kowskiega, Dra 
H. Zatheya, prof. Rostafińskiego, dra Sokołowskiego itd., itd. Opró: z 


¿ności u autora. 893(1-1) : a A ń ge a> E i 
E u RAR 85010 tego znajduje się w albumie opis pogrzebu Miekiewicza z podaniem 


Cena dla nabywców „Ananasa* zaniżona tylko do 
dnia 10 Stycznia 1891. 


PYRYWWYKKEKKKEKEKKKECKEE 


KRAKÓW 


, Fabryka parowa 
| Oykorji, Surogatów kawy i kawy figowej | 


Ceny bardzo niskie. 


F 100 sztuk od 12 centów. "BAM 


uloceniu zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy öd- 
biorze 6000 kosztitranaportu ponosi fabryka. 266/128 - 180) 


Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszel- | 
kie gatunki Cykorji sztucznej i kawy, odznaczające się bo- | 
gactwem części pożywnych, tudzież doskonałym smakiem | 
i zapachem. 


rh Patrona A > 


j Uwaga. Gol 


nie pękają przy 
4 P3; 
YYYY 


| Mam zaszczyt donieść Sz. Pubïemo- 
śsi, iż przybywszy z Warszawy rałoż 
łom w Krakowie, Rynek rżówny, I. 


SKŁAD OBUWIA 


własnego wyrobu. 
Ceny na towar, za którego dobroć su- 
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo- 
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 ent., a damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie do wymagań. 
Rromisławm Dobrzański. 


Pewny zarobek. 


Rozprzestrzenianie we wszystkich sferach 
artykułu łatwy zbyt mającego, zaleca się 
pp. urzędnikom, kupcom i przemysłowcom, 


Goldberger, Budapest vaci 


AD od złr. 1*50 do 450 za sztukę, a z drzewa grabowego lub bukowego od zł. 1 do złr. 1:50 za sztukę. — Krokiety 
SKŁ rozmaitej wielkości po cenach bardzo przystępnych. Ważne 
RATE. A.GNŃ EIGE© Poleca również elegancko i gustownie wykonane wyroby dla 


z bursztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, jako to: fajki, cygarniozki, szachy, arcaby, domino, przybory 
do bilardów i t. p. Przyjmuje do reperacji wachlarze, grzebienie szyldkretowe, i wszelkie przedmioty w zakres 


Woda anaterynowa wzmacniająca i konserwująca od bolu i psucia się zęby, nadto woda Kot- 
tiego, Rósłera, Jebensa, Jacksohna, Elixir Benedyktyński i t. d. 
Pasty do zębów. (remy na twarz, Perfumy płynne i stałe Oriza i t. d. 


r Zamówienia z prowinoji expedjuje się pocztą odwrotną za zaliczką. 


349(1-1) 


Skład fortepianów 


22.| JANA MATTUS  KORDECKIEGO 


w Krakowie, ul. św. Anny (Hotel Victoria). 
Sprzedaż, zamiana, wynajem! 


656(1-1 


Oferty nadsyłać u- 


M.“ Annoncen Expe- Fortepiany nowe od 260 złr. do 1909 złr. forte- 


piany używane od 40 złr. 
| aF Najwiekszy wybór. Wg 


= wyer. 


616(8-?) 


Panów Restauratorów ! 


(1-1) 


NAKRRARRNKAMKINRRKAKKNKUNRK 


Najartystyczniejsze i najwięcej tekstu zawierające czasopismo polskie 


SWIAT" 


DWUTYGODNIK ILUSTROWANY, 


wychodzić będzie w 1891 r, 
w tymże samym formacie i objętości co w treech latach po- 
przednich w nowej okładce, uposażony w bogatą treść (naj- 
nowsze, umyślnie dla „Swiata* napisane utwory Henryka Sien- 
kiewicza, Elizy Orzeszkowej, Michała Bałuckiego, Kajetana 
Kraszewskiego, Alberta Wilczynskiego. Adama Krechowie- 
ckiego, Józefa Tretiaka, Dr. Juliana Ochorowicza, Piotra 
Chmielowskiego i w. i.) i prawdziwie artystyczne ilustracje 
naszych mistrzów, z 2 dodatkami książkowemi i 4 rycinami. 


Preuumerata na Świat wynosi: 
Rocznie 12 złr. Półrocznie 6 złr. Kwariainie 3 ztr. 
Prenumerować najdogodniej 
w Administracji „Swiata“: 40, Ulica Florjańska, 


iPreminm nudzwyoczajne „Świata* na rok 1891: 


MAR LERAREN H 


Prenumeratorowie, ktorzy wniosą z góry całorocznę prenumeratę wprost 

do Administracji „Świata“ otrzymają jako premium nadzwyczajne wła- 

snoręczny oryginalny rysunek jednego z artystów poiskich, posiadający 

znacznie wyższą wartość od rocznej ceny prenumeracyjnej SWIATA. 

Roczni prenumeratorowie prowincjonalni, którzy w myśl niniejszego 

ogłoszenia z premium nadzwyczajnego korzystać zechcą, raczą nadesłać 
50 centów na opakowanie i przesyłkę pocztową rysunku. 


RRKRUKKAKAKA 


= = jisne CE ZE O i z : K AE Ze względu na konieczność uregulowania bardzo kosztownego nakład 
iapa ADEDE |r e nin wygoszonych, — dalej e Wiktora Hugo o Miskie- | 22 (yi apei ae Miau WATA na 
l r< i 5 ae 4 mowa Carnota przy odsłonięciu pomnika Adama w Paryżu sza o wczesne wnoszenie prenumeraty. 703(1-6) 
| 5 itd., itd. — Wydanie na pięknym papierze z illustracjami w for- ) | 
ANTONI ROZBIANIT macio tak Zw. cesarskim. KRRNRKRK LRR ILILHHKHIRIRIRIR 


MARYACELSKIE 
Pigułki przeczyszczające 
(pilulae laxantes mariaz.) 
Wolne oå szkodliwych składników, 


amny pomocniczy środek przy niere- 
a watwardieniu i ziąd wyni- 


. = aś g n BAZ KONIKUE SINONI j łych dolegliwościach czego daje rękojmię 
A za R N RENOJI!! Ea waiętość, rozliczne używanie, juk 
4 w Rako wicach pod Krakowem Eg $ Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy Bo ore OE „1 SAM 
] j 7 . . . o 2 -? Niech kupuje tutki (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki i rinięcia w brzuchn. Prawdziwość stwierdza poboczna marka ochranna 
Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zastu | z ca S w | E R U S Z N l E M 0 J 0 W S K | E G 0 O ea awal 6 puei kuir. Zoo reeda 

M R Ai > a nh - a należy sztuje wraz z 4 ą 

4 173 ag oł; > 3 sir. 1.20, 2 ir. 2.20. 3 tr. 3.20. 
c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa, Et Lwów -- Teatralna 3. Kraków — Sukiennice 28. Akac ©. BER AOC" Kromiery: (Morawa) 


Bkładniki s4 wymienione, 
Do nabycia w aptekach. 


NN O 
KB ("NGC NRJELKCED>=EFREC"PRG2" 


> 7 f Mk 24 r, )) i 
Fabryka poleca przedewszystkiem: ENCER APELI WA. = Sauni Br” LUDWIK CHOMIAK ù 
x | Surogat Kawy w pudełkach (szufladkach) a (z |; [| m Ty nna: |; 


Fa Surogat Kawy w szklankach. 

a Kawe śrutowa francuska Rozmanita. 

A Cykorję krakowską gorzką. 

» Kawę figową. 

Cykorjową Kawę perłową (Nowość). 

RKawę krakowską w skrzyneczkach wyborową. 
Kawę Żżołędziową. 


HENRYK DELAVEAUX 


autoryzowany geometra cywiiny i budowniczy, 


zaprzysiężony rzeczoznawos 84đowy 


w sprawach budowlanych i mierniczych 
przeniósł swoje 888(3-3) 


BIURO TECHNICZNE 


z ulicy św. Sebastjana 
na ulicę Mikołajską Nr. 20 Ili-gie piętro 
Ea nc ORK EE Ea "mk 


Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające za- 
a letami wszelkie tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię 
| niepłonną nadzieję, że Panie Gospod ':1ie nasze, które ota 
czają zawsze i wszędzie swem życziiwem poparciam prze- | 
mysi krajowy, zechcą i tu być pomoenemi w popieraniu i 
rozpow:- chnianiu wytworów moich. 56(108 -?) 


S$” Do nabycia we wszystkich handlach $ If 


3 ESEE 


o — 


EC 


Z = 2 


— — 


P> 


Y 


szkła i inne rzeczy w podróż, lub podozas przeprowadzania, 


tapicer i dekorator 
w KRAKOWIE, przy ulicy Wiślnej Nr. 3, 


przyjmuje wszelkie ramówienia tak w miejscu, jakotaż na prowincji 
Z = . 
> = 
robót tapicerskich 
a mianowicie : 

wyścielanie mebli, materaców sprężynowych, włósiennych, 
poduszek, wykiejanie pokoi tapetami, obijanie tychże materją, 
dywanami lub eeratą, jakoteż robienie stor drelichowych, 
dekorowanie, zawieszanie firanek i te p. — Pakuje meble, 


Za staranne i trwałe wykończenie powierzonych robót gwa- 
rantuję. — Próby materyj i modeli'na żądanie posyłam. 


Ludwik , Chomiak. 


a 


1739(11-?) 


NESNE 


| nE E E  —— 


Nauka i wychowanie. 


apin jednego przyjmie na stół 
i Ucznia i stancję starszy profesor, 
„Za miernem wynagrodzeniem. Na żą- 


gry na fortepianie 1 języka francu- 
„skiego. Przygotowuje do szkoły rol- 
iniczej w Czernichowie. Wiadomość w 
drukarni Wł, L. Anczyca i Sp. ul. Ka- 
nonieza Nr. 9. 


Lekcje przyjmie student kl. VIII. 


sziofory. 


, a7 skromne wynagrodze- 
į nie lub za wikt. Wiadomość w Alm. 
1 5(5-51 


| Kurjera. 


Lekcyj na fortepianie 
udziela P. H. dselska. Ul. Karmelicka 
43 T pietro. 111(10-10) 


[Fi z II roku poszukuje umie- 
ilozof szczenia jako korepetytor, 
£ lub korepetycyj. Wiadomość w Admi- 
nistracji „Kurara* pod A. P. 


-o o a 2 


20 


J'ai 


dzanównych bp. Weteranów 
z roku 1848 i 1840. 


Jak wiadomo, że celem prze- 
chowania pamięc), postanowiłem 
zebrać i ułożyć Album pamią- 
tkowe z fotografij tych panów, 
którzy bądź to w legjonie pol 
skim, bądź w węgierskich puł- 
kach na Węgrzech 1848.9 wal- 
czyli. 

Ponieważ zapowiedziane Ał- 
bum pamiątkowe jest już go- 
towe, przeto upraszam wszystkich 
tych Sz. Panów, którzy jeszcze 
nie nadesłali swoich fotografij, 
aby raczyli nie osiągać się dłu- 
żej, gdyż z każdym rokiem uby- 
wa nas niemało. 874(3-3) 


Felicjan Szybalski. 
PRAERERERERNAENAERANANAN 
Już wyszły! 
Nakładem księgarni 
©. A. Krzyżanowskiego 
najnowsze 


tańce karnawałowe 


J. Kordeckiego. 


.złr. 1 — 
cut. 60. 


` 


Sal 


, Krzy 


Kraków, Rynek gi 


O zmroku, wale . 

Jak z nut, mazury 

Jaskółeczka, polka ma- 
zurka „0. . «4... Cnt- 40. 


Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. (2-4) , 
BRR RARANA ORA RA RARE A 


Już wyszecił 


KRAKOWSKI 
KALENDARZ  KARTKÓWY 


(BLOCK)  35(1-5) 
na rok 1891 


i jesi do nabycia we wszystkieł 
księgarniach i haudlach papieru 


PRZERA RAP NE RA RANE RARE? o? BA. 


aa aa ala ala a aTaTaT AT) 


Cena egzemplarza 60 cent. 


Skład główny u Wydawcy M 
Zenczykowskiego, właściciela Za 
kładu introligatorskiego w Kre 
kowie, ul. Szpitalna Nr. 40. 


POTYRAR CZA TRETTZAŃ (zdj WSZTTSŁĄ 
Najnowsza powieść 
W. ar. F.osiau p. 


„Jędrzek* 


opuściła prasę i jest do na 
bycia w księgarni S. A. Krzy- 
żanowskiego (Rynek). (2-12) 


t. 


Skiad fortepianów, harmonij i pianin Bronisławy Gabryelskiej. 


pod firmą 76744 6) 


J. GRALEWSKI 


w Krakowie, przy ul. Grodzkiej L. 4%, 
założony w r. 1806, utrzy- 
muje na składzie wina wę: 
gierskie, austryjackie, francu 
skie, reńskie i inne; Cognac 
i araki francuskie i sprzedaje 
je w większych lub mniej- 
szych ilościach, po cenach 
umiarkowanych. 
Lokal świeżo odnowiony. 
Cenniki bezpłatnie. 


13 ie ay 
JA Ad A 


Panorama iniernalional 


ul. Grodzka 1. 71. 


Dziś w sobotę 29 list. i dni następni ch 


otwarta od 10 przedpołud. do 10 wiecz. 


Wejscie 20 cnt; Wojskowi płacą 10 ent. 


danie konwersacja niemiecka, lekcje | 


t nte X. Y, Z. 


KURJER POLSKI, dnia 29 Listopada, 1890 r. 


af i r TEEPNMTNA A ZZZIZSZZZZZZZZ ZZ ZZOZ ZZ 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 ent., tłustym drukiem po 5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt. 


| Posady i prace. 
Polka 


Osoba inteligentna =i: 
dająca językiem francuskim i niemie- 
cekim, poszukuje zajęcia w Krakowie 
jako pomoenica w handln; albo też 
do towarzystwa starszej osoby. Bliż- 
sza wiadomość u p. Józefa Friedleina 
księgarza w Krakowie Rynek główny. 
140(8-6) 
i przyjmujesi 
Krawiecczyznę imie 
za domem oraz udziela s1ę nauki kro- 
ju. UL św. Tomasza 27, IÍ piętro, 
147(1-10) 


Refuszer. co%ugae się zdolne. j = 
| Nauczycielki 


| Warunki: biegłe władanie językiem 
niemieckim, skromne wymagania. Zgło- | Polskiego*. 


s60: 0:0:0:610:0:0:0:0-0:0:0:0:0:0rC)x0. 6009-06. 00:000: 0:0: 0:0:0: 6x4 


M. BEYER i SPÓŁKA 


ratora ewentualnie kierownika za- 
kżadu fotograficznego od Nowego Ro- 
ku. Wiadomość Kraków. poste resta 
155[3-3) 


uzdełnionego pol 
Praktykanta szukuje Hande- 
K. Kopacza w Stanisławowie. Tylko za- 
miejscowy będzie przyjęty. 


umiejąca czytać i pisać po- 

P anna SKL je miej eż w sklepie 
z naftą. Na żądanie może złożyć kau- 
cję. Oferty pod lit. K. K.do Admini- 
atracji „Kurjera Polskiego“. 
44 iat mający, obezna- 
Ekonom ny a i teore- 
tycznie z postępowem rolnictwem i 
chowem bydła rasowego posiadający 
chlubne świadectwa ztąd i z Poznań- 
skiego poszukuje ZA Umiarkowanem 
wynagrodzeniem zajęcia. Adres: J. N. 


K. 10, poste restante Kraków. 
142(4-7) 


do dwojga dzie- 
ci poszukuje się 


w Krakowie 


szenia pod adresem „Pilność* poste 
restante Jarosław. 


Doniesieria rozmaite 
używane, w dobrym 


Dwa futra stanie, męzkie, nie- 
dźwiedzie, i damskie, lisy są dn sprze- 
dania. Wiadomość ul. św. Filipa Nr. 14, 
parter na prawo. 


A A 
| 1ede ra 
Dwa fortepiany, (5,5: 
ny, Bósendorfera, palisandirowy, za 
450 złr.; drugi krótki czarny za 90 
złr. są do sprzedania, Skład Fortepia- 
nów J. M. Kordeckiego w hotelu Vi- 
etoria. (7-6) 


to- 


Skrzypce wygrane ° 


nie 
znakomitym, do sprzedania  Bliższa 
wiaćomość w Administracji „Kurjera 


145(4-4) 


Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji. 


ŻA | 


— 


FIGOKHHKKHKKKAHKAAKKAAAAKKAHKKAAIOOCOOOHKKA 


ee M | CN 


W tygoduu bieżącym: ]. Cykl 


Międzynarod. Wystawy Paryzkiej. 


a p AEDO O AO ZI 


Serja I. po złr. I. 
koszula damska, ubierans haftem. 
kaftanik ranny, z piękuemi haftami. 
spodnica z haftowaną falbaną. 
para majtek z haftowaną falbaną. 
koszula męska dzienna. 
para kalesonów męskich. 
ręczniki płócienne. 
chustek batystowych- 
serwet deserowych. 
obrus. 

1 fartuszek haftowany, kolorowy. 
3 pary mankietów męskich. 


Każdy wymieniony artykuł tej serji kosztuje I złr, 


Ra a O d jt p A ph pak et 


Serja Il. po I złr. 25 c. 
6 chustek z kolorowemi brzegami — webowych. 
6 ciastek płóciennych, białych. 
6 serwetek deserowych adamaszkuwych. 
1 obrus. i 
8 krawrtek jedwabnych. 
1 kartani, trykotowy ciepły. 


. 1 para kaiesonów ciepłych. 
„1 para kalesonów z dymki angielskiej 


'j, tuzina skarpetek białych, ręcznej roboty. 

1 obrus z frendzlą i kolorowemi szlakami. 

J tuzin serwetek z tfrendzlą i kolorowemi szlakami. 
1 parasol od deszczu 


Każdy wymieniony art. tej serji kosztuje I złr. 25 ct. 
Serja III. po I złr. 75 c. 


koszula damska szertiugowa z haftem. 
kaftanik damski, biały, ubierany haftem. 
para majtek z szeroką, haftowaną falbaną. 
spodnica ciepła trykotowa. 

spodnica biała z zakładkami. 

par mankietów damskich. 

chustek batystowych francuskich 2 
brzegami kolorowemi. 

6 ręczników płóciennych. 

1 prześcieradła bez szwu na największe łóżko. 

Każdy wymieniony art tej serji kosztuje | złr. 75 ot. 


Serja IV. po 2 złr. 


6 chustek angielskich batystowych, 
brzegami kolorowemi. 


O Oa pe pb NJ 


naj modniej. 


z najm odniej. 


Zwracając łaskaw 


6 chustek webowych, białych, cienkich. 

6 chustek web. z piękn. brzeg. kolor. 

6 ręczników adamaszki wych, białych. 

1 koszula dzienna damska, najświeższ. !asonu i bo- 
gato ubierana haftem. 

1 kaftanik damski ranny, eleg: ub. hatt. 

1 koszula damska nocna. ub. ręcz. haft. 

1 p. majtek damsk,, z szer. haft. falban. 

1 koszula dam. web. dzien. ub. koronką. 

6 par męskich skarpetek, ciepłych. 

6 chustek białych, webowych z dużemi 
haftowanemi znakami. 


Każdy wymieniony artykuł tej serji kosztuje 2 złr. 
Serja V. po 2 złr. 75 ct. 


1 koszula damska, dzienna, z prawdz. weby irlandzkiej. 
ubierana haftem. 

1 koszula nocna, damska, 
ub. huitem lub wstąwkami 

1 Xaftanik trykotowy, wełniany, biały 

1/, tnzina ręczników tureckich. 
spodnica biała, z szeroką wstawką hattowaną i za- 
Eładkami. 

1 koszula kretonowa , nocna. męska. franc. tason. zu- 
kraińskim haftem. 

6 serwet stołowych, dużych adamasz. 

1 obrus stołowy, adsimnaszkowy. 

1 

1 


z fraucuskirgo kretonu, 


sznurówka francuskiego fasonu. 
garnitur trykotowy, ciepły. 
Każdy wymieniony art. tej serji kosztuje 2 złr. 75 ot. 


Serja VI. po 3 złr. 


1 koszula damska, dzienna, z cienkiej weby 
ręcznym hattem. 

1 koszula dzienna, cienka, webowa najmodn. tason, b. 
strojnie ub. haftem. 

1 kaftanik ranny damski, bardzo sżrojnie abierany 
haftem i wstawkalni. 

6 prawdz. katystow. chustek białych. 

6 par pończoch białych, cienkich. 

6 prawdz, adamaszkowych ręczników. 

1 koszula męska z praw. irlandz. weby. 

6 chustek webowych, cienkich, z modnemi brzegami 
kolorowemi. 

1 parasol elegancki. 99(1106-7) 


Każdy wymieniony artykuł tej serji kosztuje 3 złr. 


ubierana 


uwagę na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem. że posiadamy na składzie wielki 


<42? 


OGO 


wybór bielizny damskiej, męskiej i dzłiecinnej 


pończoch męskich, damskich | dzleołnnych, ora: wyrobów trykotowyoh. 


Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaeger. 


Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą. 


I0ODOCODOOOOCOCOWOOOOCOOCOCOCOOO 


Już nadszedł 


866(8-) SBwieży 


Tran rybi biały 


prawdziwy z Bergen 
do Składu materjałów aptecznych 
* Edwarda Radlera 
| 


w Krakowie Szewska 5 
| | flaszka 40 ct. 


{C mam 0 o em am 


Sensacyjne! 
bez noża, bez bólu 


bez plastra, bez tynktury, bez 
wycinania, bez wypalania, bez 
zastarzały Í najbardziej dolegliwy 


Odgniotek 


W stwardniała skóra, brodawka bez 
nlebezpieczeństwa, przy pomocy 
patentwunego, nieskomplikowa* 
nego instrumentu, z pewnością 
w jednej minucie usunięty być 
może przez Kea ERI czy to mę- 
żewyzne, kobietę, lub dziecko. Ze 
wszystkich istniejących przyrzą- 
dów. ten jest najdokładniejszy í 
nia przedstawia żadnych niebes- 
bezpieczeństw a każdy człowiek 
po zastosowaniu go. jest jakby 
się na świat narodził. Cena za 
sziukę 50 cnt. gotówką lub «a 
pobraniem. Rozsyła do wszystkich 
miejscowości mowarchji. 873(2-20) 


D KLEKNER | 
Wien, i. Postgasze 20. i 
-%80 


=a 


Około 1000 zir. oez 


żenia interesu, za dobrym procentem. 
Interes egzystuje juz kilka lat. Listy 
przyjmuje Kurjer Polski pod adresei 
„Kapitał“. 186(4-4) 


|= RER 


7 wytawac | redakter główny: Be. Józef Orłowski 


] w najlepszych gatunkach i najświeższych fasonach oraz skład 
płócien krajowych | zagranicznych od najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze, Największy skład 


20 .0:020:00:0:00-9:00-0:0-0-086-4 


KONCESJONOWANE BIURA. 


WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO 


w Krakowie, ulica Wiślna L. 7. 


= TR YE 2 E 1 


BIURO ""ECHINIGCZNE 


wykonywuje plany, 


przedsiębiorstwa budowli nowycn i przeróbsk. tak w miejscu jak i 


kosztorysy, oszacowania, sprawdza rachcnunki, podejmi się 


na prowiu cji 


posiada własne składy materjałów budowlanych i rusztowań przy ul. Kopernika l. 21 


BIURO OGEOSZEN 
przyjmuje wszelkie ogłoszenia na wównątrz i zewnątrz miasta na własnych ta- 
blicuch, po cenie: tormat mały 1 cnt., format średni 2 cat., formami większy 3 ct, 
na dwie doby. Przyjmuje ogłoszenia de wszystkich miast Galicji i kraju, pośredni 
czy w druku, informuje w Żądaniu. 


BIURO WYNAJMU MIESZKAŃ 
prrzjmuje, ogłasza i wynajmuje mieszkania w mieście, ną prowincji, oraz w. miej- 
seach letnich i kspielowych, na żądanie z planami tychże po cenie: wpis 50 cnt. 


który upoważnia do żądania wykazów mieszkań 
jęciu 50 ent od pokoju, nio licząc knchni i przedpokoju: 


Ostamusan Ao 


zaraz: 


Pokój z przedpokojem, frontowy na par- 
terze, ul. Dictla Nr. 66. 

2 pokoje pojedyncze na II piętrze od 
frontu, moga być z meblari, ul. Ba- 
sztowa Nr. 18. i 

5 pokol, przedpokój, knchnia na I pię- 
trze, ul. Pawia Nr. 159. M 

5 pokoi. 2 przedpokoje, 2 nyże, kuchnia 
na II piętrze, u, św. Krzyża Nr. 3, 

Sklep z piwnicą i lodownią, ul. św. Ja- 
Łoj l. 

2 poko[e, przedpokój na I piętrze, ul. 
Poan, r. h Š PE 

4 pokoje, przedpokój i kuchnia ua I 
piętrze, Kleparz Nr. 18, 

Pokój z meblami na parterze, ul. Sta- 
rowiślna Nr. 8 

4 pokojo, przedpokój i kuchnia ua IJ 
piętrze, uł, Grodzka Nr. 7. 


ra 


, 


TATRY WANKĄ NAA | „(20% r 3 
7 pokol, przedpokój i kuchnia na I pię- 
trze, ul. EK a 1 i bi ' ji 

pokoje i kučhn trze, nlica 
pe Yj n E5 1 7. £ 
3 pokoje i kuchnia z meblami na I pię- 
trze, Dolre Młyny Nr. 3. 
Pokój duży z inzedpokojem na I pie'rze, 
ul. Sienna Nr. 14, 
Pokój z mblami na 1 piętrze może być 
Z wiktem, ul Wielopole Nr. 12. A 
Sklep ze składem, ul sw. Jana Nr, 1. 
Stajnia na 2 konie, ul. Garncarske, Nr. 7. 
Siajała na parę koni, ul. Blichowa Nr. 193 


od 1 stycznia. 

2 posoje z meblami na II piętuze, ul. 
Sławsowska Nr. 20. ? 
6 pokol, przedpokój i kuchnia na I pi? 

trze, ul. Garncarika Nr. 8. | 
3 pokoje z kuchnią na I piętrze od 
frontu, ul. Zwierzyniecka Nr. 22. 


Opuścił prasę w II wydaniu 


lustr. Kalendarz dla Rodzin polskich 
na rok 1891 


„KRAKOWIANKA! 


Cena G5 ct. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach łub u Wydawry 
Antoniego Ścibory, Kraków, ulica Arjańska 1. 
T WESTERN FLEKI ERE moo 


813(1 i-7) 


6. 


Oruk Wł. L. Auozyca | Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego 


przez bieżący kwartał, i po wyna- 


t J do sprzedania albo 
Fortepian do e a Wia- 
domość przy ul. Starowiślnej Nr. 27. 
II piętro na lewo. 46(2-%1 
młodych, powóz pół 
Para koni kryty ręczua Z po- 
wodu wyjazdu są do sprzedania na Pra- 
dniku białym Nr. 17. 136(1-6) 


H A u a 
Miłosierna osobę 73% 
fiarowanie zimowegt paltota nieszczę- 
śliwemu człowiekowi, który z powo- 
du zimna, niemające żadnego ciepłego 
odzienia, odciętą ma drogę do zapra- 
ceawania na kawałek chieba. Adres: 
ulica Mikołajska Nr. 15 u pani Ko- 


białkowej. ee 
i 4 Lokale. i 
| Pokój kawalerski =: 


na II piętrze w domu nl. Florjańska 
Nr. 3, każdego czasu jest do wynajęcia 
150(1-10) 


5 


przekąski. 


sniandań. 


gielskie i t. d. i t. d. 


i 
i 
i 
i 


Na podarki od św. Mikołaja i na Gwiazdkę. 


Nr. 328. 


=" 


Interesa handlowe. 


posiadająca doskonale krój 
Osoba | mająca kartę przemysło- 


wą szuka spólniczki z kapitałew, po- 
trzebuym do otworzenia magażycu w 
Krakowie lub na prowineji. Adres 
R. R. poste restante Kraków. 
143(1-10) 
pm O aaa M 
ubejmujący 450 morgów 
Folwark uprawnych gruntów, z 
budynkami, do którego dodanym być 
może kilkaset mergów lasm, oraz 
| Dobra obejmujące 3 folwarki, 
, obszar 400 morgów lasu, a 1000 mor. 
gów ziemi uprawnej do sprzedania 
Bliższych wyjaśnień udziela adwokat 
dr. Karol Schweizer w Tłumanzu. 


04 kamieniach 


Młyn wodny do wynajęcia w 


. Haliczu od 1 stycznia 189i r. 


Brio edo S ODS OPP IG 
| Pierwszy handel dziczyzny 


( 

$ i skład Towarów korzennych, Win, Ko- 

niaku, Wódek i likierów, oraz wszel- 
kich Delikatesów 


S 


Karola Knorecka w Krakowie 


utrzymuje zawsze na składzie: 
Sarny, Dziki, zające, Bażanty, Kuro- 
patwy i Kwicæotiy, sprzedając ww ozęsciach 
i vo całosci, po cenach jak najumiarkowańszych. 
Przez cały sezon polowania mak upije każdą ilość dziczy- 
zny, tak w kraju, jakoteż w Królestwie Poiskiem, podając na żądanie v- 
fertę oraz informację co do obchodzenia sia ze zwierzyuą zak .pioną. 
Poleca codziennie świeża Mlamio kuchenne i herbaciane, ja- 
koteż wyborny Chleb wiejski czysto żytni; B ajor litewski 
kilo po 4 zr. Grrzyby suszone wyborowe kilo po 1 złr. 30 czt; 
Ry ci=e kiszone po 90 ct. baryłka 5 kilow ; OQg>oriki i Kor- 
niszomy zmimskie; Pamwtety z dziczyzny i wszelkie inne 


Piwo okocimskie na szklanki i butelki. 
Przy khkamcilu pokój I gabinety do 


Stale na składzie wszelkie Owoce krajowe i zagraniczne, młyn- 
ne WACZYWA I OWOCE ZABULUSZŁZONE m fa- 
bryki Bocheonsiciej 
wystawach wiecheńsixichiikrajo wych). 

Hierkata rosyjska oryginalna, Biszkopty .i- 


Zamówienia uskutecznia pocztą odwrotną. 
Adres na listy i telegramy: Enoreck, Kraków. *%* 


Na podarki od św. Mikołaja i na Gwiazdke. | 


iki i w eleganckich paczkach, Sucharki, Bi-' 
szkopty, Ciastka do herbaty i win, Piernik: 
higjeniezny, Całuski cesarskie, Nugat, Rożki 


przy ul. Florjań- 
skiej pod Nr. 23, 


a~ e «<a ry 
Ceapa 1 pote 


p 


E 


g 
. 


w 


Premjowane na 


(1-10, 


crti 


I 


26-cio krotnie odszczególniona na wystawach krajowych 
i zagranicznych 


PAROWAFABRYKAPIERN 


L.Gzyńskiego w Jarosławiu 


poleca: Pierniki w doborowych gatunkach na sztu-. 


KÓWISUGHARKÓW 


~ 


z masą migdałową, Obwarzaneczki, Pierniki 
ubierane na św. Mikołaja i na drzewko. 
| Do nabycia w składach własnych w ERraxo- 
wwie, Sukiennice 23; wa LWOWIE, ulica Ha- 
leka; w Przemyślu u. Franis'kańska ; wy 
Jarosławiu, w domu własnym, Rynek 51 i 
wszystkich znaczniejszych handlach korzennych. 
Cenniki na żądanie gratis i franko. 


Wszelkie zamówienia wysyłane będą z największą | 
"starannością. 


vejo 25 po Tjaepod EN 


"34 prepu nu OI 


e 


892(3-12) 


| Na podarki od św. Mikołaja i na Gwiazdkę, | 
O Z O EE O A Z T W EE EE EE AR, 


Ulica Grodzka, L. 9. I piętro, w zę 


FILIA WIEDEŃSKA 


HEILMANNA KOHNA ! SYNÓW ° 


z wiednia : 
zaopatrzoną została ma 8ezon jesienny 
w wielki Wybór 


UBRAŃ MĘZKICH I DZIECINNYCH 


po cen ach fabrycznych a mianowie 
Ubrania marynarkowe od 14 zir. 


Ubrania żakietowe . . od 23 złr. 
Ubrania salon. i frak. 0d 25 złr. 


Futerka, płaszcze desZ0Z0WE, 8ziafrokł, bondy do podróży, wielki wy- 
bòr spodni, kamizelek Jedwabnych i pikowych po najtańszych cenach. 


Ubrania dziecinne najnowszego fasonu. 
Składy nasze: 
w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, 9, w Przemyślu, we Lwowie, 
w Czerniowcach, w Blaty (w Bielsku); w Opawie i Pilżnie. 
Aby uniknąć pomyłek uprasza się 0 zapamięranie nazwi- 
ska firmy 1 pumefu domu, w którym magazyn fię w Krakowie znajduje. 


830(23-?) 


Franciszek Gembronowicz 
MAJSTER SZEWSKI 
w Krakowie, ul. Dietlowska 51, 
filja ul. Florjańska | 4 
polecą w doborowym zapasie 
obuwie damskie od 3 złr. 25 ct., 
męskie od 4 złr. 25 et. i 
wyżej i dziecinne, własnego 
wyrobu Z najlepszego mate- 
rjału. 


oja obuwie I kaloszy uskuteoznia 
peii silę szybko p tanio. 890(4-7) 


| PY CANT LPT PTT Y A A A | 67 


Heilmann Kohn i Synowie. 
w Krakowie, ul. Grodzka. L. 9, I piętro. 


M A AA AAAA M4 


} Angliki z kamizelką , od 20 złr 
Paltoty zimowe , ,. . od 18 złr. 
Menżykow od 15 złr. 


h AAA A AĄE A 4 


- 


Z szacunkiem » 


Wiklny koszykarskie 


| Salix viminalis, dobo- 

| rowej, ma około dwóch 
wagonów do pozbycia 
Zarząd dóbr w Zalesiu 
poczta Rzeszów. 553,33) 


Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki. 


